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Z
atrudnienie kobiet — 
to problem społeczno^, 
ekonomiczny, którego 
znaczenie wykraczada- 
leko .poza, same rozmia­
ry zjawiska. Polityka 

pełnego zatrudnienia, prawo do 
pracy ' zagwarantowane konsty­
tucyjnie stanowi jasną kartę na­
szej rzeczywistości, na której 
jednak, zwłaszcza w ostatnich 
latach, rysuje się ciemna pla­
ma: zarejestrowane w urzędach 
zatrudnienia kobiety, nie mogą­
ce w niektórych regionach kra­
ju znaleźć pracy. Są to przeważ­
nie kobiety bez kwalifikacji, któ­
re muszą, zarobkować 'ize wzglę­
du na'sytuację ekonomiczną ro­
dzin...

Komitet Pracy ii. Piać przepro­
wadził ostatnio sondaż wśród za­
rejestrowanych w woj. warszaw­
skim, Okazało się, że:70 proc, po­
szukujących pracy rekrutuje się 
z rodzin, w których dochód na 1 
członka rodziny kształtuje się po­
niżej tysiąca zl,r

Na. VIII Plenum zatrudnienie 
i poprawę sytuacji , kobiet ■ juz 
pracujących wysunięto, jako je­
den z pierwszoplanowych pro­
blemów. Upłynęło zaledwie 2 
miesiące, a rysują się już wyraź­
nie próby kompleksowego roz­
wiązania tego’ zagadnienia. Trzy 
kolejne posiedzenia Rady mini­
strów poświęcone były tym 
sprawom,' Uchwalono przezna­
czyć -sumę 250 min złotych na 
zorganizowanie '' tanich, miejsc 
pracy dla kobiet. Szacuje się, że 
tą drogą znajdzie zatrudnienie.. 
kilkanaście tysięcy kobiet.

Nie są to imponujące liczby, 
ale dają . ogromne. korzyści spo­
łeczne i ekonomiczne, a co naj­
ważniejsze stworzyły precedens 
szybkiego i elastycznego rozwią­
zywania nabrzmiałych proble­
mów.

Komitet Pracy i Plac zwrócił 
się przed . miesiącem do woje­
wódzkich rad narodowych o 
zgłaszanie -propozycji szybkiego 
zorganizowania tanich miejsc 
pracy. Postawiono warunki: pro­
dukcję należy uruchomić je­
szcze w bieżącym roku, musi to 
być produkcja celowa (wyroby 
mające zbyt, poszukiwane na 
rynku krajowym i w eksporcie) 
i opłacalna, oparta o surowce 
łatwo dostępne, najlepiej lokal­
ne. Chodzi ó formy pracy sto- ■ 
sunkowo prostej, do której na­
dają się ■ kobiety ’ bez kwalifi-. 
kacji, pó krótkim orzyucżehiu. 
Miejsca pracy muszą byc tanie 

do kilkunastu tysięcy, zł. W 
przemyśle, w zalcznosn od bian- 
ży, koszt nowego miejsca pracy 
kształtuje się od 30 do 750 tys. 
złotych.

Warunki uzyskania funduszy- 
nie są więc wcale łatwe. A grze­

jcież wszystkie rady dotrzymały 
terminu i nadesłały sporo cen­
nych propozycji do wyboru, Oto 
niektóre z nich:, w, Lwówku Ślą­
skim, przy szyciu' rękawic o- 
chronnych można zatrudnić, do­
datkowo 150 .osób, koszt jednego 
miejsca, pracy 10 tys. — wartość 
rocznej produkcji 20 min złotych. 
W Węgrowie (woj. warszaw­
skie) przy produkcji włókienni- 

. czej galanterii sportowej — 100 
kobiet, w tym 80 chałupniczek. 
1 miejsce — 10 tys. złotych, do­
datkowa produkcja — 20 min zł. 
Radomszczańskie Zakłady Prze­
mysłu Drobnego (woj. łódzkie) 
produkujące poszukiwane zamki 
meblowe poprzez zakup maszyn 
chcą zwiększyć przepustowość 
galwanizerni. Koszt jednego 
miejsca pracy — 2,1 tys. złotych.

Propozycji jest wiele. W o- 
gromnej większości są one real­
ne,'bardzo opłacalne ekonomicz­
nie, a niektóre województwa 
gwarantują nawet trzymiesięcz­
ny okres uruchomienia produk­
cji od daty otrzymania środków.

Punktem wyjścia były więc 
potrzeby społeczne: znalezienie 
pracy dla kobiet bez kwalifika­
cji. Rezultaty będą zarówno spo­
łeczne jak i ekonomiczne, mie­
rzone zresztą nie tylko w milio­
nach złotych wartości- dodatko­
wej produkcji.

rEN swoisty przetarg -na lep­
sze propozycje uruchomienia 
miejsc pracy wykazał przede 

wszystkim ogromne rezerwy 
możliwości zatrudnienia i wzro­
stu poszukiwanej produkcji ryn­
kowej na terenie wszystkich 
województw. Wykazał tez jak 
wiele cennych inicjatyw wyzwo­
lić. może pewna elastyczność po­
stępowania, Przyznając bowiem 
350 min złotych, uchylono jed­
nocześnie w stosunku do tej 
kwoty dotychczasowy rygory­
styczny tryb uruchamiania, kre­
dytów inwestycyjnych. Wprowa­
dzono uproszczoną dokumenta­
cję, Wszystkie niezbędne uzgod­
nienia powinny być przeprowa­
dzone w okresie 3 tygodni od da­
ty złożenia wniosku.

Są to sprawy, o których dotąd 
nikt u nas nawet nie mt&UU 
nowe miejsca pracy w ciągu 
kilku miesięcy, kosztujące od 2 
do 10 tys. złotych. Produkcja, w 
której zainwestowany milion za 
rok przynosi produkcję wartości 
20 milionów. Wydaie sie. że jest 
to dodatkowy, ale nie mniei 
ważnu zysk — inicjatywa, eko­
nomiczna działaczy gospodar- 
cz^oh w terenie.

Łączne propozycje województw 
wymaga ja środków przekracza­
jących znacznie 250 min złotych. 

I Tru a ją teraz prace nad wybra­

niem wniosków najlepszych ze:, 
społecznego i ekonomicznego 
punktu widzenia. Ale sprawanie 
ogranicza się już' teraz wyłącz­
nie do przygnanych dodatkowo 
funduszy.

Od lat istnieje fundusz akty­
wizacji małych miast. Od. lat 
jest nic wykorzystywany. Od'1957 
do 1969 roku zgromadzono kre­
dyty w wysokości - półtora mi­
liarda złotych. Tę kwotę wyko­
rzystano zaledwie w 50,9 proc., 
głównie w woj. rzeszowskim, 
warszawskim, katowickim i łódz­
kim. W innych województwach 
nie udało się wyzwolić inicjaty­
wy.- Warunki uruchomienia fun­
duszy aktywizacyjnych ograni­
czały samodzielność - prezydiów 
rad narodowych. Z kredytów ko­
rzystać mogły wyłącznie miasta 
do 10 tys. mieszkańców, każde 
posunięcie musiało być zatwier­
dzone centralnie.

Obecnie i tu wprowadzono 
znaczne ułatwienia, Przede wszy­
stkim decyzje w tych sprawach 
podejmuje się już wyłącznie na 
szczeblu, wojewódzkim, Zlikwido­
wano limit, określający wielkość 
miast, Korzystać z kredytu mo­
gą wszystkie miasta, w których 
występuje problem braku miejsc 
pracy dla kobiet, Fundusze moż­
na przyznawać przedsiębior­
stwom przemysłu terenowego, 
spółdzielczości,. organizacji spo­
łecznych oraz przedsiębiorstwom 
planu centralnego, ^prowadzącym 
pracę nakładczą, :

Postawiono tylko następujące 
warunki: 18-mesięczhy cykl u- 
ruchomienia inwestycji, jej 'koszt 
nie może przekraczać 10 min 
złotych, jedno miejsce pracy nie 
może kosztować ponad 50 tys. 
złotych. Kredyt powinien być 
spłacony w ciągu 10 łat. A więc 
nic nie stoi już na przeszkodzie, 
żeby i te fundusze szybko i 
sprawnie wykorzystać.

OCZYWIŚCIE problemu za- ' 
trudnienia kobiet nie roz- 
wiąże się wyłącznie drogą 

tworzenia nowych miejsc • pracy. 
Występuje tu wiele takich 
spraw, jak umożliwienie kobie­
cie pogodzenia pracy zawodo­
wej' z obowiązkami domowymi, 
zwłaszcza z wychowaniem ma­
łych dzieci. Pisaliśmy już o tym 
szeroko w artykule pt. „Kobie­
ta pracująca” („Zycie Gospodar­
cze" nr 5 z 1971 r.). Jednym’z 
problemów zasadniczych jest tu 
niewątpliwie rozminięcie: pracy: 
w lniepełnym ■ wymiarze’-godzin. 
I w tej sprawie przygotowywana 
obecnie uchwala wprowadzą 
znaczną elastyczność -da istnieją­
cych przepisów.

Dotychczas pracą na pól eta­
tu objęto zaledwie 2,3 proc.'licz­
by zatrudnionych kobiet. A-możć 
liwości zatrudnienia w niepeT-. 
nym wymiarze istnieją właści­
wie wszędzie. Przygotowywana 
uchwała stwarza tu wiele moż­
liwości. ,Może to być praca co 
drugi dzień, trzy dni w tygod­
niu. przez połowę miesiąca, czy 
4 do 6 godzin dziennie. Opłaca­
na systemem akordowym lub za 
przepracowane godziny. Zniesio­
no wszystkie istniejące kompli­
kacje we wskaźnikach plani­
stycznych i sprawozdawczych. 
Bierze się pod uwagę po prostu 
pełne etaty. Inwencji jednostek 
gospodarczych pozostawia się 
sposób ich wykorzystania.

Chodzi więc przede wszystkim 
o to, żeby wszyscy uświadomili 
sobie, że pracą w niepełnym wy­
miarze. to nie tylko ułatwienie 
życiu kobietom, lecz wielkiej wa­
gi. usprawnienie ekonomiczne i 
usługowe. Na przykład w dzia­
łach rachunkowości intensywnie 
pracuje się dwa tygodnie, wów­
czas, gdy spływają karty pracy 
i trzeba, szybko obliczyć wypła­
ty. Wtedy księgowi pracują od 
rana, do nocy. Z braku środ­
ków na wynagrodzenie za pracę 
nadliczbową odbierają oni sobie 
na ogół wolne dni. Jest to jed­
nak łamanie przepisów prawa 
pracy. Byłoby chyba o wiele ko­
rzystniej dla zakładu zatrudnić 
kilka osób w pełnym i kilkana­
ście w niepełnym wymiarze cza­
su, właśnie w dniach „szczytu” 
rachunkowego. Podobne dni lub 
godziny szczytu, występują we 
wszystkich „okienkach”, w skle­
pach.

Pole do inicjatywy dla 
wszystkich branż ogromne. Re­
sorty będą zobowiązane na­
desłać do Komitetu Pracy 
i Plac propozycje zorganizo­
wania miejsc pracy w niepeł­
nym wymiarze. Należy oczeki­
wać, że wykażą tyle inicjatywy, 
ile wojewódzkie rady narodowe 
ii’ organizowaniu tanich miejsc 
pracy.

Zrobiono już pierwszy, zasad­
niczy krok. W ciągu dwóch mie­
sięcy przygotowano kilka pro­
jektów uchwał, regulujących 
kompleks spraw związanych z 
zatrudnieniem kobiet. Przepro­
wadzono wstępne badania w te­
renie. Okazało się. że inicjaty­
wa „od góry" zmierzająca do u- 
elastycznienia przepisów, zwięk­
szenia swobody działania zbiega 
się i wyzwala inicjatywę „od 
dołu". Wydaje się, że w etągt! 
pierwszych miesięcy bieżącego 
roku zrobiono w tej dziedzinie 
więcej niż w ciągu wielu lat u- 
hiegłuch. Teraz chodzi o to. że­
by ten dobry początek, klimat 
stworzony elastycznością i kom­
pleksowością poczynań, w pełni 
wykorzystać.
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WSTĘPNY ZWIAD
W redakcji odbyła się dyskusja poświęcona sprawom za­

rządzania. W spotkaniu udział wzięli: JANUSZ BEKSIAK — 
dóc. dr, SGPiS, ANDRZEJ BRATKOWSKI — mgr inż., 
Pracownia -Projektowania Organizacji Budownictwa SYSTEM 
przy ZBP CENTRUM, JANUSZ GOSCIŃSKI — doc. dr, Instytut 
Ekonometrii i Statystyki Uniwersytetu Łódzkiego, WITOLD 
KIEZUN — doc. dr, kierownik Zakładu Prakseologii PAN, 
TADEUSZ KOCHANOWICZ — prezes Komisji Organizacji 
i Zarządzania, STANISŁAW KOWALEWSKI — prof. dr, Za­
kład Prakseologii PAN, ZBIGNIEW PROCHOT — doc. 
mgr inż., dyrektor CODKK, ANDRZEJ TARGOWSKI — 
dr. inż., zastępca dyrektora generalnego Krajowego Biura 
Informatyki KNiT.

Redakcję reprezentowali: STEFAN BRATKOWSKI, JAN 
GŁÓWCZYK, MIECZYSŁAW KABAJ i KAROL SZWARC.

J. GŁÓWCZYK: Dyskusja na te­
mat zarządzania ma już swą histo­
rię. Intensywna wymiana.poglądów 
trwa u nas od przeszło 15 lat. Ma 
też ta dyskusja i swój plon. Jed­
nakże postęp w praktyce jest wol­
ny i opóżnionj- w stosunku do sta­
nu wiedzy teoretycznej. Przyczyn 
jest wiele, subiektywnych i obiek­
tywnych. Nie będę się jednak nad 
tym zatrzymywał. Chciałbym tylko 
zwrócić uwagę, że warto do tych 
dyskusji powracać, aby nie rozpo­
czynać wszystkiego od nowa.

Punktem wyjścia wszelkiej wy­
miany poglądów na omawiany te­
mat musi być wytyczenie nie tyl­
ko celów gospodarowania w ogóle, 
nie tylko określenie ideologicznych 
przesłanek, ale bardziej dogłębne 
skonkretyzowanie celów rozwojo­
wych w odpowiednim przekroju

czasowym.' Bardziej konkretne sfor­
mułowanie celów musi prowadzić 
do wydzielenia określonych środ­
ków, głównie strategicznych.

Na tym tle szczególnej wagi na­
biera sprawa rachunku ekonomicz­
nego. Przy wytyczaniu celów stra­
tegicznych spełnia on raczej pomoc-, 
mczą rolę, rolę bardziej ograniczę^, 
ną. Może się okazać, że rachunek 
wskazuje na potrzebę takiego prze­
obrażenia struktur gospodarczych, 
które jest niezgodne z preferencja­
mi społecznymi. Wówczas szereg 
decyzji musi powstawać wbrew "lo­
gice formalnego rachunku ekono­
micznego. To zaś rzutuje na kształt 
wykorzystania mechanizmu ekono­
micznego w systemie zarządzania.
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FUNKCJONOWANIE A WZROST
Nie jestem obecnie zwolennikiem radykalnych 

zmian modelowych, chociaż rozumiem, że nasz sy­
stem funkcjonowania gospodarki socjalistycznej mu­
si ulec istotnym przeobrażeniom. Radykalne bowiem 
zmiany nie mogłyby się odbyć bez przejściowych 
zakłóceń czy nawet wstrząsów, które można by złago­
dzić jedynie przy pomocy posiadanych rezerw, a tych 
nam aktualnie najbardziej brakuje. Niemniej jednak 
uważam, że wszystkie zmiany cząstkowe w naszym 
modelu nie mogą być dokonywane w oderwaniu od 
siebie, ani w oderwaniu od wypracowanych założeń 
modelu docelowego. Zmiany cząstkowe muszą być 
robione, pod przyszły układ, który winien być opra­
cowany w formie bardzo konkretnej, nie budzącej 
wątpliwości, jeśli chodzi o jego główne zasady funk­
cjonowania.

Najistotniejszym elementem tego przyszłego mode­
lu. elementem wymagającym najszybszego opracowa­
nia jest,, moim zdaniem, system cen. -Dotychczasowe 
doświadczenia wykazały, że system cen był tym czyn­
nikiem, na którym załamywały się wszystkie nasze 
reformy (np. reforma systemu finansowego, system 
bodźców materialnego zainteresowania, czy reformy 
metod rachunku ekonomicznego).

Myślę tu o takim systemie cen, który by w sposób 
racjonalny spełniał wszystkie związane z nim fun­
kcje, a szczególnie funkcję informacyjno-optymalizują-' 
cą. Ceny bowiem powinny z jednej strony informo­
wać .o potrzebach i preferencjach (gustach, upodoba­
niach) spolecznyh, z drugiej zaś powinny wskazywać 
drogi optymalnego zaspokojenia tych potrzeb, czyli 
wpływać na kształtowanie optymalnych rozmiarów 
i.struktury produkcji.

System cen riie może istnieć sam dla siebie, być 
celem samym w sobie, musi być dynamicznym środ­
kiem czy narzędziem umożliwiającym realizację pod­
stawowego celu gospodarki socjalistycznej, mówiąc 
jaśniej — narzędziem optymalizującym . zaspokojenie 
potrzeb społecznych.

Dlatego też podstawą takiego systemu cen ■ po­
winno być wymierne, a więc praktycznie. dające się

wykorzystać kryterium optymalizowania cen, a wraz 
z nim optymalizowania rozmiarów i struktury pro­
dukcji, tym : samym również rozmiarów ^struktury 
podaży.

Operuję w tych rozważaniach dużym- skrótem. Za­
interesowanych tym problemem proszę o sięgnięcie 
po marcowy numer „Gospodarki Planowej”, gdzie 
właśnie szczegółowo starałem się omówić wspomniane 
wyżej zagadnienie prawidłowego systemu cen. Tutaj 
chciałbym tylko dodać, że musimy jak najszybciej o- 
trząsnąć się z sytuacji, w której ceny panują nad 
nami, zamiast my panować nad cenami.

Jednym z istotnych mankamentów dotychczasowe­
go modelu było również to, że środki i- narzędzia 
planowania stawały się u nas celem gospodarowania.

Ppza wspomnianym systemem cen taką rolę od­
grywał u nas w pewnym sensie również bilans go­
spodarki narodowej, który, zamiast być narzędziem 
planowania stawał się celem samym w sobie, które­
mu podporządkowywano nawet proporcje naszej pro­
dukcji, tylko po to, by zrównoważyć założony z góry 
bilans gospodarczy.

Podobnie, takim samym celem stała się w wielu 
przypadkach równowaga rynkowa, dla której wiele 
potrafiliśmy poświęcić i która była swego rodzaju 
straszakiem, uniemożliwiającym przeforsowanie ja­
kiejkolwiek śmielszej koncepcji gospodarczej. Ostatnie 
decyzje gospodarcze, dotyczące wzrostu płac, wyka­
zały najlepiej, że można dostosowywać równowagę 
rynkową do nowych założeń polityki ekonomicznej, 
a nie odwrotnie.

Tak samo rzecz się miała z rachunkiem ekono­
micznym, który nierzadko przestawał być narzędziem 
gospodarowania ‘a przekształcał się w cel sam 
sobie.

Jednym ze źródeł tych niedomogów i wypaczeń 
było zapominanie o potrzebach społecznych i pod­
porządkowanie ich narzędziom czy metodom pla­
nowania. Posłużę się tutaj prymitywnym, być może, 
ale dość charakterystycznym przykładem. Otóż, w 
wielu miastach dostosowuje się ludzi, ich godziny

DOKOŃCZENIE NA STR. 2
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XXIV Zjazd KPZR
We wtorek, JO marca w Pałacu ZJa* 

<lów na Kremlu rozpoczęły «ie obrady 
XXIV Zjazdu Komuniltycznej Partii 
Związku Radzieckiego. Na porządkt 
obrad: referat sprawozdawczy Komltett 
Centralnego (wygłosił Sekretarz Gene­
ralny KC, Leonid Breżniew), sprawozda­
nie Centralnej Komisji Rewizyjnej 1 
wytyczne w sprawie pięcioletniego pla­
nu rozwoju gospodarki narodowej ZSRR 
na lata 1971—1375 (referował Przewodni­
czący Rady Ministrów, Aleksie) Kosy­
gin). Zjazd dokona wyborów central­
nych władz partii.

Na obrady przybyła' również delegacja 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
W składzie: Edward Gierek, Piotr Ja­
roszewicz, Józef Tejchma i Zenon No- 

. wak.

Delegacja Komitetu 
Planowania ZSRR 
w Polsce

W dniach od 16 do 27 marca przeby­
wała w Warszawie delegacja Państwo,- 
wego Komitetu Planowania Rady Mini­
strów ZSRR z Wiktorem Lebiedlewem — 
zastępcą przewodniczącego na czele, Nl- 
kółajem^ Inoziemcowem — członkiem ko­
legium oraz ekspertami.

Przedmiotem rozmów były w szczegól­
ności zagadnienia dotyczące. koordynacji 
planów gospodarczych na lata 1971—1975 
jak i w dalszej, perspektywie, rozwoju 
kooperacji przemysłowej, zwłaszcza w 
dziedzinie przemysłu maszynowego, dal­
szego wzrostu dostaw towąrów oraz sze­
regu problemów o poważnym znaczeniu 
dla gospodarki obu krajów.

Posiedzenie Biura 
Politycznego KC PZPR 
i prezydium rządu

■ Na posiedzeniu Biura Politycznego KC 
PZPR i prezydium rządu 23 marca br. 
rozpatrzono podstawowe problemy roz- ■ 
woju przemysłu maszynowego w latach 
1971—75.

Akceptując główne kierunki rozwoju 
przemysłu' maszvnowego zalecono rządo­
wi przygotowanie szczegółowego progra­
mu całej branży w przekroju między­
resortowym. W programie uwzględniony 
zostanie m. in.’ znaczny wzrost produk­
cji rynkowych .artykułów trwałego u- 
żytku, maszyn i narzędzi rolniczych ■ o- 
raz części zamiennych a także produk­
cji eksportowej.

Znaczny wzrost produkcji tej branży 
przemysłu winien być osiągnięty w wy- 

’ niku modernizacji i lepszego wykorzy­
stania parku maszynowego, postępu te­
chnicznego, zwiększenia współczynnika 
zmianowości I usprawnienia dóstaw koo­
peracyjnych.

Rozpatrzono również propozycje w 
sprawie:
• udoskonalenia systemu podnoszenia 

kwalifikacji kadr kierowniczych w dzie­
dzinie organizacji i zarządzania;
• usprawnienia systemu, informacji 

społeczno-politycznej i gospodarczej dla 
kierownictwa partii.

Kolejne wojewódzkie 
konferencje PZPR

23 marca br. we Wrocławiu obrado-, 
wała XV- wojewódzka' konferencja spra­
wozdawczo-wyborcza PZPR, Liczną, bo 
165-tysięczną dolnośląską. organizację 
partyjna reprezentowało 350 delegatów 
wybranych na powiatowych i dzielnico­
wych konferencjach partyjnych. Doko­
nano wyboru wojewódzkich władz par­
tyjnych. I sekretarzem KW PZPR zo­
stał ponownie Ludwik Drożdż.

yp obradach uczestniczyli: członek 
Biura Politycznego KC PZPR — prezes 
Rady Ministrów — Piotr Jaroszewicz, 
kierownik Wydziału Kultury KC PZPR 
— Jerzy Kwiatek, członkowie KC PZPR: 
Józef Kulesza i Stanisław Tomaszewski.

* W wojewódzkiej konferencji spra­
wozdawczo-wyborczej organizacji par­
tyjnej ziemi łódzkiej uczestniczyło 268 
delegatów reprezentujących 110 tys.^rze" 
szę członków i kandydatów partii w 
woj. łódzkim.

Dokonano wyboru nowych władz par- 
tvinyrh województwa. T sekretarzem 
KW PZPR został ponownie Jerzy Mu­
szyński.

W konferencji uczestniczyli: członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR 
— Mieczysław Moczar, kierownik Biura 
Prasy KĆ PZPR Wiesław Bek. przewod­
niczący Centralnej Komisji Rewizyjnej 
PZPR — Antoni Kulikowski i przewod- 
niezaca Kraiowei Rady Kobiet — Maria 
Milczarek. Obradom przysłuchiwało się 
również 25 robotników z największych 
zakładów pracy województwa.
★ ..Ofensywność ideowa i racjonalna 

organizacja pracy, podstawa sukcesów 
w służbie, szkoleń5»! j wyrhowiniu” — 
pod tym hasłem obradowała 24 marca 
w Warszawie III konferencja sprawo­

Z SEJMU

MEBLE
Komisja Leśnictwa 1 Przemysłu Drzew­

nego rozpatrzyła aktualne problemy 
przemysłu meblarskiego oraz projekty 
zmian w planie i budżecie na rok 1971 
w części dotyczącej leśnictwa i przemy- 
su drzewnego.

Posłowie stwierdzili m.ln. że uchwały, 
które obowiązywały resorty kooperujące 
do zapewnienia przemysłowi meblarskie­
mu dostaw: niezbędnych materiałów, nie 
są wykonywane. Nie dotrzymuje się ter­
minów realizacji zamówień, dostawy nic 
są wykonywane stosownie do zawartych 
umów, jakość materiałów wykończenio­
wych pozostawia wiele do życzenia. 
Efektem są często przestoje w fabrykach 
przemvslu meblarskiego. Z drugiej stro­
ny w 'samych zakładach przemysłu me­
blarskiego istnieje wiele mankamentów. 
Nie wszędzie wykorzystywane są w pełni 
kosztowne maszyny i urządzenia spro­
wadzane z zagranicy. Stwierdzono takie 
takty m.ln. w zakładach w Bydgoszczy 
1 Nowym Wolsztynie. Również gospodar­
ka materiałowa nasuwa szereg zastrze­
żeń. Unifikacja wymiarów płyt używa­
nych w meblarstwie pozwoliłaby na zna­
czne zmniejszenie ilości odpadów. Nie­
zbędne jest także zwiększenie powierz­
chni w magazynach w fabrykach mebli, 
a także wzmożenie badań popytu, aby 
móc lepiej kształtować asortyment pro­
dukowanych mebli.

2 z^cniE 
GOSPODARCZE

Nr 14 (1020) - 4.IV.1971 

zda wcso-wybcrcz* PZPR 4tfoj«k Wew- 
netrznych.

W konferencji uciestnlczył .£ członek 
Biura Politycznego; sekretarz KC PZPR 
— Jan Szydlak. Kierownictwo MON . re­
prezentował główny inspektor;., obrony, 
terytorialnej, wiceminister ON — gen. 
dyw. Tadeusz Tuczapski. : ■ ■

Ir 27 marca zakończyła obrady XII 
wojewódzka konferencja ; sprawozdaw­
czo-wyborcza PZPR w Krakowie. W, o- 
bradach uczestniczyło 350 delegatów re­
prezentujących ponad 167 ty«. członków 
1 kandydatów partii ziemi krakowskie;. 
Dokonano wyboru nowyeh władz partyj­
nych. I sekretarzem KW PZPR został 
ponownie Józef Klasa. ■ X '

W toku obrad przemawiał członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC. PZPR 
— Stefan Olszowski.- W konferencji- u- 
czeitniczyli też m. in.:, wicepremier 
Wincenty Kraśko, kierownik. Wydziału 
Organizacyjnego KC PZPR — Zdzisław 
Zandarowski, kierownik Biura Posel­
skiego PZPR — Zenon Wróblewski. Or 
bradom przysłuchiwała się grupą robot­
ników z największych zakładów pracy 
i przedsiębiorstw ziemi krakowskiej.
★ 27 marca zakończyła dwudniowe o- 

brady XIV warszawska wojewódzka 
konferencja sprawozdawczo-wyborcza- 
PZPR. Uczestniczyło w niej 379 delega­
tów reprezentujących 140-tysięczną. rze­
szę- członków i kandydatów partii na 
Mazowszu. ,

W toku obrad przemówienie wygłosił 
członek. Biura Politycznego, sekretarz 
KC PZPR — Józef Tejchma.

I sekretarzem WKW PZPR został po­
nownie Kazimierz Rokoszewski.

W obradach konferencji uczestmczyli: 
z-ca członka Biura Politycznego KC, se­
kretarz KW PZPR — Józef Kępą ,i kie­
rownik Wydziału Administracyjnego KC 
PZPR — Stanisław Kania.

Obrady konferencji 
samorządów 
robotniczych

Konieczność zmian w tegorocznym 
Narodowym Planie Gospodarczym zgod­
nie z linią polityki spoleczno-gospodnr- 
czej wytyczonej w uchwałach VII i VIII 
Plenum KC PZPR spowodowała, że 
siedzenia konferencji samorządów robot? 
niczych zatwierdzające plany swych 
przedsiębiorstw odbywają się dopiero 
obecnie — po uchwaleniu zmian NPC 
przez Sejm PRL.

Na - odbywających się w licznych za­
kładach pracy w. całym kraju konferen­
cjach zwraca się szczególna’ uwagę na 
problemy ekonomiki przedsiębiorstw - i 
poprawę efektywności- ich działania — 
na rzecz lepszego zaspokajania potrzeb 
społecznych. Szczególnie wiele niiejsca 
poświęca się również sprawom zwiększe­
nia eksportu oraz unowocześnienia me­
tod produkcji i organizacji pracy.

22 marca KSR-y. obradowały m. in. 
w dwóch wielkich przedsiębiorstwach 
naszego przemysłu: zakładach ,.H. Ce­
gielski” w Poznaniu oraz w Hucie im. 
Lenina.

Pierwsza konferencja 
rzecznika prasowego 
rządu

W Urzędzie Rady Ministrów odbyła się 
27 marca inauguracyjna konferencja nie­
dawno mianowanego rzecznika prasowe­
go rządu PRL — W. Janiurka — z re­
daktorami -naczelnymi nolskiej prasy, 
radia i TV. W spotkaniu uczestniczył 
kierownik Biura Pra»y'KC PZPR — W 
Bek oraz> wićemin; spraw zagraniczny h 
J. Czyrek,

W. Janlurek przypomniał, (że „ stano- 
wisko rzecznika prasowego rządu zo­
stało powołane — decyzją Biura Poli­
tycznego — w celu wypracowania lep­
szego systemu informowania opinii pu- 
bHcZnej-’i-pbSZer/etfiaTzakt<!ft¥Dlnfotnia- 
cji.

Jest to jeden « kroków podnoszących 
rolę, nrasy, radia :i„ telewizji , w .Jjmreslp 
rozwoju demokracji , .socjalistycznej. 
Rzecznik będzie działał ni rzecz bogat­
szego informowania społeczeństwa o 
pracach rządu, po«zczeeóinych resortów 
I wszystkich innych ogniw administracji 
państwowej i gospodarczej, na rzecz udo­
skonalenia obieg)! informacji, a także 
egzekwowania reakcji władz na publi­
kowane w nrasie poglądy, uwagi i wnio­
ski czytelników.

Na sobotnim spotkaniu W. Janiurck 
poinformował o aktualnej sytuacji go­
spodarczej kraju i wynikaiacych z niej 
najważniejszych problemach — na tle 
ostatniego posiedzenia Rady Ministrów.

Dzień Metalowca
28 marca pracownicy polskiego prze­

mysłu elektromaszynowego i metrowe- 
go obchodzili po raz • ósmy w Polsce 
Ludowej swe doroczne święto „Dzień. 
Mptalowc^”.

W centralnej akademii ..Dnia Meta­
lowca” zorganizowanej w Sali Kongre­
sowej Pałacu Kultury i Nałiki w War­
szawie. uczestniczyło ponad3 3 tys. me­
talowców. reprezentujących ponad mi­
lionowa rzeszę pracowników fabryk 
maszynowych stolicy i całeen kraju. Po­
witali oni serdecznie przybyłych na u- 
roczystość: członka Biura Politycznego 
KC PZPR, przewodniczącego CRZZ — 
Władysława Kruczka, wicepremiera — 
Franciszka Kaima, ministrów przemy­
słów: Ciężkiego — Włodzimierza Lejcza-1

W czasie wizytacji zakładów spółdziel­
czych posłowie wysłuchali szeregu kry­
tycznych uwag dotyczących gorszego niż 
w przemyśle kluczowym zaopatrzenia w 
materiały oraz gorszej rytmiczności do­
staw. Regułą jest dostarczanie dużych 
ilości przydzielonych materiałów w koń­
cu kwartału, podczas gdy dostawy mebli 
mają być, w myśl założeń planu, reali­
zowane rytmicznie, w okresach miesięcz­
nych. Znaczna część dostaw realizowana 
Jest z odległych rejonów, mimo że nie­
jednokrotnie w danym województwie 
znajduje się fabryka produkująca dane 
elementy czy .materiały pomocnicze. Ge­
neralnie, jak wynika z przeprowadzonych 
przez NIK kontroli, Jakość produkowa­
nych mebli pozostawia wiele do życzę-, 
nla, a ponoszone z tego tytułu straty są 
bardzo wysokie I mają tendencje wzro­
stową. w niedostatecznym stopniu wyko­
rzystuje się nowe technologie produkcji. 
Podejmowane w tej sprawie Inicjatywy 
nie spotykają się z należytym zrozumie­
niem nawet wówczas, gdy ich podjęcie 
pozwoliłoby na zmniejszenie Importu ko­
sztownych surowców.

Odczuwany na rynku niedobór mebli 
nie zawsze wynika z niedostatecznej pro­
dukcji; źródłem niedoboru bywa niejed­
nokrotnie niewłaściwe Ich rozprowadza­
nie. Obserwuje się często, że na terenie 
jednego województwa występuje nadmiar 
mebli tapicerskich, w innych nadmiar 
mebli skrzyniowych. Niemniej, ogólnie 
biorąc popyt na meble Jest nadal bardzo 
wysoki. Nie powinno to być jednak czyn­
nikiem demobilizującym przemysł me­
blarski, zwłaszcza więcej uwagi należy 
zwracać na wprowadzanie do produkcji 
mebli o lepszych rozwiązaniach funkcjo­
nalnych. W planach produkcji mebli 
szerzej należy uwzględniać potrzeby lud­
ności wiejskiej.

Istnieje konieczność pogłębienia przez 
handel badań zapotrzebowania rynku; 
usprawnić należy również działalność re­
klamową handlu. W miarę możliwości 
dążyć należy do tego, ażeby meble były 
Jak najkrócej składowane, by terminy 
dostaw mebli z przemysłu ąo handlu by­
ły lepiej zgrane z terminami oddawania 
do użytku mieszkań, (j. d.) 

ka I Maszynowego Tadeusza Wrzasz- 
czyka,. przewodniczących. ; Komitetów:. 
Nauki i Techniki — Jana Kaczmarka i 
Pracy- i Płac — Michała Krukowskiego, 
reprezentantów r Ludowego Wojska- -Pol­
skiego oraz- organizacji, społecznych; i 
młodzieżowych - '

Po otwarciu akademii przez przewód-, 
niczacego Zarządu Głównego Związku 
Zawodowego Metalowców -^ Henryka 
Całkę, glos zabrał Władysław Kruczek-

— Cały naród wysoko ceni wasz trud 
I wysiłek — stwierdził mówca. — Nie* 
mai co trzecia złotówka, wytworzona w 
przemyśle pochodzi z pracy waszych 
rąk. więcej niż trzecia, cześć dewiz za­
rabianych W handlu zagranicznym, uzys 
kiwana jest za maszyny i urządzenia. 
W eksporcie do krajów socjalistycznych, 
ponad 50 proc, stanowią' ;wyroby prze­
mysłu maszynowego. Praca i umieję^ 
nóści metalowców decydują o tempie 
unowocześnienia go^nódarki narodowej.

Przewodniczący CRZZ wskazał na* 
stepnie na znaczny dorobek nrzemysłu 
maszyndwego. który w minionym roku 
wydatnie zwiększył produkcje i to w 
80 proc, dzięki wzrostowi wydajności, 
pracy. Szerokim echem odbiło się w 
szeregach metalowców wezwanie do 
podejmowania dodatkowej produkcii. 
tak potrzebnej dla kraju i na eksport. 
Wartość podjętych zobowiązań, stano­
wiących wyraz zrozumienia sytuacji i 
poparcia dla nnwego kierownictw* nar* 
tii i rządu, liczona jest już w miliar­
dach złotych.

Ocena realizacji 
zadań gospodarczych

2?, marca odbyło się'posiedzenie Rady 
Ministrów. W toku obrad dokonano o- 
ceny przebiegu 'realizacji planowych za­
dań gospodarczych za okres styczeń— 
luty i dwie dekady marca br. przygo^ 
towanej przez GUS.

Na tle informacji przewodniczącego 
Komisji' Planowania przy rRadzie Mini­
strów, także informacji ministrów re­
sortów gospodarczych omówiono m. in. 
następujące węzłowe problemy i zagad­
nienia; -

— aktualny stan produkcji przemysło­
wej i wykonanie operatywnego planu 
sprzedaży wyrobów przemysłowych i 
usług;

— sytuację w dziedzinie wykonawstwa 
zadań inwestycyjnych z uwzględnieniem 
stanu realizacji h ' w I' t ezowych, bu­
downictwa mieszkaniowego, zaopatrze­
nia materiałowego budownictwa, tak­
że • kształtowania się podstawowych 
wskaźników ekonomicznych w budow­
nictwie;'

— zaopatrzenie rynku wewnętrznego 
w artykuły żywnościowe i przemysło­
we, ocena .realizacji dostaw dla rynku 
oraz kształtowanie się zapasów w han­
dlu; ■ ." •

—' przygotowania rolnictwa do wio­
sennej kampanii siewnej, a przede 
wszystkim zaopatrzenie rolnictwa w ma­
teriał siewny; przebieg i stan remon­
tów ciągników, maszyn i narzędzi ro;- 

■ niczych oraz dostaw części zamiennych, 
a także aktualny stan zbóż Ozimych;

— stan realizacji zadań w dziedzinie 
handlu zagranicznego;

—' wykonanie zadań przewozowych 
przez kolej, transport samochodowy i 
żeglugę. .

Rada Ministrów oceniła również przy­
gotowania do realizacji zadań II kwar­
tału 1971 r., a także stopień wykonania 
niektórych postanowień powziętych w 
wyniku analizy sytuacji gospodarczej, 
przeprowadzonej na posiedzeniu w ubie­
głym miesiącu. Ocenir-n —za prze­
bieg redukcji planu inwestycyjnego na 
1971 r. i dostosowywania zamówień ma­
szyn i urządzeń do skorygowanego pla­
nu.

EKONOMIŚCI 
O gospodarce

Pismo okólne Prezesa 
Rady Ministrów 
w sprawie 
efektywności inwestycji

Prezes Rady Ministrów wydal pismo 
okólne w sprawie osiągania projektowa- 
-nyth zdolności produkcyjnych-! efektów 
ekonomicznych w wyniku realizacji in­
westycji.

Pismo to, przypominając o konieczno­
ści konsekwentnej realizacji obowiązują­
cych zasad przygotowania inwestycji do 
realizacji pod kątem szybkiego docho­
dzenia do ich założonej mocy wytwór­
czej oraz przestrzegania dyscypliny • ko­
sztów, wskazuje na potrzebę .podjęcia 
dalszych środków w tym zakresie — tak, 
aby mogły one oddziaływać już na przy­
gotowanie planów kwartalnych br. 1 na 
rok 1972. Chodzi zatem o dokonanie 
przez Inwestorów niezbędnych uzgodnień 
w celu zapobieżenia decyzjom o podej­
mowaniu inwestycji nie zapewniających 
uzyskania zakładanych efektów we wła­
ściwym czasie; o włączanie do planów 
inwestycyjnych tylko tych budów, które 
mają zapewnione wykonawstwo oraz ter­
minowe dostawy iriaszyn i urządzeń oraz 
surowców, a także przygotowaną kadrę. 
W tym aspekcie podniesiona została od­
powiedzialność dostawców za straty po­
niesione w rezultacft nieterminowej do­
stawy lub niesprawnego działania ma­
szyn I urządzeń.

Pismo okólne Prezesa Rady Ministrów 
' zaleca bezzwłoczne przedsięwzięcie środ­
ków zmierzających do właściwego przy­
gotowania uruchomienia produkcji w no­
wych obiektach i do maksymalnego 
skrócenia okresów dochodzenia do pro­
jektowanych zdolności produkcyjnych. 
Na szefów resortów oraz innych urzę­
dów centralnych nałożone zostały obo­
wiązki stałej kontroli tego procesu.

CHEMIA - 
GOSPODARCE

Komisja Przemysłu Ciężkiego, Chemicz­
nego i Górnictwa rozpatrzyła projekt 
zmian w planie i budżecie na 1971 r. w 
części dotyczącej przemysłu chemiczne­
go. Przemysł ten zamierza zwiększyć do­
stawy rynkowe w 1971 r. o 239,5 min zł 
w cenach detalicznych. Główne pozycje 
tej oferty stanowią:

— wyroby lakierowe w ilości 4,5 litrów;
— tenisówki — 800 tys. par;
— obuwie gumowe wyjściowe — 400 

tys. par;
— wyroby z tworzyw wartości 15,2 

min zl;
— produkty naftowe wartości 20 min zl.
Na eksport przeznacza się dodatkowo: 

farmaceutyki wartości 200 min zl oraz 300 
tys. sztuk opon do samochodów osobo­
wych;

Niezależnie od tej dodatkowej produkcji 
na rynek i na eksport, załogi zakładów 
przemysłu chemicznego, odpowiadając na 
apel górników, podjęły szereg zobowią­
zań produkcyjnych. Daje to możliwość 
złagodzenia występujących napięć 1 po­
zwala zwiększyć dostawy dla: przemysłu 
lekkiego — o 300 ton włókien sztucznych 
i 500 ton barwników; przemysłu ciężkie­
go i maszynowego — o 7 min litrów la­
kierów, 450 ton materiałów ełcktrotzola- 
cyjnych, a także dodatkowe ilości tkanin 
do samochodów Fiat; budownictwa — o 
500 tys. m2 wykładzin podłogowych i 200 
ton klejów; górnictwa — o 200 ton ma­
teriałów strzałowych.

Ponadto dzięki zwiększeniu dostaw ro­
py naftowej ze Związku Radzieckiego, 
petrochemia w Płocku zwiększy roczny 
przerób o 100 tys. ton 1 w związku z do­
brym przebiegiem rozruchu urządzeń — 
wyprodukuje 4 tys. ton butadienu ponad 
plau, (j d.)

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

pracy i godziny pracy zakładów produkcyjnych do 
ograniczonych -możliwości przewozowych miejskiej 
komunikacji — zamiast rozbudowywać i dostosowy­
wać komunikację do aktualnych potrzeb i najko­
rzystniejszych dla ludzi warunków rozpoczynania 
pracy. A najgorsze w tym jest to, że i ten cel, w 
który przekształcany bywa środek gospodarowania, 
także nie rozwiązuje istniejących trudności.

Wiadomo nie od dziś, że największy wpływ na 
stopę życiową, oprócz rzecz jasna realnej płacy, ma­
ją warunki mieszkaniowe, komunikacyjne i warun­
ki wypoczynku ludności miejskiej. Tymczasem resort, 
który miał- dbać o zaspokojenie tych najistotniej­
szych potrzeb, uważany był za trzeciorzędny i swoje 
zadania mógł realizować tylko w takim zakresie, w 
jakim narzucane mu one były przez inne resorty 
(np. przez przemysł ciężki dostarczający stali, prze­
mysł materiałów budowlanych itp.). A tymczasem 
ten właśnie resort, realizujący najistotniejsze potrze­
by socjalne powinien poprzez własne 'zadania okre­
ślać zadania tym resortom, które do tej pory uwa­
żane są za najważniejsze, priorytetowe.

Osobiście cieszy mnie wzrost produkcji stali, 
węgla, cementu, i w pełni rozumiem, że bez tych 
podstawowych produktów niemożliwy jest rozwój 
gospodarczy, ale ostatecznymi i wymiernymi efek­
tami działalności tych gałęzi jest wzrost stopy ży­
ciowej ludności, a więc przede wszystkim lepsze 
warunki mieszkaniowe i wyższy poziom gospodarki 
komunalnej.

Dlatego też uważam, że zmiany w naszej struk­
turze gospodarowania powinny iść w kierunku zmian 
W proporcjach, a nierzadko i w kierunku odwró­
cenia dotychczasowych priorytetów i przywrócenia 
właściwej rangi działom gospodarki narodowej, do­
tąd niedocenianym i zaniedbanym. Obok przemysłu 
spożywczego i lekkiego, do którego teraz przywią­
zujemy tyle wagi i przemysłów produkujących 
towary rynkowe, na pierwszym miejscu powinien 
być resort gospodarki komunalnej i mieszkaniowej.

Najważniejszym zadaniem Komisji Planowania po­
winno być opracowanie perspektywicznego planu 
budownictwa mieszkaniowego, który by przewidywał 
zaspokojenie, w możliwie krótkim czasie,- wszystkich 
podstawowych potrzeb mieszkaniowych. Rozumiem, 
że w ciągu jednego czy dwóch lat nie da się w tej 
dziedzinie wiele zmienić, jednakże wydaje mi się, 
że planowane rozszerzenie budownictwa mieszkanio­
wego jest zbyt ograniczone i powolne. Oczekiwanie 
na mieszkanie spółdzielcze, a więc finansowane przez 
przyszłego użytkownika, nie powinno trwać dłużej 
niż 2—3 lata, a mieszkania powinny być bardziej 
zróżnicowane co do wielkości i standardu wyposażenia 
w zależności od możliwości finansowych spółdzielców.

.Dotknę tu niezbyt może popularnego problemu 
omijanego w ostatnich dyskusjach. Chcemy wszyscy 
rozwiązać problem mieszkaniowy. Ale jak to zrobić? 
Kolejne sztukowania .i łatania nie rozwiązą przecież 
problemu,.^Osobiście ,ni,e. widzę innej możliwości peł­
nego '■TD^wiązańfi rproblemów’ mieszkaniowych, jak 
tylko;ipó£I$ęz budownictwa miesz­
kaniowego.. Powiedzmy sobie bowiem szczerze: żaden 
budżet państwowy ani lokalny nie będzie w stanie 
dofinansowywać budownictwa, mieszkaniowego w 
skali umożliwiającej pełne zaspokojenie rosnących 
stale potrzeb w tym zakresie.

Rozwiązanie problemu mieszkaniowego musi się 
opierać o pełne samofinansowanie ze strony ludno­
ści, albo poprzez pełne pokrycie kosztów budow­
nictwa, w tym również spółdzielczego, albo poprzez 
odpowiednio wysokie czynsze. Nie wyklucza to, a 
wprost przeciwnie, zakłada daleko idącą pomoc pań­
stwa w zakresie kredytowania budownictwa czy na­
wet dofinansowywanie budownictwa dla najniżej 
zarabiających.

Budownictwo mieszkaniowe wpłynie wówczas za­
sadniczo na zmianę struktury naszych budżetów do­
mowych, w których wydatki na mieszkanie muszą 
znaleźć odpowiednio wysoki udział. Doświadczenia 
wielu krajów wskazują wyraźnie, że standard mie­
szkaniowy jest wprost proporcjonalny do udziału 
czynszów w budżetach domowych — im niższe czyn­
sze, tym niższy standard. I odwrotnie. I to jest 

' chyba całkowicie logiczne.
Oczywiście zmiany, o których wspominam, nie 

mogą być przeprowadzone w oderwaniu od innych 
realiów życiowych. Przy 8otychczasowym systemie 
cen i płac byłyby, rzecz jasna, nie do przyjęcia. Są 
one natomiast możliwe, czy nawet konieczne, ale 
przy jednoczesnej generalnej reformie cen i płac, kii 
której. musimy zmierzać.

PŁACA ZA PRACĘ
Wydaje mi się, że do najpilniejszych zadań w 

obecnej chwili należy też zaliczyć opracowanie i 
wprowadzenie w życie nowego, skorygowanego sy­
stemu bodźców materialnego zainteresowania. Roz­
wiązanie naszych aktualnych trudności leży bowiem 
nie w kwestiach modelowych, ale głównie w szyb­
kim rozwoju produkcji, opartym na istniejących, lecz 
nie wykorzystanych rezerwach. ,

I jeśli potrafimy stworzyć taki system bodźców, 
który wyzwoli olbrzymie rezerwy tkwiące w naszej 
gospodarce, to możemy liczyć na bardzo szybie roz­
wiązanie wielu dokuczliwych bolączek.

Jestem w tym miejscu wielkim optymistą i jed­
nocześnie równie wielkim pesymistą. Optymistą, bo 
widzę jak wielkie są rezerwy i jak realna jest 
możliwość ich uruchomienia, jeśli nie będziemy 
stwarzać z góry takich hamulców, jak pułapy płac 
czy. premii, albo ustalanie zadań odcinkowych, któ­
re nie tylko nie zachęcają do ujawniania rezerw, 
ale wręcz zachęcają do ich ukrywania. Nienormalną 
jest bowiem sytuacja i wysoce szkodliwa społecznie, 
gdy ujawnianie rezerw jest nieopłacalne dla tych, 
którzy się do ich ujawniania przyczyniają.

Jestem przeciwnikiem ograniczania górnymi limi­
tami wynagrodzeń dla tych, którzy przyczyniają się 
do osiągnięcia rzeczywistych efektów gospodarczych, 
mających pokrycie w rzeczywiście wytworzonych 
dobrach czy usługach. Przecież ich wynagrodzenie 
stanowi zawsze zaledwie część tych efektów.

Mój nesymizm płynie natomiast ze świadomości, 
że te wszystkie olbrzymie, nie dające się nawet ob­
liczyć rezerwy, tkwią ciągle nienaruszone w całej na­
szej gospodarce. A uruchomić je może jedynie pra­
widłowo ustawiony system bodźców, nad którym, 
niestety, przestało się dyskutować.

ZWIĄZKI z PRAKTYKA
Nasza uczelnia chyba w sposób najbardziej pełny 

rozwiązała problem związków z praktyką gospodar­
czą. Do tych prac wciągniętych jest ok. 70 procent 
pracowników uczelni. Mamy rozwiązany system or­
ganizacyjny polegający na tym, że dla realizacji o- 
kreślonego zlecenia ze strony gospodarki czy przemy­
słu powołujemy kierownika tematu, który dobiera 
sobie zespól współpracowników spośrod pracowników

wszystkich instytutów 1 komórek organizacyjnych, 
nie ma zatem murów międzyinstytntowych czy mię­
dzyzakładowych.

Dla współpracy z najważniejszymi naszymi part­
nerami jak: Jelczańskie Zakłady Samochodowe. 
Nadodrzańskie Zakłady Przemysłu Organicznego 
„Rokita” w Brzegu Dolnym, Kombinat Górniczo-Hut­
niczy Miedzi w Lubiniu — powołujemy koordyna­
torów badań. Całością prac kieruje prorektor do 
spraw nauki i jego pełnomocnik.

W ten sposób realizujemy postulat badań komplek­
sowych. O rozmiarach tej współpracy' może świad­
czyć wartość zleceń wykonanych dla przemysłu w 
ubiegłym roku — 5 min złotych, co ma swoją wy­
mowę, jako że przez nas jest sprzedawana wyląi i- 
nie myśl ekonomiczna, a nie wyroby, jak na przy­
kład ma to miejsce na uczelniacn technicznych.

Z ciekawszych tematów wymienię: „Opracowanie 
kompleksowej organizacji zarządzania Wojewódzkie­
go Przedsiębiorstwa Tekstylno-Odzieżowego we Wro­
cławiu”, „Metody planowania i zakres ryzyka w 
branży owocowo-warzywnej” (Zjednoczenie Przemyślu 
Owocowo-Warzywnego — Warszawa), „System ws«aż- 
ników techniczno-ekonomicznych dla bieżącego za­
rządzania kopalniami” (Kombinat Górniczo-Hutiut c 
Miedzi w Lubiniu), „Model planowania ekonomicz­
nego i operatywnego” (Zakłady Sprzętu Motoryzacyj­
nego — Sosnowiec), „Problem odpowiedzialności ma­
terialnej pracowników magazynowych chłodni skła­
dowych” (Zjednoczenie Chłodni Składowych — War­
szawa). Ten ostatni temat jest przykładem tematu 
kompleksowego, przy którym będą pracowali wspól­
nie z naszymi pracownikami specjaliści z zakresu 
prawa pracy, prawa cywilnego, organizacji pracy 
oraz specjaliści znający się na pracy chłodni.

W 1970 roku mieliśmy na swoim koncie 35 takich, 
mniej więcej, tematów.

Obecnie wkroczyliśmy w etap jeszcze silniejszych 
powiązań z przemysłem, czego wyrazem jest zamie­
rzone w najbliższym czasie powołanie instytutu u- 
czelniano-przemysłowego, który będzie działał dla 
potrzeb Ministerstwa Przemysłu Ciężkiego i Kombi­
natu Górniczo-Hutniczego Miedzi w Lubiniu. Będzie 
on stanowił swoiste zaplecze naukowo-badawcze prze­
mysłu w zakresie problematyki ekonomicznej nasta­
wione przede wszystkim na potrzeby Kombinatu 
Miedziowego. Myślę, że w tej strukturze organiza­
cyjnej uda się wykorzystać w maksymalnym stop­
niu potencjał badawczy uczelni i środki materialne 
przemysłu (oczywiście dla dobra obydwu stron).

Oprócz powyższych zadań, część pracowników u- 
czelni, ok 20 procent podjęło się prac związanych 
z rozwiązywaniem węzłowych problemów koordyna­
cyjnych na szczeblu centralnym. Niestety koordy­
nacja ta nie zdaje ciągle egzaminu i mimo przy­
gotowań do podjęcia badań, wynikających z planu 
centralnego, nadal nie dochodzi do zawarcia kon­
kretnych umów przez odpowiednich koordynatorów. 
Z przyjętych tu tematów wymienię przykłado.wp:, 
„Teoria pHgrioż.l; j^jZżńśtósdwŚnie”^Koszty i wy* 
niki przedsiębiorstw'w systemie informacji”, „Ren­
towność jako podstawa funkcjonowania gospodarki 
socjalistycznej", „Funkcjonowanie przedsiębiorstwa i 
zjednoczenia w systemie zarządzania gospodarką so­
cjalistyczną”, „Gospodarowanie siłą roboczą w rejo­
nach uprzemysławianych”, „Zmiany w organizacji 
płac i zatrudnieniu w przemyśle polskim”, „Ekono­
miczna efektywność inwestycji”.

Pozostali pracownicy naukowi uczelni (10 procent 
potencjału naukowego) zaangażowani są przy reali­
zacji tematów z planu resortowego i stanowią swo­
istą rezerwę, która może być wykorzystana, w miarę 
potrzeby, dla rozszerzenia badiń dla praktyki go­
spodarczej, jak też dla zwiększenia naszego udziału 
w rozwiązywaniu węzłowych problemów planu cen­
tralnego.

DORADZTWO, EKSPERTYZY
.Przemysł nie korzysta z doradztwa indywidualne­

go, chociaż istnieją wszelkie ku temu przesłanki i 
potrzeby. Są nawet odpowiednie przepisy, ale są 
również inne, które te poczynania uniemożliwiają 
(tyle samo na przykład wolno płacić za radę dobrą, 
jak i za radę złą). Dotychczas nie spotkałem na 
swoim terenie ani jednego przypadku zapotrzebo­
wania na doradców indywidualnych.

Wydaje mi się, że istnieją duże możliwości wcią­
gnięcia pracowników naukowych do współpracy w 
tym charakterze. Nie wykorzystywaną, formą, zamar­
łą niemal, jest udział pracowników naukowych w 
radach naukowo-ekonomicznych czy naukowo-technicz­
nych, które zostały powołane przy zjednoczeniach, 
a które w ogóle nie działają; w każdym razie ja 
nie znam takiego zjednoczenia, przy którym by one 
aktywnie pracowały...

Podobnie przestały działać komisje powoływane 
na różnych szczeblach, np. Rady Naukowo-Ekom- 
miczne przy Wojewódzkich Komisjach Planowania 
Gospodarczego, chociaż ostatnio słychać o ich reak­
tywowaniu. Najistotniejsza jest nit ilość czy rodzaj 

.tych rad czy komisji, ale zapewnienie im rzeczy­
wistego wpływu na konkretne zamierzenia czy bie­
żącą iziałalność gospodarczą.

Problem doradztw pozostaje więc nadal całkowi­
cie otwarty i wymaga nowych rozwiązań, przede 
wszystkim zaś nowego podejścia.

Możliwości wykorzystania potencjału naukowego 
są jeszcze bairdzo duże, ale na przeszkodzie stają 
granice dodatkowych zarobków z tytułu udziału w 
pracach badawczych zlecanych przez przemysł lub 
centralnych koordynatorów. Granice te zamykają się 
limitem 70 proc, podstawowego wynagrodzenia pra­
cowników. Stanowi fó na przykład w stosunku do 
docenta 2100 zł miesięcznie jako górny pułap jego 
dodatkowych zarobków, niezależnie od jego auten­
tycznego wkładu pracy, niezależnie od tego ile może, 
ile chce pracować i niezależnie od zapotrzebowania 
na jego pracę i rzeczywiste jej efekty. Limit ten 
działa, podobnie jak w całym naszym przemyśle, de- 
mobilizująco, jeśli chodzi o ujawnianie i wykorzj - 
stywanie rezerw. Rezerwy te na uczelniach na-^yth 
są równie duże, jak i w całym przemyśle. Wracani;' 
więc do rozważań poprzednich...

Rozmawia!; „ANUSZ WASILKOWSKI



W OKRESIE ubiegłych pię­
ciu lat wydatkowaliś­
my na inwestycje 920 
mld złotych (w cenach 
niezmiennych z 1981 t.) 
Z sumy- tej na inwesty­

cje mieszkaniowe prz.ypadlo około 
128 mld, W porównaniu do po­
przedniego pięciolecia stanowiło to 
wzrost o 28 proc. Jednakże ozna­
czało to również, że rozwój nakła­
dów na gospodarkę mieszkaniowa 
był wolniejszy od. wzrostu nakła­
dów ogółem, Z tego powodu udział 
nakładów na budownictwo miesz­
kaniowe spad! z ok. 16 proc, w 
latach 1961—1965 do około 14 proc, 
w ubiegłym pięcioleciu.

Mimo wykazanych tendencji spad­
laj udziału, nakłady W liczbach bez­
względnych istotnie się zwiększy­
ły. Wybiegając tematycznie' .nieco 
naprzód stwierdzić : należy,- że 
wzrost, nakładów, .był szybszy niż 
wzrost . rozmiarów: budownictwa. 
Ilustrują to- następujące dane ' ża- 
rok 1970 przy przyjęciu za 100 re- 
zultatów w 1966 r; (Patrz tabela 1).

Dane te,' szczególnie, interesują­
ce dla gospodarki uspołecznionej, 
wskazywałyby > na wzrost standar­
du mieszkań budowanych przez 
państwo i spółdzielczość (wyelimi­
nowano tu wzrost wynikający ze 
zwyżek cen), ' Dane wskazują po­
nadto na wzrost /.przeciętnych--wiel­
kości mieszkań budowanych w ra­
mach. .gospodarki uspołecznionej i 
nieuspołecznionej.

Rzecz jasna, inaczej., przedstawia­
ły się -poprzednio omawiane wiel­
kości i relacje dotyczące .nakładów, 
gdy jako ich miarę przyjmiemy ce­
ny bieżące. W ..tym wypadku ob­
serwujemy. najpierw stabilizację, a 
potem spadek, a wreszcie wzrost 
udziału nakładów "na mieszkania w 
ogólnym funduszu inwestycyjnym. 
W wyniku udział ten .zarówno w 
1966 r. jak i 1970 iyrównał się 15,3 
proc, całości nakładów.

Ciekawe rezultaty daje porówna­
nie nakładów w cenach bieżących 
do nakładów w . cenach stałych 
(1961 r.). Przy przyjęciu za 100 tych 
ostatnich —.nakłady w cenach bie­
żących przedstawiały się jak nastę­
puje. (Pafrz tabela 2).

Dane wskazują, że budownictwo 
mieszkaniowe w gospodarce nie-, 
uspołecznionej (tj. budownictwo in­
dywidualne) było - przez cały okres 
w znacznie- trudniejszej sytuacji niż 
budownictwo uspołecznione. Gdy 
założymy, że ceny bieżące stosowa­
ne w gospodarce nieuspołecznionej 
oddawały rzeczywiste koszty — co 
zapewne miało miejsce — to dane 
te wskazują na sztuczność 'utrzymy­
wania cen w gospodarce uspołecz­
nionej do 1969,'r,../.(włącznie)', 
ziomie niezmienionym ód 1961 r. 
Nic dziwnego też, że konieczna by­
ła stosunkowo jeszcze niewielka w 
1970 r. a *już  znacznie większa w 
1971 r. podwyżka cen w budow­
nictwie uspołecznionym.

• Ukierunkowanie przez zjedno­
czenia zadań premiowych w ten spo­
sób. aby obok realizacji założeń 
planu na 1971 r. zapewniały przy­
spieszenie rozwoju produkcji rynko­
wej i eksportowej.

Już obecnie widoczne jest jednak, 
że możliwe do zrealizowania w bie- 
żącyin roku posunięcia, zmierzające 
do przyspieszenia rozwoju produkcji 
rynkowej i eksportowej nic zdołają 
w dostatecznym stopniu złagodzić 
rysujących się napięć w sytuacji 
gospodarczej. Niezbędne okazuje się 
więc dalsze pogłębienie reżimu 
oszczędności przez konsekwentne 
eliminowanie niekoniecznych wy­
datków budżetowych i przedsię­
biorstw gospodarki uspołecznionej. 
W oparciu o aktualne rozeznanie 
rezerw na tym odcinku zwracają 
uwagę zwłaszcza następujące możli­
wości :
9 Podjęcie przez resorty i rady 

narodowe krytycznej analizy pla­
nowanych na br. dochodów i wy­
datków budżetowych. aby w ten 
sposob wygospodarowane zostały 
środki na sfinansowanie niezbęd­
nych dodatkowych potrzeb, które 
mogą wyłonić się w br. oraz aby 
zostały wyeliminowane niekoniecz­
ne wydatki. Świadome działanie 
wszystkich ogniw administracji go­
spodarczej zmierzające do wzmoc­
nienia reżimu oszczędności zapew­
nić powinno też większe od pla­
nowanego obniżenie kosztów przed­
siębiorstw j obniżenie planowanych 
na br. wydatków budżetowych.

• Ograniczenie nadmiernie roz­
budowanej administracji przedsię­
biorstw. wynikające ze zbyt dużej 
ilości małych komórek administra­
cyjnych (małe wydziały i liczne 
tzw. samodzielne stanowiska pracy). 
Sprzyjać temu powinno upowszech­
nienie doświadczeń pizedsiębiorst.w. 
które wprowadziły już usprawnie­
nia struktury organizacyjnej ogni-w- 
administracji oraz opracowywane

PROBLEMY SYTUACJI 
GOSPODARCZEJ

Przeciwdziałanie 
napięciom
GRZEGORZ PISARSKI

AKTUALNY przegląd sy­
tuacji gospodarczej _ kraju 
wskazuje, żę najpilniejszym 
zadaniem wszystkich ogniw 
gospodarki stać się powinno 
przeciwdziałanie napięciom 

równowagi gospodarczej, a zwłasz­
cza równowagi rynkowej. Pod ko- 
ni&c ub. r. i na początku br, pod" 
jęto bowiem szereg ważkich decyzji 
zwiększających silę nabywczą lud­
ności i skalę świadczeń socjalnych, 
które stawiają przed gospodarką 
bardzo wysokie wymagania w" za­
kresie rozwoju produkcji na rynek 
krajowy i na eksport.

Wprowadzone -w br. podwyżki 
plac najniższych, specjalne dodatki 
dla osób nisko zarabiających, pod­
wyższenie stopnia opłacenia wydaj­
ności pracy oraz uchylenie od mai - 
ca br. ubiegłorocznej podwyżki cen 
żywności przy utrzymaniu ubiegło­
rocznych obniżek cen artyku­
łów nieżywnościowych, podwyższy­
ło wskaźnik wzrostu przeciętnej 
płacy realnej z planowanych na br. 
1.5 do ponad 4 proc. W znacznie 
większym stopniu wzrośnie w br. 
realna wartość całych dochodow 
ludności. Składa się na nią bowiem 
jeszcze podwyższenie przyrostu za­
trudnienia (z przyjętych w planie 
na 1971 r. 222 tys. osób do 280 tys.) 
oraz zwiększenie wypłat rent i zasił­
ków rodzinnych, które zwiększają 
wzrost wypłat z tytułu świadczeń 
społecznych o-ok. 20 -proc, powyżej 
1970 r. Poważnie zwiększono tez

W okresie .ubiegłego -pięciolecia 
oddano do użytku; w Polsce ponad 
940 tys. mieszkań/:Było to /wpraw­
dzie o 35 tys. mniej niż zakładano 
w planie na ten okres, ale o 25 
proc, więcej niż w. latach 1961— 
1965, Najbardziej szczegółowe dane 
zamieszczono w tablicy. (Patrz tabe­
la 3).

Dane te pozwalająna-wyciągnię­
cie szeregu wniosków. Rozmiary 

BUDOWNICTWO MIESZKANIOWE

WYNIKI I PROPORCJE 

1966 -1970
TADEUSZ ŻARSKI

budownictwa rozwijały się w 4 
pierwszych latach badanego okresu 
stosunkowo wolno, a w 1970 r. 
zmniejszyły się jeszcze w porów­
naniu do roku poprzedniego. Był 
to wynik polityki hamowania roz­
woju budownictwa uspołecznionego 
stosowanej w poprzednim okresie. 
W rezultacie przeciętne roczne roz­
miary' budownictwa zwiększyły się 
w latach 1961—1970 tylko o około 
17 tys. mieszkań, podczas gdy w 
latach 1961—1965 -wzrost wyniósł 26 
tys. mieszkań.

Zgodnie z zastosowaną polityką 
najbardziej dynamicznie rozwija­
jącą się formą budownictwa była 
spółdzielczość mieszkaniowa. Jed­
nakże w roku 1970 również i bu­
downictwo spółdzielcze -się nieco 
cofnęło.

Budownictwo państwowe stra­
ciło swą pierwszą pozycję już w 
1967 r. a na ostatniej znalazło się 
w 1968 r. Bardziej szczegółowe da­
ne, których tu nie przytaczamy, 
wskazują, że - najbardziej spadły 
rozmiary budownictwa rad narodo­
wych. W 1970 r. dysponowały one 
tylko 14 tys. nowych mieszkań (wo- 
beća 55 .tystgw/1965 4'J/Nic-Jęż: d?iw- 
nego;'- że zady na -silę - forsowały 
swych kandydatów do spółdzielni, 
co wywoływało wiele niezadowole­
nia. a dziś jest ciągle przedmiotem 
ożywionej dyskusji. Ta niekorzyst- 

środki niezbędne dla poprawy dzia­
łalności służby zdrowia, opieki spo­
łecznej i pomocy dla studentów.

Wszystkie te posunięcia powodują 
wzrost zapotrzebowania na dostawy 
towarów i usług na rzecz ludności. 
Zaspokojenie tego zapotrzebowania 
wymaga przede wszystkim wydat­
nego przyspieszenia rozwoju produk­
cji rynkowej oraz ■wygospodarowa­
nia dodatkowych środków na po­
krycie kosztów niezbędnego zwięk­
szenia importu produktów hodowli 
oraz maszyn, surowców i materia­
łów niezbędnych dla dalszego roz­
woju produkcji rynkowej. Zapew­
nienie realizacji tego -zadania wy­
maga jednak podjęcia całego zespo­
łu różnorodnych przedsięwzięć, 
uwzględniających. różne aspekty 
aktualnej sytuacji gospodarczej.

Na pierwszym miejscu wymienić 
tu wynada zapewnienie wszystkich 
niezbędnych warunków dla przy­
spieszenia rozwoju produkcji rolnej, 
a zwłaszcza hodowli. Obok podję­
tych już. decyzji o podwyżkach cen 
skupu żywca rzeźnego oraz zwięk­
szeniu przydziału pasz i węgla ko­
nieczne jest wzmożenie wysiłków 
niezbędnych dla realizacji zaleceń 
Rządu zmierzających do poprawy 
obsługi rolników. Dotyczy to 
zwłaszcza:
• usprawnienia skupu produktów 

rolnvch oraz zaopatrzenia rolników 
w artykuły do produkcji rolnej (do­
stawy nawozów i pasz bezpośrednio 
do gospodarstw)., 

na tendencja jest obecnie korygo­
wana w projektach planu na na­
stępne pięciolecie. W przeciwień­
stwie do budownictwa rad w la­
tach 1956—1970 rozwijało się bu- 
downictwo państwowe przeznaczo­
ne dla pracowników uspołecznione­
go rolnictwa.

Stosunkowo powoli ale- systema­
tycznie ; rozwij ało się w ubiegłym 

pięcioleciu budownictwo indywi­
dualne zarówno w miastach jak i 
na wsi.

Jak już wspomniano, w planie 
pięcioletnim zakładano oddanie do 
użytku 975 tys. mieszkań, które 
midły posiadać łączną powierzch­
nię użytkową 49.5 min m2. W rze­
czywistości powierzchnia mieszkań 
oddanych do użytku (nie licząc nie 
planowanego uzysku z remontów) 
była o 0.9 min m2 mniejsza, Jak 
wyglądała realizacja zadań plano­
wych przez poszczególne grupy in­
westorów, ilustrują następujące 
liczby.

TABELA 2

Min m3
°/o realizacji 

planu

budownictwo ogółem 48.6 98,1
typu miejskiego 34.7 99,8

— państwowe 9.2 107.0
— spółdzielcze n.i 95,6
— indywidualne 3.4 101,4

typu wiejskiego 13,9 94,2
— państwowe 2.5 70.8
— indywidualne 11.4 101,4

Mimo zatem stosunkowo szybkie­
go wzrostu rozmiarów budownic­
two państwowe typu wiejskiego 
oraz spółdzielczość tnie zrealizowa­
ły .planu. W świetle masowego 
przyrostu,‘/.oczpkują^ naj.,,mięsz- 
kariie 'Spółdzielcze^624 -4ys. '-la- 
.fach 1966i—1970 nie licząc tych, któ­
rzy, otrzymali mieszkanie), zjawis­
ko to należy ocenić negatywnie. 
Budownictwo państwowe typu 

.wiejskiego oraz budownictwo indy-

• przyspieszenia remontów cią­
gników i maszyn rolniczych poprzez 
lepsze zaopatizenie w części za­
mienne.
• ułatwienia w nabywaniu go­

spodarstw przez młodych rolników,
• wygospodarowania dodatko- 

wjrch dostaw materiałów budowla­
nych na potrzeby wsi m. in. poprze? 
dalsze ograniczenie rozmiarów inwe­
stycji w gospodarce uspołecznionej. 
Chodzi tu zwłaszcza o wyelimino­
wanie z planu inwestycyjnego 
obiektów o mniej istotnym znacze­
niu z gospodarczego i społecznego 
punktu widzenia oraz przeciwdzia­
łanie tendencjom do przekroczenia 
planu nakładów inwestycyjnych nie 
związanych bezpośrednio z potrze­
bami wzrostu produkcji rynkowej 
i eksportowej, Zwiększeniu możli­
wości dostaw materiałów’ budowla­
nych na potrzeby wsi sprzyjać też 
powinno zalecane pizez Rząd odro­
czenie mniej pilnych remontów ka­
pitalnych.

Wśród dodatkowych przedsięwzięć 
zmierzających do przyspieszenia roz­
woju produkcji rynkowe.) i ekspor­
towej rolnictwa wymienić można 
zwłaszcza następujące zadania:
• Podjęcie, przez przedsiębior­

stwa. .zjednoczenia i resorty gospo­
darcze znacznie bardziej wnikliwej 
niż dotychczas analizy stanu zapa­
sów materiałowych, umożliwiającej 
podjęcie decyzji o ograniczeniu pro­
dukcji wyrobów i materiałów na­
gromadzonych w zbyt dużych iloś­
ciach, aby w ten sposób silniej 
skoncentrować środki materiałowe 
i moce produkcyjne na wyrobach, 
których produkcja nie pokrywa po­
trzeb. Temu samemu celowi po­
winna służyć też weryfikacja zamó­
wień na maszyny j urządzenia, któ­
re w br. nie będą potrzebne ze 
względu na ograniczenie programu 
inwestycyjnego.
• Wstrzymanie produkcji wyro­

bów nie mającej uzasadnienia w 
zgłoszonych przez odbiorców zamó­
wieniach.
• Skoncentrowanie wysiłków na 

przyspieszeniu budownictwa miesz­
kaniowego na terenach, gdzie 
istnieją zakłady pracy mające moż­
ność zwiększenia produkcji- (np, 
uruchomienia drugiej' zmiany) pod 
warunkiem pozyskania odpowied­
niego dopływu siły roboczej.
• Usprawnienie' powiązafr koope- 

racyjnych i wzmocnienie odpowie­

widualne- miały wyższe rezultaty, 
niż to zakładał plan pięcioletni. .

Korzystnym . zjawiskiem—. sygnahy 
zowanym już poprzednio, był pe­
wien. na razie jeszcze " nieśmiały, 
wzrost przeciętnej wielkości miesz­
kań budowanych przez państwo 
oraz' spółdzielczość dla. ludności • po­
zarolniczej. Znacznie wyższy wzrost 
tej przeciętnej odnotowało budow­
nictwo indywidualne. Ilustrują to 
dane przedstawiające ■ liczbę m- po­

wierzchni przypadającą średnio na 
1 oddane do użytku mieszkanie.

Budownictwo 1966 r. 1970 r.

Państwowe (typ miejski) 40 m2 44.1 m-
Spółdzielcze 40 m3 43 m2
Indywidualne 72,3-ma 33,2 m1

Okres minionych pięciu lat był 
bardzo specyficzny gdy chodzi o 
rozwój demograficzny ludności.
TABELA 1

Gospodarka Gospodarka •
Ogółem uspołeczniona nieuspołeczniona

Nakłady 132 131 132
Mieszkania 110 108 115
Powierzchnia mieszkań 120 116 132

TABELA 3

1966 19ń7 1968 1969 1970

Gospodarka uspołeczniona 100,2 100.3 100.3 100,3 105.9
Gospodarka nieuspołeczniona 116,1 1 IG,4 113,0 129.6 ■ 123,3

Lata
Budoivnictwo 1961—

—1965
1966— 
—1970

"V
- 1966 

v tysiącach
■ 1967 ■

i mieszkań
1968 1969 1970

Ogółem - 
państwowe

941.2 176,0 185,7 189^ 197^: 193,2 
‘44-,51 . .395,7 276.0 78t0 59.0 ' 4'(\1 e

-n .spółdzielcze -J23 6 412.8 51.4 77.0 ‘91,7 ■ 117,7
53,73. indywidualne 235,1 2514 

w V#
46,6 49,7 50,5

100 — budownictwo‘ogółem
51,9

1. państwowe 
spółdzielcze

52,4 29,3 44,3 - 31.8 . 24,9 24.1 23,0
2. 16,4 43,9 29.2 41,5 48,4- 49;6 49,2
3. indywidualne 31,2 26.8 26,5 26t7 26.7 26,3 - 27,8

dzialności przedsiębiorstw ża pra­
widłowe wykonywanie umów ko­
operacyjnych.
• S$ersze wykorzystanie kredy­

tów na inwestycje szybkorentujące 
(eksportowe i antyimportowe), a 
zwłaszcza na zakup odpowiednich 
maszyn, czemu sprzyjać powinny 
wprowadzane obecnie uproszczenia 
w trybie udzielania tych kredytów 
oraz niewliczanie tych inwestycji 
do limitów inwestycyjnych ustalo­
nych na br.

W okresie tym przyrost natural­
ny ludności osiągnął najniższy po- 
:dom po drugiej wojnie-" światowej. 
Mimo zatem, .stosunkowo powolne­
go wzrostu budownictwa mieszka­
niowego relacja między liczbą osób 
z przyrostu naturalnego a liczbą 
oddawanych do użytku- izb była 
przez cały7 ■ czas, .korzystna i poprą-, 
udała się z roku ma rok (z wy­
jątkiem 1970 r. gdy" nieznacznie się 
pogorszyła). I tak na 1 oddaną do 
użytku izbę mieszkalną przypadało 
w 1966 r. -T- 0,58 osób z "przyro­
stu- naturalnego. zaś w 1970 r. już 
tylko .0,45. Nic więc dziwnego, że 
byliśmy świadkami poważnego ob-. 
niżenia się przeciętnego zaludnie­
nia mieszkań. Spis z 1970 .r. wyka­
zał. że na 1 izbę przypadało śred-, 
nio w początkach grudnia 1970 r. 
1.37 osób wobec 1.66 w-1960 r.

Powojenny wyż . demograficzni’ 
sprawił, że zupełnie inną tenden­
cję niż przyrost naturalny, wykazy­
wała liczba zawieranych małżeństw 
— będąca w dużej mierze wykład­
nikiem potrzeb mieszkaniowych, W 
tym wypadku obserwowaliśmy 
szybki wzrost tej liczby. Z naj­
niższego poziomu po wojnie — 200 
tvs 1965 r. wzrosła ona do blis­
ko 281 tys. w 1970 r. (wyższy po­
ziom wrstąpił w okresie powojen­
nym tylko w 19-16 r. — gdy zawar­
to 282 tys. małżeństw). Przyrost 
zawieranych małżeństw był znacz­
nie szybszy niż przyrost oddawa­
nych do użytku mieszkań. W rezul­
tacie wskaźnik liczby nowych 
mieszkań na 1 000 nowych mał­
żeństw obniżył się z około 850 w 
1965 r. na około 670 w roku ubie­
głym.

Przedstawiony wzrost liczebnoś­
ci zawieranych małżeństw jest tyl­
ko początkiem trendu, który dopro­
wadzi nas w przeciągu pięciu lat 
do 350 'tys. a w przeciągu dzie­
sięciu lat do 40Ó tys. małżeństw 
rocznie. Wynikający , z tego bardzo 
szybki przyrost potrzeb mieszka­
niowych uzasadnia jak najbardziej 
postulaty znacznego wzrostu roz­
miarów budownictwa mieszkanio­
wego i wybudowania w najbiższym 
dziesięcioleciu 2.8—3 milionów mie­
szkań.

obecnie ramowe wzorce organiza­
cyjne.
• Przeciwdziałanie tendencjom 

■ do organizowania pracy w niedzie­
lę i dni świąteczne, przy równo­
czesnym niewykorzystywaniu zdol­
ności produkcyjnych w dni po­
wszednie. Tendencje te prowadzą 
bowiem zarówno do zbędnego prze­
ciążenia pracą, jak również wzro­
stu kosztów produkcji.
• Podjęcie weryfikacji niektó­

rych norm zużycia opalu. oraz 
wzmocnienie kontroli stanu tech­
nicznego palenisk w kotłowniach, 
aby w ten sposób wygospodarować 
dodatkowe ilości węgla na potrzeby 
wsi.
• Wzmocnienie kontroli gospo­

darki materiałami budowlanymi na 
placach budów, aby w ten sposób 
wygospodarować dodatkowe mate­
riały na potrzeby budownictwa 
mieszkaniowego i handlu wiej­
skiego.
• Wykorzystanie oszczędności 

osobowego funduszu płac — pozo­
stających w dyspozycji zjednoczeń 
i przedsiębiorstw — dla wzmocnie­
nia bodźców zachęcających do po­
prawy wyników ekonomicznych go­
spodarowania.

Pizedstawione pokrótce niektóre 
przedsięwzięcia zmierzające do 
przeciwdziałania napięciom w sy­
tuacji gospodarczej akcentują te 
zadania, dla których pomyślnej 
realizacji -niezbędne jest wydatne 
ożywienie inicjatywy administracji 
gospodarczej przedsiębiorstw. zjed­
noczeń i rad narodowych wszyst­
kich szczebli. To zaś możliwe bę­
dzie tylko wówczas, gdy świadomość 
aktualnych potrzeb, dyktowanych 
przez ukształtowanie sytuacji go­
spodarczej oraz szczególnie pożąda­
nych kierunków działania, zostanie 
należycie upowszechniona. Znajo­
mość wagi - zalecanych do podjęcia 
zadań jest niedzownym warunkiem z 
dla ich pomyślnej realizacji. A wa­
ga tych zadań jest znacznie więk­
sza niż w poprzednich latach. Cho­
dzi bowiem Tiie tylko o złagodzenie 
ostrych napięć w sytuacji gospodar­
czej. niezbędne dla zapewnienia 
dalszego pomyślnego rozwoju go­
spodarki, ale również o zapewnie­
nie warunków niezbędnych do tego, 
aby zakładany na br. wzrost docho- 

-dów pieniężnych był wzrostem w 
.pełni realnym.

NOWE
PROGRAMY

EKONOMICZNEGO
. . , YCHODZĄC naprzeciw potrze- 
\A/ bom szerokich rzesz
VV ków zatrudnionych w różnych 
Jednostkach gospodarczych i ^ganach 
yarzadrania gospodarką narodową, 
Dyrekcja Szkolenia Ekonomicznego 
PTE w Warszawie rozpoczyna w naj- 
bliższym czasie szereg kursów róż­
nych specjalności. Mogą one w istot­
ni’ sposób pomagać w podwyższaniu 
kwalifikacji pracowników wielu dzie­
dzin działalności gospodarczej przed­
siębiorstw, zjednoczeń i kombinatów. 
Programy tych kursów zawierają — 
obok informacji orientujących w ca­
łokształcie problematyki wybranej 
dziedziny - bardzo konkretne wska­
zania, dotyczące metod i technik 
działania w rozwiązywaniu aktual­
nych problemów gospodarczych. Kil­
kadziesiąt programów kursów — pro- 
wadzonvch aktualnie t przygotowywa­
nych przez Dyrekcje do uruchomie­
nia — uwzględnia zmiany, jakie w 
ostatnich miesiącach zostały wpro­
wadzone do praktyki zarządzania po­
szczególnymi jednostkami gospodar­
czymi. Oto garść informacji na temat 
czterech kursów zaocznych.

• METODY I TECHNIKI PROGNO­
ZOWANIA W PRZEMYŚLE

Kurs przeznaczony dla pracowników 
komórek sztabowych zjednoczeń, 
kombinatów i większych przedsię­
biorstw. Bardzo wskazany również u- 
dziat pracowników pionu Inwestycyj­
nego poszczególnych oddziałów MU*.  
Ze względu na charakter pełnionych 
funkcji i program kursu, pożądane 
jest, aby kandydaci odznaczali się 
szerokimi zainteresowaniami na temat 
perspektyw społeczno-ekonomicznego 
rozwoju kraju.

Program kursu zawiera trzy zasad­
nicze bloki tematyczne:

— ogól uometodologiczne zagadnieniS 
planowania,

— rola 1 miejsce prognozowania w 
zarządzaniu dużymi organizacjami 
przemy slowymi,

— techniki prognostyczne.
Końcowa faza kursu poświęcona 

jest analizie wybranych prognoz, 0- 
pracowanych przez słuchaczy na pod­
stawie danych rzeczywistych, wzię­
tych z ich macierzystych jednostek 
gospodarczych. Orientacyjny termin 
rozpoczęcia kursu: maj — czerwiec 
1971 r, Czas trwania — 7 miesięcy.

A PODSTAWOWE ZAGADNIENIA 
HANDLU ZAGRANICZNEGO NA TLE 
ZADAŃ ROZWOJU GOSPODARKI 
NARODOWEJ W LATACH 1971—75.

Kurs przeznaczony dla średniego 
personelu kierowniczego oraz samo-^. 
dzielnych pracowników przedsię­
biorstw przemysłowych — produkują­
cych na eksport, pracowników zje­
dnoczeń i przedsiębiorstw handlu za­
granicznego. Pracownicy przemysłu 
powinni się rekrutować z komórek 
ekonomicznych, eksportowych i fi-1 
nansowvch; z przedsiębiorstw handlu 
zagrihiirzncgo — pracownicy handlo­
wi, pionu ekonomicznego i finanso­
wego. Program kursu zawiera S pod-l 
stawowych bloków tematycznych, 
przeznaczony jest głównie dla pra-_ 
cewników o stosunkowo niedługim 
stażu pracy w tej sferze. Oto główne 
części skladowc.programu:
■ L miejścc: 1. rola handlu zagranicz- 
negó w gospodarce narodowej, (

— wybrane zagadnienia marketingu 
eksportowego,

— system planowania w handlu za­
granicznym,

— nowy system finansowy w han­
dlu zagranicznym,

— powiązania ekonomiczne i orga­
nizacyjne : przemysł — handel zagra-, 
niczny,

— rachunek ekonomiczny w handlu 
zagranicznym.

Przewidywany czas trwania kursu 
— 7 miesięcy, od kwietnia 1971 -r. — ■ 
z przerwą w lipou i sierpniu.

• EKONOMIKA HANDLU ZAGRA­
NICZNEGO DLA PRACOWNIKÓW 
PRZEMYŚLU

Kurs przeznaczony dla pracowni­
ków przedsiębiorstw przemysłu klu­
czowego, terenowego i przedsiębiorstw 
spółdzielczości, którzy pracują w ko­
mórkach związanych z d-ialalnością 
handlu zagranicznego — w szerokim 
tego słowa znaczeniu; posiadają już 
spory staż pracy w tej dziedzinie I 
powlnui sobie usystematyzować oraz 
pogłębić wiedzę w tym zakresie — w 
związku z ostatnimi zmianami. Jakie 
obowiązują w handlu zagranicznym. 
Wymagane jest minimalnie średnie 
wykształcenie oraz kilkuletni staż 
pracy w jednej z komórek związa­
nych z handlem zagranicznym (eks­
port, planowanie i analizy, finanse 
lid. itp.). Program kursu zawiera 11 
tematów wiodących dla tej dziedziny 
oraz szereg zajęć o charakterze 
praktyczno-ćwiczeniowym, z konsul­
tacjami uczestników kursu ’ na. Mię­
dzynarodowych Targach Poznańskich 
włącznie. Czas trwania , kursu: 15 
efektywnych miesięcy — od kwietnia 
197. do września 1972 r. — z wyłącze­
niem lipca i sierpnia w roku bieżą­
cym oraz przyszłym.

• MARKETING W PRZEMYŚLE "
Kurs przeznaczony wyłącznie dla 

pracowników wykonawczych zjedno­
czeń, którzy zajmują się głównie 
problematyką eksportu. Celem kursu 
jest zapoznanie słuchaczy z istotą 
funkcji marketingu w warunkach go­
spodarki uspołecznionej oraz przy­
swojenie im podstawowych metod T 
technik działania w tym- zakresie. 
Aczkolwiek program kursu traktuje 
głównie o działalności eksportowej 
zjednoczenia, nabyte wiadomości i u- 
niiejętności słuchaczy mogą być z 
powodzeniem wykorzystano również 
w działalności zjednoczenia na rynku 
krajowym. Orientacyjny czas trwania 
kursu — od września 1971 do listopa­
da 1972 r. — z wyłączeniem lipca 1 
sierpnia 1972 r.

Szczegółowych informacji na. temat 
wyżej wymienionych kursów udziela 
Dyrekcja Szkolenia Ekonomicznego 
PTE w Warszawie (Nowy Świat 4^ 
tel. 27-50-31 wewn. II lub 20), która 
na żądanie zainteresowanych wysyła 
również informatory dotycząęę' posz­
czególnych kursów.
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DALSZY CIĄG ZE SIR. 1

W praktyce najczęściej przy 
podejmowaniu1 decyzji 1 brano pod 
uwagę odpowiedź na dwa pytania: 
có produkować?, jak produkować’ 
W cieniu natomiast pozostawało, 
moim zdaniem, najważniejsze py­
tanie: dla kogo wytwarzać? Brak 
tego elementu musial odbić się nd 
strukturze wytwarzania, na ukształ­
towanych proporcjach. W konsek­
wencji zaś-miało to również swoje 
znaczenie dla ukształtowania się 
takiego a nie innego systemu za­
rządzania.

Tak więc wytyczenie systemu za­
rządzania jest sprawą niezwykle 
skomplikowaną. Nie, da się' jej roz­
wiązać tylko przez konstruowanie 
ogólnych modeli, przystających do 
jednego ogromnego agregatu. Roz­
wiązania modelowe mogą mleć je­
dynie znaczenie poglądowe, .uświa­
damiać nam ogólny zarys powiązań 
i relacji w gospodarce.. Praktyka 
jest bardziej skomplikowana. Nie 
wyobrażam sobie wobec tego, aby 
udało nam się wykoncypować jeden 
uniwersalny- system zarządzania. 
Musimy się liczyć raczej z tym, że 
czeka nas wysiłek w celu utworze­
nia mozaiki systemów zarządzania.

Główną kwestią staje się Więc, to: 
czy ogólne cele dadzą się bezpo­
średnio przełożyć na cele podmiotów 
gospodarczych. Jestem głęboko prze­
konany, że tego nie da się zrobić. 
Jednakże musimy stworzyć taki 
układ, który przez sformułowanie 
reguł postępowania i presję spo­
łeczną, poprzez system zasila­
nia i pobudzania. rozwoju, po­
przez warunki ograniczające, poprzez 
system finansowy, a przede wszyst­
kim poprzez środki rzeczowe stwa­
rzałby. sytuację, w której realizacja 
celów podmiotów gospodarczych 
prowadziłaby dó optymalnego zrea­
lizowania celów ogólnych.

Nie jest to sprawa nowa. W rze­
czywistości zrealizować ten postu­
lat jest bardzo trudno. Głównyni 
warunkiem jest przede wszystkim 
usunięcie dysproporcji rozwojowych. 
To zaś wymaga bardzo aktywnego 
planowania 'centralnego. Dyspropor­
cje te bowiem nie mogą być usu­
nięte tylko i wyłącznie przez pod­
mioty gospodarcze, nie są one bo­
wiem w stanie objąć swym zasię­
giem oddziaływania nawet wycinka 
struktury ekonomicznej. Tę funkcję, 
funkcję usuwania tych dysproporcji , 
iŁ kształtowania nowych proporcji 
powinien spełniać centralny organ 
planujący. Nie wdając się. w ana­
lizę zaryzykuję stwierdzenie y- 
którego egzemplifikację przedsta­
wialiśmy niejednokrotnie na łamach 
naszego pisma — że tak .pojęte 
centralne planowanie nie było u 
nas dostatecznie rozwinięte. Jak 
gdyby w miejsce tego centrum 
przejmowało funkcje niższych szcze-. 
bli decyzyjnych. Trzeba przywrócić 
planowaniu centralnemu" je^ó wła­
ściwy sens i rolę, aby\ótWórżyć?d£ó.- 
gę dla samodzielność! i inicjatywy.’

Przełożenie celów ogólnych ' na 
„podcele” podmiotów gospodarczych 
wymaga również symbiozy zasad 
samoregulacji i sterowania. Obie te 
zasady powinny występować razem 
i równocześnie. Podmioty realizu­
jące cele drugiego, trzeciego itd. 
rzędu muszą działać w ramach od­
powiednich reguł gry. Te reguły 
powinny zmuszać te organizacje dc 
realizacji celów ogólnych.

Wreszcie ostatnia sprawa, którą 
chciałbym poruszyć, sprawa infor­
macji. Jest to jeden z najważniej­
szych elementów zarządzania. Pra­
widłowa informacja to podstawa 
dla prawidłowej decyzji. Tymcza­
sem dotychczas mieliśmy taką sy­
tuację, że informacje z dołu do gó­
ry oraz z góry do dołu były „wzbo­
gacane” lub „zubażane”. Równo­
cześnie czas przepływu informacji 
wydłużał się, m. in: ze względu na 
ograniczoną „przepustowość” cen­
trali. Wszystko to paraliżowało nie 
tylko decyzje, ale i inicjatywę. Do­
skonalenie w tej dziedzinie stawiał­
bym na jednym z pierwszych miejsc 
obok wzrostu świadomości kadr, 
którą przy formułowaniu systemu 
zarządzania w pełni musimy brać 
pod uwagę.

T. KOCHANOWICZ: Zgadzam się 
w pełni z red. Glówczykiem: cen­
tralnego planowania we właściwym 
znaczeniu brakowało u nas od lat. 
Opracowywano „zbiorówkę” z ma­
teriałów nadsyłanych przez przed­

siębiorstwa do zjednoczeń, stamtąd 
do' ministerstw i wyżej. Plan cen­
tralny byl głównie wypadkową me­
chanicznie przetwarzanych materia­
łów.

W planowaniu powinny, i moim 
zdaniem, obowiązywać prawidła 
sztuki wojennej. Gdyby plan stra­
tegiczny byl zestawiany z propozycji 
.nadsyłanych przez bataliony,-.pułki 
i dywizje, nie prowadziłby do wy­
grania wojny.

System . zarządzania . tylko wtedy 
może być prawidłowy, jeśli mia’ jas­
no wytyczoneicele. Inaczej staje się . 
sztuką dla sztuki. Do wytyczania 
celów powołane jest centralne pla­
nowanie. - Komisja Planowania, bę­
dąca zgodnie z ustawą ciałem szta­
bowym, powinna opracowywać pro­
jekty celów i sposobów ich realiza­
cji, a,nie powinna i z tytułu Ustawy 
nie ma uprawnień do wydawania 
zarządzeń operatywnych. Tymcza­
sem praktyka jest zupełnie inna.

Jedną z przyczyn słabości naszego za­
rządzania upatruję w tym, że nie prze­
strzega się zasady podejmowania de­
cyzji strategicznych na szczeblu stra­
tegicznym, operacyjnych — na opera­
cyjnym, a taktycznych — na taktycz­
nym.. Jeśli decyzje operacyjne, a na­
wet taktyczne, podejmowane są na 
szczeblu strategicznym, paraliżuje to 
Inicjatywę niższych szczebli, zaciera od­
powiedzialność, a. jednocześnie utrudnia 
prace koncepcyjne - nad strategią na 
szczeblu najwyższym, który jest prze­
ciążony szczegółami. ’

Powstały określone nawyki: na cen­
tralnym, że można rozstrzygać na tym 
szczeblu najdrobniejsze nawet sprawy; 
na niższych i najniższych, że na wszy­
stko potrzebna jest „podkładka”, decy­
zja „góry”. A nawyk to niebezpieczna 
rzecz. W medycynie rozwiązano wiele 
skomplikowanych problemów, ale ku­
racje odwykowe są w dalszym ciągu 
mało skuteczne, bo najtrudniej odzwy­
czaić ludzi od nałogów.

Aby skutecznie zwalczać w ogóle 
szkodliwe zjawiska, potrzebna jest 
pełna i . głęboka analiza ich przy­
czyn. Na ogół działamy nerwowo: 
stwierdzamy objawy błędu i na-, 
tychmiast stosujemy lekarstwo ma­
jące *isunąć te objawy, a nie przy­
czyny. Zdarza się. że powołujemy i 
likwidujemy rozmaite instytucje, 
wydaj emy zarządzenia, ą istoty 
trudności nie rozwiązujemy. Warto 
się też zastanowić, dlaczego słuszne 
w założeniu postanowienia pozosta- 
ją na papierze i często nie są reali­
zowane przez „dół”; dlaczego z 
kolei „na dole” tak często wystę- 
puje 'przeświadczenie, , że „góra” 
przeszkadza w działaniu? Wynika 
to niewątpliwie z rozpowszechnio­
nego samozadowolenia z własnej 
pracy i szukania błędów Wyłącznie 
U innych. Takiemu przekonaniu o 
własnej • nieomylności należy, 'prze­
ciwdziałać, ale jak?

Dlaczego przemysł tak niechętnie 
wprowadza innowacje ^/ganizacyj- 
ne i, techniczne? Próbujemy" stoso­
wać różne formy zachęt i bodźców 
na ogół bez większych wyników.

Przyczyny tego zjawiska tkwią 
głębiej, w systemie ogólnej oceny 
pracy przedsiębiorstw i ich kierow­
ników. Jeśli dyrektor wykonuje 
kwartalny i roczny plan i nie ma 
konfliktów z załogą, z organizacja­
mi społecznymi, ze zjednoczeniem, 
oceniany jest na ogól jako dobry 
dyrektor. A wprowadzanie inno­
wacji może budzić konflikty, wyma­
gać Większego wyśiłku i wiązać się 
z ryzykiem okresowego pogorsze­
nia wyników. Może więc często być 
sprzeczne z bezpośrednimi interesa­
mi pracowników i kierownictwa 
przedsiębiorstwa. Trzeba być zapa­
leńcem, miłośnikiem postępu tech­
nicznego, żeby się narażać na kło­
poty, działać niejako wbrew sobie, 
naruszać własny spokój. A więc 
premie za innowacje i tym podob­
ne środki to lekarstwo przeciw Ob­
jawom, a nie przyczynom choroby.

J. GŁOWCZYK: Rzeczywiście, 
przed kilkoma laty, przygotowując 
akcję „Autsajderzy” prosiliśmy mi­
nisterstwa i zjednoczenia o wskaza­
nie zakładów ich zdaniem najgor­
szych. Najczęściej okazjwało się, że 
były to właśnie te zakłady, w któ­
rych próbowano coś zmieniać, ulep­
szać, szukać jakichś nowych roz­
wiązań. Rezultat J— zła ocena w 
zjednoczeniu i ministerstwie.

A. TARGOWSKI: Sądzę, że naj­
lepiej będzie jeśli zacznę od próby 
określenia, co to jest system zarzą­
dzania. O sile państwa decydują 
zasoby plus system zarządzania. Na 
system zarządzania zaś, moim zda­
niem. składają się: strategia roz­
woju (i zarządzania), struktura za­
rządzania, kadry i informatyka.

Czy gospodarka może działać bez 
któregoś z tych elementów? Może, 
ale wtedy nie możemy mówić o 
racjonalnym zarządzaniu.

Struktura rarzadzania musi odpowia­
dać strategii zarządzania (są wprawdzie 
przypadki skrajne np. Kuwejt, • -gdzie 
niezależnie od poziomu zarządzania, za­
soby decydują o sile państwa), projek­
tuje się ją zgodnie z celami rozwoju 
gospodarczego. Zawsze jednak jesteśmy 

w - sytuacji paradoksalnej.- Posłużę się 
porównaniem: najpierw musimy posia­
dać ' pełnosprawny samochód, a potem 
dopiero wiedzieć, w którą stronę nim 
pojechać. Co zrobić jednak, wówczas, 
kiedy „sytuacja” może przypominać sa­
mochód w remoncie?! A więc co naj­
pierw: wytyczać cele czy konstruować 
strukturę. Jest to tylko pozorny dy­
lemat, który w różnych dyskusjach i
często dla ich ożywienia powstaje. Cele 
czy .metody? I to, i to. Nie można sku­
piać uwagi tylko na jednym z tych ele­
mentów. Oba musza być tra"ktowane 
łącznie i dynapiicznie. jeśli zależy nam 
na dynamicznej gospodarce. Metody 
wyznaczać mogą cele („na co nas 
stać?). A.i cele (NOWE) wymagają NO­
WYCH metod.

System zarządzania tak czy ina­
czej jest „wyrobem”. Trzeba go 
konstruować, produkować, ale tak­
że doskonalić i konserwować. A 
któż jest u nas tym architektem?

GŁOS Z SALI: Historia.
GŁOS Z SALI: Prof. Lipiński po­

wiedział, że doświadczenia niemiec­
kie z I wojny światowej.

A. TARGOWSKI: Historia jest tu 
złym przykładem. W rozwoju mo­
toryzacji w różnych krajach musi­
my posługiwać się historią. Nato­

miast w zarządzaniu żaden z kra­
jów nie posiada dłuższej historii 
gospodarki planowanej centralnie. 
Chcielibyśmy zawsze opierać się na 
„wzorcach”. Gdy ich nie ma, nie po­
trafimy nawet zdać sobie z tego . 
sprawy. Czekamy. Tak jakby lęk 
nas paraliżował przed wodą, której 
nie można zgruntować. Sprawa wy­
gląda raczej odwrotnie. Ciąży na . 
nas, obowiązek wypracowania nowej' 
koncepcji żaiządzaniśa;
nańie nasze wobecr.-zalet nowego 
systemu .. społeczno-gospodarczego 
jest,prawdziwe..

Jednakże odczuwa się brak insty­
tucji, która by była powołaną do 
ciągłej synchronizacji „strategii” i 
„struktury”. W przedsiębiorstwach 
są co prawda działy organizacji. 
Jeśli dyrektor ma chęć to ewen­
tualnie np. raz do roku, w ra­
mach swego hobby, zastanawia się 
wraz z pracownikami tego działu 
nad usprawnieniami, które projek­
towane są tak kompleksowo, że 
rzadko 'można uznać je za realne. 
Ale nikt go do tego nie zmusza, bo 
nie opłaca mu się budowani® infra­
struktury organizacyjnej, która 
zaowocuje już dla następcy. Po­
dobnie jest i na pozostałych szcze­
blach zarządzania. Wszyscy zajmu­
ją się realizacją celów gospodar­
czych, wytyczonych czy nie wyty­
czonych w planie. Nie ma nato­
miast miejsca na programowanie 
rekonstrukcji gospodarki pod wzglę­
dem organizacji procesów gospodar­
czych, informacyjnych i zarządzania

Nie chodzi mi o zinstytucjonali­
zowanie sprawy, choć i to może 
mieć czasem swe znaczenie. Po­
trzebne są zmiany jakościowe, 
stworzenie takiego systemu zarzą­
dzania, który by zawierał w sobie 
samoczynny mechanizm doskonale­
nia uruchamiany w imię ekspansji 
rozwojowej. Nie możemy bowiem 
dopuścić do tego, aby zmiany do­
konywały się skokowo, raz na 10— 
15 lat. Potrzebna jest stała piecza 
nad usprawnianiem systemu zarzą­
dzania, ale nie w sposób „rwany". 
lecz w sposób ciągły. W tym celu 
staje się pilne zorganizowanie we­
wnętrznie spójnej służby („urbani­
stycznej”) organizacji zarządzania z 
naczelnym jej architektem. Służba 
ta musialaby być w ścisłym związ­
ku ze służbą wyznaczającą cele gos­
podarcze. Jeżeli cele gospodarcze 
nie poparte są wdrożeniem metod 
ich realizacji, to nie można obar­
czać autorów tych celów odpowie­
dzialnością za ich wykonanie. Cią­
gle mówienie o „braku środków” 
nie wytrzymuje próby czasu. Oka­
zuje Się, że rzecz nie głównie w 
tym. Truizmem będzie stwierdze­
nie. że przy dzisiejszych wymaga­
niach można i „cele” i „metody” 
uruchomić i spełnić bez informa­
tyki.

T. KOCHANOWICZ: Była tu mo- 
wa o rekonstrukcji systemu zarzą­
dzania. Musimy sobie zdawać spra­
wę, w jakich warunkach działamy.

Zasada sztuki wojennej głosi, że przed 
natarciem należy ocenić obiektywnie 
nie tylko własne siły, ale orientować 
się w silach i taktyce działania prze­
ciwnika. Naszym przeciwnikiem jest 
biurokracja, złe nawyki, przyzwyczaje­
nie do narosłych, a nieskutecznych roz­

wiązań organizacyjnych. W historii wo­
jen wciąż odbywa się Wyścig między 
włócznią i tarczą, między bronią na­
tarcia i bronią obrony., Druga wojna 
światową przyniosła ogromny rozwój 
„włóczni” (artyleria, czołgi, samoloty), 
dlatego wielkie .ofensywy były skutecz­
ne. Natomiast w pierwszej wojnie świa­
towej ogromna była . przewaga „tarczy” 
(okopy, zasieki, karabiny maszynowe). 
Każda wielka ofensywa na froncie za­
chodnim w pierwszej wojnie pociągała 
za sobą hekatomby ofiar bez osiągnię­
cia celu. Dopiero w r. 1918 marszałek 
Foch przyjął strategię częstych, drob­
nych, lokalnych ofensyw. W rezultacie 
front nj^miecki zaczął się cofać ru­
chem robaczkowym. Było to działanie 
nieefektowne, ale w tych warunkach 
efektywne i doprowadziło do załamania 
się frontu niemieckiego.

Moje przeświadczenie, że w dzie­
dzinie organizacji zarządzania nie­
wiele zdziałamy metodą frontalne­
go ataku, opiera się na długoletniej 
praktyce, rozmaitych doświadcze­
niach i próbach. Siły obronne są 
ugruntowane, nawyki głęboko za­
korzenione. Możemy skonstruować 
teoretycznie idealny system, ale bez 
sukcesywnego przełamywania biu­
rokracji, bez wykorzenienia nawy­
ków nie przyniesie on oczekiwa­
nych efektów.

Zmiany” powinny być wprowadza­
ne w sposób elastyczny, dostosowa­
ny do rzeczywistych potrzeb i wa­
runków. Istotną sprawą jest 
wspomniana przez redaktora Głów- 
czyka symbioza między sterowa­
niem centralnym a samosterowa- 
niem. Nie powinna ona jednak bvć 
rozwiązana w sposób jednolity dla 
wszystkich branż. Rozwiązanie 
właściwe dla produkcji cukierków 
nie będzie odpowiednie dla hut­
nictwa.

S . BRATKOWSKI: Patrzę na 
sprawę, z punktu widzenia pragma­
tycznego. Moim zdaniem już obec­
nie jesteśmy w stanie w bardzo 
szybkim tempie dokonać istotnych 
zmian na wielu ważnych odcinkach, 
np. w inwestycjach. Co więcej, moż­
na tego dokonać bez zakłóceń, zy­
skując na tym wiele.

Dotychczasowa dyskusja nad pro­
cesem. usprawniania systemu za­
rządzania jest, jak mi się wydaje, 
obciążona • pewnymi nawykami w 
myśleniu. Zbyt wiele bowiem eks- 
trapoluje się sytuacji historycznych 
i bieżących, mało natomiast myśli 
się o jutrze i dalszej perspektywie.

Najważniejszą sprawą na dziś Jes* 
znalezienie miejsca w naszym systemie 
dla małych organizmów. Co prawda i 
funkcjonowanie wielkich organizacji 
przemysłowych ma swe zasadnicze bra- 

ale efektywność przedsięwzięć i 
rozmiary wysiłków w przypadku małych 
przedsiębiorstw szybciej mogą przy­
nieść efekty i są : łatwiejsze do 
przeprowadzenia w chwili obecnej. 
Przede ; . wszystkim w. ; . tych, małych 
or^ąnlż^ęjaćn f zbyt­
nio rozrosła się czapka" administracyj­
na. Przykrywka ona inicjatywę tych or­
ganizacji, ’ ingeruje. w najdrobniejsze 
sprawy produkcji, które są lepiej roz­
poznane właśnie na tych szczeblach naj­
niższych." Natomiast tam gdzie potrze-"" 
ba, a więc w zakresie informacji nauko­
wo-technicznej i ekonomicznej, pomocy 
wdrożeniowej, doradztwa organizacyj. 
nego itd. nadbudówki te nie spełniają 
należycie swej roli.

Prowadzi to do tego, że w naszej 
centralnie sterowanej gospodarce ma­
my do czynienia Z takimi komplikacja­
mi w zakresie zbytu i produkcji jak to 
się zdarza w kapitalizmie. Na przykład 
szereg spółdzielni w swoim czasie zaan­
gażowało się w produkcję botków dam­
skich. Bo była na nie moda. Jednakże 
decyzja o podjęciu produkcji przez te 
spółdzielnie nie była poparta rozezna­
niem ani rynku, ani zaangażowania W 
to wytwórstwo innych producentów. Do­
prowadziło to do powstania nadmier­
nych zapasów, a w skrajnych przypad­
kach do ruiny finansowej niektórych 
spółdzielni.

Są sprawy wielkie i małe. W sy­
stemie zarządzania musimy odgra­
niczyć od siebie to, co powinno 
podlegać centralnym decyzjom, od 
tego, co można rozstrzygnąć w ra­
mach rynków lokalnych, decyzji 
mikroekonomicznych. Jest to spra­
wa zasadnicza.

I jeszcze jedna kwestia. W syste­
mie zarządzania musi być miejsce 
na mechanizm, który by pchał no­
watorów w kierunku ulepszania, 
popierał inicjatywę, a w najgor­
szym przypadku jej nie przeszka­
dzał. Obecnie nowator nie może 
znaleźć miejsca na działalność w 
ramach istniejących organizacji 
przemysłowych. Skazany jest na 
„prywatną inicjatywę”, na postępo­
wanie właściwe hobbystom.

J. BEKSIAK: Bardzo mnie cie- 
szy, że coraz więcej osób patrzy na 
system zarządzania jak na kon­
strukcję architektoniczną. To bar­
dzo ważne, żeby wreszcie ten po­
gląd stał się u nas powszechny. 
Konstruowanie systemów kierowa­
nia gospodarką jest wiedza facho­
wą, podobnie jak budowanie innych 
mechanizmów.

Istniejący w naszym kraju system za- 
izadzania, jeśU rozpatrywać jego pod­
stawowe zasady, stanowi rozwiązanie 
nie pozbawione logiki wewnętrznej i 
zdolności do życia. Stosowany umiejęt­
nie i konsekwentnie, mógłby być — 
przydatnym narzędziem realizacji cćiów 
społecznych. Jednakże używane w prak­
tyce gospodarczej narzędzia zarządza­
nia 1 formy organizacyjno-instytucjo- 
nałne stanowią w znacznym stopniu 
przypadkową, niedopasowana wewnętrz­
nie mozaikę fragmentów.

W naszej praktyce gospodarczej 
te same komórki centralnych orga­

nów gospodarczych najczęściej zaj­
mują się zarówno bieżącą polityką 
gospodarczą, jak i ukształtowaniem 
instytucjonalnych ram tej polityk:. 
Z reguły w celu wywołania okreś­
lonych doraźnych efektów dokonuje 
się zmian w samym systemie, wpro­
wadza nowe instytucje ekonomicz­
ne i unieruchamia inne ulegając 
chwilowym kłopotom (dnia codzien­
nego. W ten sposób system staje 
się płynny i mało stabilny. Nie 
przeczy to bynajmniej twierdzeniu, 
że system ten niewiele się zmie­
nił od lat. Siedząc jego historię 
łatwo zauważyć, że zmiany polegają 
najczęściej na przebieraniu w tym 
samym zbiorze narzędzi. Zmienia 
się tylko ich kompozycja, a poszcze­
gólne narzędzia co pewien czas 
przeżywają okres mody lub potę­
pienia.

Bieżące kierowanie ze swej isto­
ty wymaga zarówno kształtowania 
okoliczności, jak i ulegania im. Jest 
to bowiem reagowanie na zmienne 
sytuacje, z jakimi ciągle stykamy 
się w życiu. Natomiast konstruowa­
nie systemu gospodarczego wymaga 
studiów, wstępnych badań, spokoj­
nego namysłu. Wymaga więc czasu 
i spokoju, tj. oderwania się Od 
presji wydarzeń codziennych.

Wynika stad, wydaje się oczywisty 
wniosek o potrzebie wyraźnego insty­
tucjonalnego wyodrębnienia wyspecja­
lizowanych organów opracowujących 
system zarządzania oraz organów pro­
wadzących bieżącą politykę gospodar­
czą. Pierwsze z nich nie powinny wtrą­
cać się do bieżącej polityki. Drugim 
powinno być zabronione dokonywanie 
zmian w Systemie instytucjonalnym. 
Przykładowo: działalność konstruktor­
ska polegałaby na ustalaniu reguł 
kształtowania cen oraz form pfemio- 
waniai (działalność politykoiekonojniozna 
na hńJawaniu poszczególnym -cenom 
konkretnych'wartości i na ustalaniu wy­
miaru premii dla poszczególnych grup 
pracowników.

Jest oczywiste, że nie chodzi tu . 
o zerwanie związków między obu 
wspomnianymi funkcjami. Związki 
te powinny jednak polegać na wy­
mianie informacji, a nie na wyręcza­
niu się w pracy. Podstawowym ma-, 
teriałem do prac konstruktorskich 
musi być obserwacja trudności i 
osiągnięć bieżącej polityki. Ta ostat­
nia jest bowiem jedynym labora­
torium i sprawdzianem dla budow­
niczych systemu zarządzania. Nie 
chodzi bynajmniej o zbudowanie 
raz na zawsze „dobrego” systemU 
zarządzania. To jest niemożliwe. 
Musi on być zmieniany i doskona­
lony. Zmiany te jednak nie powin­
ny następować zbyt często, a do­
piero wtedy, kiedy istnieje uzasad­
nione przekonanie, że za pomocą 
dotychczasowych narzędzi nie moż­
na usunąć ujemnych zjawisk życia 
gospodarczego. Wydaje się. że obec­
nie jesteśmy w takiej sytuacji.

Jakie sprzeczności w istniejącym 
systemie uważam za bardzo ostre, 
najpilniejsze do rozwiązania? Wy­
sunąłbym na pierwszy plan trzy 
grupy sprzeczności związane z wad­
liwym zastosowaniem niektórych 
narzędzi zarządzania lub z wpro­
wadzeniem narzędzi obcych logice 
tego systemu. Nie ma właściwie u 
nas centralnego planowania z praw­
dziwego zdarzenia, ale nie ma co 
gorsza dostatecznej centralnej kon­
troli nad działalnością jednostek 
gospodarczych.

Wprawdzie nasze przedsiębiorstwa 
nie mają zbyt wielkiej swobody 
działania, ta jednak, którą dyspo­
nują, w znacznym stopniu wymyka 
się spod kontroli centralnych orga­
nów gospodarczych. Wynika to 
głównie z trzech powodów.
• Po pierwsze, w szerokim zakresie 

stosowane są nakazy o charakterze „kie­
runkowym”, tj. takie, które nie .nówią 
ściśle co ma róbić przedsiębiorstwo, a 
tylko w jakich kierunkach ma postę­
pować (np. przekraczać plan produkcji, 
minimalizować zużycie określonych su­
rowców. maksymalnie wykorzystywać 
maszyny itp.). Wobec różnorodności 
(czy wręcz konkurencyjności) tych po­
leceń i braku dla nich „wspólnego mia­
nownika” trudno przewidzieć reakcję 
przedsiębiorstw na lawinę sypiących się 
na nie nakazów tego typu, trudno też 
operatywnie kształtować ich postępowa­
nie.
• Po drugie, stosuje się w praktyce 

liczne mierniki pracy przedsiębiorstwa, 
które działają jako nieuzgodnlone cząst­
kowe kryteria wyboru, nie syntetyzują 
sie.
• Po trzecie, obowiązuje zasada moż­

liwej stabilizacji cen (mowa tu tylko

o sferze produkcji!) oraz wyliczania ich 
na podstawie kosztów wytwarzania. Po­
zbawia to organa centralne możliwości 
korzystania z cen jako narzędzi bielą­
cego kształtowania wyboru i działań 
przedsiębiorstw.

Szczególnie niebezpieczne jest 
sprzężenie cen z kosztami kalkulo­
wanymi przez same przedsiębior­
stwa, co powoduje, że cena staje 
się wielkością wynikową, znajdują­
cą się pod silnym wpływem raczej 
przedsiębiorstw niż organów nimi 
kierujących (tzw. cena „wewnętrz­
na”, nie będąca parametrem dla 
przedsiębiorstwa). Łącznie daje io 
paradoksalną sytuację, w której sy­
stem zarządzania jest wysoce naka­
zowy (dopuszcza małe możliwości 
wykazania inicjatywy), a równocześ­
nie, tam gdzie daje swobodę, jest 
on niedostatecznie regulowany.

Drugą sprzeczność pilną do usu­
nięcia upatruję w tym, że liczne 
stosowane w praktyce elementy sy­
stemu zarządzania działają ekspan­
sywnie, tj. skłaniają do rozszerza­
nia zapotrzebowania na środki pro­
dukcji i siłę roboczą ponad możli­
wości zaspokojenia tego zapotrzebo­
wania. Nadal dominuje ocenianie 
przedsiębiorstw głównie według 
wielkości ich wyników bez odpo­
wiedniego hamowania tendencji do 
wzrostu nakładów. Tworzy to sy­
tuację tzw. rynku producenta ze 
znanymi jego negatywnymi skutka­
mi. Ponieważ równocześnie nie sto­
suje się konsekwentnie zasady ogra­
niczonego finansowania przedsię­
biorstw (w myśl reguły „że brak 
środków pieniężnych nie powinien 
być przeszkodą w realizacji pla­
nu”), więć nic poza rozdzielnictwem 
nie może tu zapobiec dezorganizacji 
systemu zaopatrzenia i zbytu. Ry­
nek producenta osłabia siły oddzia­
ływania takich narzędzi jak cena, 
renta, czy stopa1 procentowa i za­
sadniczo utrudnia ich doskonalenie.

Trzecia kwestia wiąże się z cha­
rakterem systemu nagradzania kie­
rowniczego personelu przedsię­
biorstw. Polega on na premiowaniu 
z osobna za ‘osiągnięte wielkości 
poszczególnych mierników i wyko­
nanie różnych poleceń. W rezulta­
cie dochody tego personelu są bar­
dzo zmienne i pochodzą z wielu 
źródeł. Tworzy to sytuację, w któ­
rej kierownictwo zamiast dbać o 
działanie swego przedsiębiorstwa 
jako całości, jest zmuszone do kra­
marskich obliczeń, które poczyna­
nia dają, a które nie dają premii. 
System taki przeciwdziała proceso­
wi integrowania się personelu kie­
rowniczego z interesami swego za­
kładu, gałęzi i całej gospodarki. W 
połączeniu zaś z. obowiązującym 
bliskim horyzontem kalkulacji (roz­
liczenia w skali rocznej) Zniechęca 
do działań kompleksowych i dłu­
gofalowych. Tłuma&y to m. in., dla­
czego z takimi oporami przebiegają 
u nas procesy innowacyjne.

Zmiana krytykowanymi tu <i in­
nych, nie wymienionych) rozwiązań 
instytucjonalnych nie wymaga ko­
niecznie radykalnego przeobrażenia 
podstawowych właściwości obecne­
go systemu kierowania gospodarką 
socjalistyczną. Jednakże 'niezbędne 
jest przeanalizowanie tego systemu 
jako całości i wywikłanie się z pro­
cesu ciągłych, nieuzgodnionych 
zmian cząstkowych poprzez stwo­
rzenie długofalowego, konsekwent­
nego programu kształtowania syste­
mu Zarządzania.

S. KOWALEWSKI: Od czego po­
winno się zacząć, czy od wytycze­
nia celów rozwoju społecznego, czy 
od sformułowania metod, które pro­
wadziłyby same do optymalnej kon­
cepcji wzrostu? -Wydaje mi się, że 
tego rodzaju wybór w ogóle nie 
powinien mieć miejsca. Jakiekol­

wiek metody, choćby najbardziej 
doskonałe, nie zwolnią nas bowiem 
od obowiązku wytyczania celów. 
Nie znaczy to, że kwestia metod, 
kwestia narzędzi, jakimi zarówno 
praktycy, jak teoretycy powinni 
się posługiwać w realizacji posta­
wionych sobie celów może być od­
kładana na jakiś dalszy plan. Pra­
ca nad doskonaleniem metod i na­
rzędzi realizowania celów gospodar­
czych i społecznych powinna trwać 
stale.

Dotychczasowy system zarządza­
nia (planowanie, organizowanie, kie­
rowanie — dodajmy do tego koor-
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dynowanie- i kóritrólówanie) prze­
żył się. Niepotrzebnie tak kurczo­
wo się go trzymamy. Jest on prze­
cież niczym innym jak tylko prze­
żuwaniem. ciągle od. początku, fayo- 
lowskich koncepcji z ' przełomu 
dziewiętnastego i dwudziestego wie­
ku. Wymienione> funkcje nie są 
żadnymi funkcjami zarządzania czy ■ 
kierowania lecz mogą, co najwyżej, 
służyć jako ■ kryterium odróżniania 
ludzi myślących — choćby nawet 
myślących', bardzo prymitywnie — 
od ludzi całkowicie; bezmyślnych.1

Człowiek nie planując}', wychodząc z 
domu M paczkę papierosów : do sasied- 
nieg« kiosku, . nie potrafiłby nawet -z 
dokładnością do jednego mieniącą okre­
ślić ćzasu powrotu do domu. Nie kon­
trolujący nie wiedziałby nigdy, ile ma 
pieniędzy, w portmonetce, w portfelu i 
na koncie, nie. koordynujący (choćby 
ruchów własnego’ dała) nie trafiałby 
łyżką dó’ust. i tak’ dalej. -Dotyczy 10 
zarówno kierowania własnym poslępo- 
naniem, jak kierowania zespołami hida- 
kiiiii wszelkich szczebli. Codzienne do- 
śwUdęzeiiie wskazuje, że lansowana ■- od 
lat koncepcja fayolowska nie potrafiła 
ustawić naszych kierowników ani za­
pewnić im warunków należytej pracy.

Tej to ‘ fayoldwskiej ; koncepcji' o- 
pisywania i1 TozUhiieriią ' kierowni­
czych stanowisk pracy przeciwsta­
wiam koncepcję zgoła inną — opar­
tą na podejściu systemowym. Po­
lega ona na świadomości, że każde 
stanowisko kierownicze - zajmuje ja­
kieś sobie tylko właściwe, niepow­
tarzalne ; miejsce w szerokim ukła- ' 
dzie powiązań funkcjonalno-struk- 
turalnyęh. Z tym1 niepowtarzalnym 
miejscem' łączą się zarówno określo­
ne udogodnienia, jak określone 
trudności. Każdy kierownik powi­
nien wykonywać wszystko to, a za­
razem wyłącznie tylko to, co na zaj­
mowanym przezeń stanowisku łat­
wiej jest, wykonać niż na jakimkol­
wiek innym. Jest to tak zwana 
koncepcja funkcji organicznych kie­
rowniczych stanowisk.

Praktycznym rezultatem zastosowania 
teorii " funkcji organicznych będzie od­
ciążenie kierowników wyższych i śred­
nich szczebli ód masy . drobiazgów, w 
których z reguły tona, umożliwienie im 
jednocześnie wygospodarowania ' czasu 
na myślehie, którego im często brakuje. 
A. zgodzimy się chyba wszyscy, że .kie­
rownik, nie mający czasu na myślenie 
stanowi karykaturę kierownika; Stwo­
rzenie przesłanek umożliwiających kon­
cepcyjne myślenie na Wyższych i śred­
nich szczeblach struktbry hierarchicz­
nej, uwzględniając . oczywiście kierowni­
ków przedsiębiorstw, stanowi warunek 
sine ęua non wszelkich dalszych przeo­
brażeń.

JV/epodobna. w tego ..,typu dysku­
sji poruszyć wszystkich spraw. 
Ograniczę śię więc do ipórUteditik 
jeszcze jednego zagadnienia, a miar 
nowicie zagadnienia informacji.

Jak winien być zorganizowany doplyw 
wiarogodnych i pełnych informacji dla 
potrzeb' podejmowania decyzji? Zagad­
nienie to jest tak obszerne i ważne, iż 
uzasadniło powstanie osobnej dyscypliny 
naukowej poświęcoiiej wyłącznie infor­
macji.’Zniorza problematyki tej dyscy­
pliny sięgnę tylko do omówienia jedne­
go aspektu" wiarygodności' informacji. W 
aspekcie1 tym trzeba bardzo silnie pod­
kreślić, że każda informacja ulega pew­
nemu zafałszowaniu w procesie jej prze­
kształcania na stacjach przekaźniko­
wych. Przy obecnym stanie naszej wie­
dzy nie . mamy możności faktu tego wy­
eliminować — możemy go jedynie 
stwierdzić i w pewnym stopniu pom­
niejszać.

Z tego stwierdzenia wypływa 
prosty następujący wniosek: przy 
założeniu ceceris parious, informa­
cja jfest tym bliższa prawdy im ka­
nał informacyjny jest krótszy, a 
przede wszystkim — im mniej razy 
ulega ona przekształceniu. Tu już 
zbliżyliśmy się do praktycznych roz­
wiązań natury organizacyjnej. Jeśli 
chcemy zmaksymalizować wiary­
godność otrzymywanych informacji, 
na podstawie których zamierzamy 
podejmować decyzje, starajmy się 
ograniczać liczbę węzłowych stacji 
przekaźnikowych między punktem 
nadania informacji a punktem jej 
odbioru. Innymi słowy, budujmy 
struktury organizacyjne typu pła­
skiego to znaczy składające się ze 
stosunkowo dużych komorek orga­
nizacyjnych przy proporcjonalnie 
zmniejszonej możliwie ograniczonej 
liczbie szczebli pionowych.

W. KIEZUN: Po roku 1956 po­
czątkowo dążyliśmy do tego, ażeby 
ograniczyć nieparametryczną część 
formuły zarządzania. Z roku na rok 
sytuacja faktyczna stawała się jed­
nak odmienna od tych załozeń. Z 
roku na rok rosła bowiem liczba 
wskaźników dyrektywnych dla 
przedsiębiorstw, zarządzanie stawa­
ło się coraz bardziej nakazowe. 
Liczba przepisów, którymi miał się 
posługiwać aparat kierowniczy, 
wzrosła tak dalece, że w niektórych 
dziedzinach jak np. w działalności 
inwestycyjnej jeden człowiek nie 
był w stanie ich opanować.

Znane są, obecnie już trywialne 
stwierdzenia, że często te przepisy by­
ły i są zę sobą sprzeczne. Jednocześnie 
rozwinęliśmy drobiazgową aktywność 
szeregu układów organizacyjnych od­
działujących bezpośrednio na działalność 
zjednoczeń i przedsiębiorstw, układów, 
z którymi trzeba swoją działalność 
uzgadniać, koordynować ild.

W tej sytuacji, przy dużej liczbie 
wskaźników dyrektywnych, przepi­
sów Ł środków ‘ dyspozycyjnych, 
przedsiębiorstwo lub zjednoczenie 
musiało dokonywać pewnego wybo­
ru. Im więcej jednak celów stawia­
nych przez instytucję, tym -łatwiej 
pominąć jedne, mniej wygedne; a 
z3j^ć realizacją innycłi? korzyst-. 
niejsźych. z punktu widzenia par­
tykularnego interesu. Tak .więc 
można powiedzieć paradoksalnie, że 
im więcej, szczegółowych nakazów, 
tym większa swoboda. Niestety jed­
nak w ten sposób poszczególne pod­
mioty gospodarcze nie realizują 
wszystkich i celów zastępczych, zgo­
dnych z dyrektywami, płynącymi - z 
góry, lecz wybierają, w zależności 
od lokalnych układów nieformal­
nych wygodniejsze dla siebie; ;W tej 
sytuacji „nie wiemy jakie podmioty 
zrealizują cele zgodnie z preferen­
cjami ogólnymi.

Jednocześnie nawał przepisów, ^arzą- 
dzeń, nakazów wi^źe się z rozbudową', 
zbiurokratyzowanego aparatu, regulacyj­
nego, który zaczyna niejako żyć swoim' 
własnym życiem. Aparat ten często nie 
rozróżnia płaszczyzny działania admini­
stracyjnego ,‘od gospodarczego, powodu­
jąc t£m. samym przerost administrowa­
nia nad gospodarowaniem. Można by, 
na podstawie obserwacji, rzeczywistości, 
.stwierdzić, że gdyby nawet, nie wiem 
jak słuszne były intencje tych lub in­
nych poleceń sformułowanych w sposób 
nakazowy, to aparat ten w praktycz­
nym ; działaniu zawsze doprowadzi, .do' 
tego» że podstawowe proporcje gospo­
darcze będą zwichnięte. Będzie to chyr 
ba trwać takv długo, aż wreszcie ' znaj- 
tfziemy sposób na to, ażeby centralne 
urzędy ..zajmowały się jedynie formuło­
waniem zasad, działania i prognozowa- 
niem. działalności gospodarczej.,

Istotną sprawą jest .również' 
struktura- aparatu zarządzającego 
ściśle wiąząca się z wieloszćźeblo- 
wością w podejmowaniu decyzji. 
System, decyzyjny jest na tyle, roz­
budowany pionowo, że często nie 
jest jasne gdzie powinny zapadać 
odpowiednie'- decyzje, co sprzyja od­
woływaniu się ..do góry” i czekaniu 
na decyzje „odgórne”. Obok tego 
wytworzył się pewien specyficzny 
sposób oceny podmiotów gospodar­
czych. Ocena efektywności działania, 
często opiera się na pozorach, a nie 
na tym. co dla organizacji ‘jest naj­
istotniejsze. Zastanawiający jest np. 
fakt, że. jak wykazuję przykład ak­
cji prowadzonej przez „Życie Gospo­
darcze”, przedsiębiorstwa reprezen­
tujące postawę tzw. outsiderów, 
nie rozwijające postępu, nie szuka­
jące nowych-dróg rozwoju, legity­
mują się najlepszymi wskaźnikami 
ekonomicznymi w danej 'branży.

Chciałbym jeszcze - zwrócić uwagę na 
niezwykłe waźiią w sprawności zarzą­
dzania kwestię świadomości społecznej 
nawyków dobrej roboty. W tej dziedzi­
nie jest chyba najwięcej dó zrobienia, 
adaptacja bowiem pracowników do 
niesprawnego systemu zarządzania jest 
zadziwiająca. Stworzył się u nas pewien 
nieformalny system motywacji funkcjo­
nujący poza oficjalnymi systemem bodź­
ców. Rozwinęła się sieć dodatkowych 
zarobków, które nie tylko są dodatkiem 
do ptacy podstawowej. Wszystkie te 
„fuchy”, „chałtury”, „prace zlecone” i 
zarobki „na progu nielegalności” stano­
wią pewien rzeczywisty układ płac zu­

pełnie odmienny od założonego w ta­
ryfikatorach.

W jakim stopniu pogoń za tym nie­
zbędnym, dodatkowym wynagrodzeniem 
obniża sprawność działania podmiotów 
gospodarczych? Oto jest pytanie. W 
każdym razie próba zlikwidowania te­
go stanu rzeczy w sposób mechaniczny, 
zakazem, kontrolą itp. z góry jest ska­
zana na niepowodzenie. Istota problemu 
leży w długofalowej reformie systemu 
plac pod kątem urealnienia płacy pod­
stawowej.

Kończąc chciałbym jeszcze zwró­
cić uwagę na niebezpieczeństwo 
zbyt częstych reorganizacji. Wiado­
mo. że często pierwszym efektem 
reorganizacji jest spadek sprawno­
ści działania. Jeśli reorganizacja 
była sensowna, to po pewnym cza­
sie sprawność się podniesie. Trzeba 
więc przeczekać ten niekorzystny 
okres. Regułą jest jednak nerwo­
wość — nie mamy od razu efek­
tów, to znów zmieniamy system. W 
ten sposób w ciągu 25 lat. wielo­
krotnie zmienialiśmy np. system fi­
nansowania inwestycji. Ta metoda 
nerwowości może doprowadzić do 
upadku każdą instytucję. A więc

reformujmy, ale spokojnie, roz­
ważnie i nie liczmy na natychmia­
stowy efekt.

Z. PROCHOT: Dotychczasową 
praktykę rozwiązywania w Polsce 
problemów zarządzania cechował w 
dużym stopniu brak kompleksowo­
ści. Liczne podejmowane ■ próby 
zmian w sy Sternie zarządzań ia - mia­
ły charakter wycinkowy, w dodat­
ku — próby te realizowane1 w ko­
lejnych akcjach wybijały na- czoło 
ważriy w danej chwili problem, po­
zostawiając inne wiążące się’z nim 
zagadnienia ha uboczii. W rezulta­
cie powstawały struktury organiza­
cyjne wzajemnie do siebie niedopa­
sowane. nieruchawe i które zamiast 
upraszczać — komplikowały system 
zarządzania.
■ Jeżeli używamy pojęcia „system”, 
to przy jego projektowaniu punk­
tem wyjścia powinno być zdefinio­
wanie celów. System zarządzania 
musi zapewniać sprawną ich reali­
zacje. Istnieje wiele interpretacji 
terminu „system zarządzania".

Jednak nie należy sprawy zdefiniowa- 
nia pojęcia zarządzania przeceniać, gdyż 
niezależnie od tego jaka interpretacja 
zwycięży, : nie ulega wątpliwości, że 
trzeba u nas' szynko zaprojektować i 
wprowadzić w życie nowy system za-’ 
czadzania, charakteryzujący się kom 
plekspwością i sprawnością. Musi on 
ujmować podstawowe funkcje (obojęt­
nie jak je zdefiniujemy), z którymi ma­
my do czynienia w ramach zarządzania 
we; właściwym i dynamicznym ich po­
wiązaniu. Chodzi zarówno o funkcje v 
starym ujęciu począwszy od planowania 
(w ramach tego prognozowanie, plano­
wanie strategiczne, planowanie- opera­
ty wne) . poprzez ; tworzenie; dostosowa-. 
nych do zagadnień struktur i procedur 
organizacyjnych, kierowanie ludźmi itdv

■ W ^modernizowanych strukturach, 
zarządzania kluczową sprawą jest 
szeroko rozumiana i kompleksowa 
polityka kadrowa, obejmująca ze­
spół określonych działań w sferze 
doboru i oceny kadr, sprecyzowanie 
kryteriów tego doboru i metod od­
działywania na te kadry, a także 
system bodźców, przygotowania no­
wych kadr itp. W polityce kadrowej, 
w ramach ogólnego systemu tej poli­
tyki, ważne miejsce zajmuje dosko­
nalenie kadr, zwłaszcza kierowni­
czych.

Mając właściwie rozwiązany 
problem przj'gotowania i doskona­
lenia kądr. stwarzamy warunki dla 
stałego stymulowania wszelkiego 
rodzaju innowacji, a równolegle 
stwarzamy warunki dla kontroli i 
korygowania — niejako w marszu 
— prz. jętych programów realiza­
cyjnych.

Poszczególne zagadnienia nakła­
dają się na siebie, co sprąwia, że 
trzeba spojrzeć po nowemu na 
funkcje organizacji zarządzania. 
Mając kompleksowe ujęcie systemu 
zarządzania, można dopiero zasta­
nowić się nad doborem metod i 
najlepszych technik zarządzania. W 
moim przeświadczeniu, przy pro­
jektowaniu i usprawnianiu systemu 
zarządzania najważniejsze są nie 
tyle same metody i techniki, ile 
umiejętność ich prawidłowego do­
boru. I właśnie w dziedzinie doboru 
metod i technik zarządzania mamy 
w kraju wielką" lukę. Kierownicy 
wielu przedsiębiorstw i organizacji 
gospodarczych nie znają szerokiego 
wachlarza możliwości w tym za­
kresie.

W tej sytuacji doskonalenie kadr kie­
rowniczych — jako podsystem w 'syste­
mie polityki kadrowej, która z kolei 
jest działem ogólnego systemu zarzą­
dzania — jest działaniem zmierzającym 
do osiągnięcia prawidłowego spełniania 
funkcji zarządzania na każdym szczeblu. 
Istotną przy tym sprawą jest „wypraco­
wanie” wspólnego języka, aby kierow­
nicy wzajemnie się rozumieli, mówiąc o 
tych samych problemach zarządzania. 
Ważny jest także problem: jakie kadry 
doskonalić, jakie ogniwa zarządzania 
obejmować w pierwszej kolejności sy­
stemem doskonalenia; czy obejmować 
doskonaleniem kadry kierownicze po­
szczególnych branż, czy też wybrane 
tylko jednostki z różnych branż.

Przeszkolenie kadry kierowniczej to 
tylko początek działania. Nawet najle­
piej przeszkolony kierownik nie wyko­
rzysta swojej wiedzy w praktyce, jeżeli 
równocześnie nie będzie dysponował od­
powiednio przygotowanym zespołem wy­
konawczym. Stąd na rozwiązanie czeka 
problem szkolenia i przygotowania kadr 

specjalistycznych w dziedzinie organi­
zacji, różnych form doradztwa itp. Jak 
dotychczas mamy bardzo mało absol­
wentów o specjalności organizatorów 
produkcji.

Dalszy warunek reform w dziedzi­
nie zarządzania, tó wyposażenie po­
szczególnych ogniw w odpowiedni 
sprzęt orga-techniczny — pd pro­
stych urządzeń po nowoczesną elek­
troniczną technikę obliczeniową.

Wreszcie nastąpić musi ściślejsze 
powiązanie pomiędzy praktyką i 
■ftauką, powiązanie problematyki 
szkolenia i doskonalenia kadr z 
pracami naukowo-badawczymi. 
Szczególnie ważne są systematycz­
ne prące badawczo-projektowe do­
tyczące problematyki zarządzania. 
Potrzeba zaś jest oczywista. Ktoś 
musi ■ w końcu prowadzić badania 
naukowe, śledzić - zmiany dokonu­
jące się w świecie, analizować je, 
przystosowywać do naszych warun­
ków i potrzeb, projektować moder­
nizację systemu. Tego olbrzymiego 
zadania nie wykona się w warun­
kach chałupniczych.1 Tego zadania 
nie. powinny też wykonywać syste­
matycznie zespoły ekspertów, po­
woływanych ad hoc do opracowa­
nia poszczególnych problemów. Ko­
misja ekspertów może wykonać 
określone zamówienie, ale nie za­
stąpi instytucjonalnego działania.

A wracając jeszcze do podnoszonej w 
dyskusji sprawy opracowania ogólnego 
projektu reform zarządzania, to wyda- 
je się, • że powinny być przygotowane 
dwa projekty— jeden obejmujący ogól­
ny zarys reform, a drugi określający 
jakimi drogami' i metodami przejść od 
dotychczas istniejących układów i form 
zarządzania do przyszłościowego modelu. 
Opracowanie tego drugiego zadania uwa­
żam za .szczególnie potrzebne.

A. BRATKOWSKI: Aktualny sy­
stem zarządzania wykazuje szereg 
niedomagam pówodując w konse- 

* kwencji małą skuteczność w sto­
sunku do naszych możliwości ustro­
jowych. Szczególnie dotkliwy jest 
brak przyporządkowania poszcze­
gólnym podmiotom gospodarczym 
właściwych im, i tylko im.- celów 
działąńia. Cel nadrzędny kierowa- 

. nia państwem socjalistycznym ule­
ga w praktyce tylko zminiaturyzo­
waniu i ‘ w tej postaci przypisy­
wany jest wszystkim jednostkom

gospodarki uspołecznionej niezależ­
nie od szcźebla i rodzaju działalno­
ści. Brak precyzyjnego określenia 
celów stawianych przed konkretny­
mi organizacjami — kosztuje nas 
bardzo drogo.

Wydaje się. że stan ten spowodo­
wany jest zbyt częstym nieodróż- 
nianiem „ideologii” zarządzania od 
„technologii” zarządzania. Nasze 
słabości wynikają przecież z. nieo­
panowania ' racjonalnych i sku­
tecznych technik kierowania. Pod 
tym adresem skierowane muszą 
być wszelkie poczynania uspraw­
niające. Konieczna w tym celu jest 
systemowa metodyka ' ujmowania 
zjawisk gospodarczych i działań 
kierowniczych. Wtedy z pewnością 
nie zgubi się z pola widzenia np. 
problematyki inwestycyjnej — za­
gadnienie przyporządkowania ko­
muś odpowiedzialności źa realiza­
cję całości procesu inwestycyjnego, 
co obserwujemy obecnie.

Dalszą sprawą jest stworzenie warun­
ków dla inicjatywy organizatorskiej. 
Chcę tylko tę sprawę podkreślić, albo­
wiem znalazła ona już swe miejsce w 
dotychczasowej dyskusji. Organizator 
dzisiejszy to hobbysta, a jego działalność 
w wielu przypadkach stoi na pograni­
czu legalności. Niezwykle istotne jest 
stworz.enie odpowiedniej atmosfery wo­
kół doradztwa w sprawach zarządzania. 
Expert-doradca to nie jest człowiek, 
który obnaża nieumiejętność kierowni­
ka, lecz jego wiedza i doświadczenie — 
to kapitał, do którego za niewielką 
opłatą, bez ujmy na honorze można się­
gać.

Niezwykle wysokie wymagania, które 
muszą być stawiane kandydatom na do­
radców zarządzania, nie pozwolą 'na 
szybkie zapewnienie tych fachowców w 
ilości niez.będnej dla kraju. Ale już 
dzisiaj konieczne jest zapewnienie od­
powiednich preferencji i statusu dla 
tego nowego zawodu, tak, by stwierdzo­
ną już lukę w naszej rzeczywistości 
jak najlepiej pilnie wypełnić.

M. KABAJ: Podstawową sprawą 
jest sformuldwanie dróg wyjścia 
z istniejącego-stanu rzeczy. Potrzeb­

realizowanie umów między przed­
siębiorstwami? System kontroli 
może oczywiście mieć tu pewien 
wpływ, ale bardzo niewielki. Kon­
trola także działa w określonym 
układzie. Stąd chcę sformułować 
pogląd, że cały system kontroli jest 
dokładnie tyle' samo wart, co sy­
stem planowania. Są to bowiem 
spójne elementy tego samego sy­
stemu.

Nie jest najważniejszą sprawa 
architektury przyszłego modelu za­
rządzania. ale stworzenia pola dla 
dynamicznego działania wszystkich 
ogniw gospodarki. Posłużę się dla 
zilustrowania tej tezy przykładem. 
Jeden z wybitnych naszych profe­
sorów zadał grupie dyrektorów py­
tanie: komu z panów rzeczywiście 
zależy na podniesieniu efektywności 
gospodarowania na powierzonym 
mu odcinku? Żaden z nich, na tak 
skonstruowane pytanie nie odpo­
wiedział twierdząco. Mamy zatem 
tu do czynienia nie z chęcią efek­
tywnego działania i tendencji do 
dynamicznego rozwijania się. ale ze 
swoiście pojmowaną strdtegią prze­
trwania. nienarażania się górze itp.

Każda jednostka ludzka wymaga w ra­
mach powierzonego jej zadania margi­
nesu swobody. Trudno to zresztą na­
zwać marginesem, jest to bowiem coś 
znacznie szerszego i większego. Tymcza­
sem ta sfera swobody poszczególnych 
jednostek jest ograniczana. Rosną wska­
źniki ii dyrektywy planu. Możliwości sa­
modzielnego działania są coraz węższe. 
Ale róicnocześnie wraz z ilością dyrek­
tywnych wskaźników — i to jest para­
doks — rośnie możliwość wyboru zadań 
i wskaźników. Jeżeli wskaźników i dy­
rektyw jest mało, ograniczenie swobody 
jest duże. Każdy bowiem wskaźnik trze­
ba zrealizować. Jeżeli natomiast liczba 
wskaźników rośnie, to z góry można 
założyć, że wiele z nich nie zostanie 
wykonanych, tym bardziej, że niektóre 
z nich wzajemnie się wykluczają. W 
tej sytuacji dyrektor przedsiębiorstwa' 
koncentruje .się tylko na realizacji tych 
zadań, o których wie, że na pewno zo­
staną wykonane, bądź których wyko­
nanie przyniesie mu największe korzy­
ści. Następuje zatem wybór zadań ty 
zależności od indywidualnych możliwo- 
śęi i potrzeb przedsiębiorstwa,, nie zaw­
sze zgodnych z intencjami ogniw nad­
rzędnych, branży lub działu gospodarki 
narodowej.

Każdy układ organizacyjny, pozo-' 
stawiony sam sobie, bez związków 1 
współzależności poziomych i niefor­
malnych, po pewnym czasie wyka­
zuje zdolność do degeneracji, a w 
dalszej kolejności do1 całkowitego 
rozpadu.

Dlatego też przystępując, do za­
sadniczych zmian w metodach za­
rządzania trzeba dokonać istotnych 
zmiaiM. pomiędzy poszczególnymi 
elemlStaini ■ 1 systemu zarządzania. 
Podstawową zasadą1 przy- wszelkie­
go; rodzaju podziałach organizacyj­
nych, .jest wyłączenie najsłabszego 
ogniwa w całej brgariizacji. U nas 
dzieje , czę często na odwrót. Na 
przykład przy tworzeniu niektórych 
kombinatów wyłączono z poszcze­
gólnych branż nie najsłabiej, sprzę­
żone ogniwa, a' właśnie najmocniej,, 
przy czym w wyniku reorganizacji 
nie powstały bynajmniej silne or­
ganizmy gospodarcze, gdyż w dal­
szym ciągu działają one w ramach 
układu^ pionowego, a w systemie 
organizacyjnym doszło dodatkowo 
jeszcze . jedno ogniwo.

Przy wszelkich zmianach organizacyj­
nych „powinniśmy na czoło ąysuwać 
spójność ekonomiczną całych układów, 
a równocześnie tak nisko, jak się tylko 
da, lokować: decyzje. Czyli inaczej mó­
wiąc — chodzi nie o scentralizowaną, 
jednorodną strategię przy maksymalnej 
swobodzie taktyczno-dyspozycyjnej jed­
nostek gospodarczych w realizacji za­
dań wynikających z przyjętej strategii. 
Decentralizacji decyzji nie boi się tylko 
taki układ, który nia jasno sformuło­
waną strategię rozwoju całego układu.

REDAKCJA: W dyskusji używa­
no terminologii właściwej dla woj-i 
ska.‘ Nic było to przypadkowe. Ra­
cjonalne bowienf działanie w sferze 
wojskowej, racjonalne dowodzenie 
musi się opierać ną, precyzyjnie 
określonych celach i podporządko­
wanych im środkach. Podobnie jest 
i w. gospodarce. Gdyby nadal po­
sługiwać się tylni terminami, to 
można by powiedzieć, że ■ dyskusja 
miała charakter wstępnego zwiadu.

W jednej sprawie istniała pełna 
zgodność: trzeba do spraw związa­
nych z zarządzaniem podchodzić av 
inny sposób niż dotychczas. Wyka­
zała ona również, że w obecnej 
cliwili istnicje sprzyjająca atmosfe­
ra społeczna i polityczna dla doko­
nania wielu przewartościowań. Nie 
wszystko oczywiście jest jeszcze 
jasne, do głębi przemyślane. Ale 
wydaje się,' że aktualnie jesteśmy ’ 
zdolni do lepszego wykorzystania 
możliwości, jakie stwarza w tej 
dziedzinie nasz ustrój. Wymaga to 
jednak dalszego drążenia całej, zło­
żonej problematyki zarządzania. 
Jest więc ta dyskusja jak gdyby 
otwarciem dla dalszej wymiany po­
glądów.
Do druku przygotował
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na jest więc diagnoza sytuacji obec­
nej. Przy tej analizie nie byłbj;m 
skłonny posługiwać się pewnymi 
porównaniami i analogiami z roz­
wiązaniami zastosowanymi.. w in- 

,nych krajach, zwłaszcza w krajach 
kapitalistycznych. Musimy postę­
pować rozważnie, biorąc pod uwagę 
nasze warunki, a głównie ograni­
czenia z jakimi stykamy się w 
polskiej gospodarce.

Mamy znakomitą kadrę. Jest ona 
jednak przytłaczana eskalacją prze­
pisów. zarządzeń, wskaźników. Ge­
neralnym więc kierunkiem uspraw­
nienia powinno być rozgraniczenie 
decyzji co sprowadza się w zasadzie 
do większego ich skupienia na niż­
szych szczeblach. Równocześnie mu­
simy stworzyć taki system, aby 
przez jeden syntetyczny wskaźnik 
bądź kilka selektywnie wybranych, 
można było nakierować przedsię­
biorstwa na realizację takich pod- 
celów, które w sumie złożyłyby Się 
na racjonalną realizację celów ogól­
nych.

Usprawnienie systemu musi być po­
łączone z usprawnieniem systemu 
motywacji. I to nie tylko materialnej. 
Nie można oczekiwać dużych efek­
tów. jeśli od doradcy wymaga się, aby 
doradzał tak jak chce ten. któremu 
świadczy on ekspertyzę. Nie można 
także spodziewać się korzyści wte­
dy, jeśli decyzje są podejmowane 
w oparciu o takie informacje z do­
łu, jakich pragnie i żąda góra.

J.,GOSCItfSKI: Co składa się na 
przedmiot obecnej dyskusji? Naj­
ogólniej wyróżniono w dyskusji na­
stępujące problemy: strategia roz­
wojowa. struktura organizacji za­
rządzania, kadry oraz informatyka. 
Pozostawiając szeroko omówione 
sprawy kadr i informatyki, pragnę 
zatrzymać się na problemach stra­
tegii rozwojowej i struktury orga­
nizacyjnej.

Strategia rozwojowa określa zarówno 
cele, jak i sposób osiągnięcia tego celu. 
Wydaje się, że w ciągu minionych dwu­
dziestu kilku lat nie mieliśmy w Polsce 
tak określonej strategii rozwojowej. Nie 
można bowiem uznać hasła odbudowy 
kraju lub hasła industrializacji ’ za stra­
tegię rozwojowa. Były to raczej sloga­
ny, hasła wywoławcze, sięgające do 
emocjonalnych sfer ludzkiej działalności. 
Cel określony byl ■ zbyt ogólnie, mało 
precyzyjnie, brak było określania spo- 

’ sobów osiągnięcia celu. .W związku z 
tym zdarzały się, formułowane ex post, 
prace na temat strategii rozwojowej 
planu 6-Ietniego lub innych planów, 
natomiast w samych dokumentach p 
strategii rozwojowej (pojmowanej jako 
określenie celu i sposobów Jego' osią­
gnięcia) nie ma nic lub’ prawie nic. 
Dlatego tez podejmując próby określe­
nia naszej strategii rozwojowej powin­
niśmy mieć na uwadze nie tylko ogólny 
cel, ale ' również, odpowiedni zakres 
środków działania, aby ten cel osiągnąć.

Jednym z zasadniczych elemen­
tów jest problem struktury organi­
zacji i zarządzania. Do tego zagad­
nienia można podchodzić z różnych 
stron. Istotne jest, że system, za­
rządzania jest pewną całością, a 
międźy poszczególnymi cząstkami 
tej całości muszą być zdefiniowane 
zależności i związki.

Dotychczasowy system zarządza­
nia był scentralizowanym systemem 

• dowodzenia, który absolutnie pre­
ferował układy pionowe, z góry na 
dół. Tymczasem o skuteczności 
każdej organizacji decyduje nie 
tylko układ pionowy,, ale szeroko 
rozumiane współdziałanie poziome. 
Jeżeli zdarza się. że „zatkany” w 
jakiś sposób zostanie kanał piono­
wy. to następuje całkowita dezor­
ganizacja zarządzania. Z wad syste­
mu scentralizowanego dowodzenia 
zdawaliśmy sobie sprawę, szukaliś­
my prób wyjścia z tego układu, 
niestety, bez powodzenia. Ilustracją 
może być np. system umów między 
przedsiębiorstwami, czyli próby 
przejścia na układy poziome. Jed­
nakże system umów, głównie koope­
racyjnych, byl i jest systematycz­
nie łamany, gdyż dla ogniwa za­
rządzającego i samego przedsię­

biorstwa ważniejsze jest wykona­
nie planu przedsiębiorstwa czy 
branży, niż wykonanie umów z in­
nym przedsiębiorstwem, nie zwią­
zanym organizacyjnie i ekonomicz­
nie z daną branżą. •

Można w tym miejscu zapytać: a 
system kontroli? Czy nie może on 
w tym zakresie wpłynąć np. na
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YA/ NR 10 „'Życia Gospodarczego" 
yy z 7 marca 1mv ukazał się artY'

’ kul Stan&ląwą Dwojaka pt 
,<Có wynika z doświadczeń instytu­
tu". W artykule znajdujemy sze- 
reg bardzo dyskusyjnych sformuło­
wań i ocen, z którymi trudno się 
zgodzić i które dla wzbogacenia dal­
szej dyskusji — wymigałyby dodat­
kowego naświetlenia.

Autor omawianego artykułu 
stwierdza mianowicie- m; iri/ że:

„...w ub. roKii ukazały się nowe akty 
prawne, które naszym zdaniem — 
kierują pracę instytutów na niewłaści­
wa drogę"; „jednym z przedmiotów kry­
tyki jest określony tą uchWałą *) spo­
sób kalkulacji, w którym, naszym zda­
niem, popehtiioiio istotne .niedopatrzenie, 
polegające na tym; te tej części płac, 
jaką jest premia, nie wlicza się w 
koszty pracy.,. Jest to również ważne 
dlatego, że w ten sposób „fałszuje się” 
rzeczywiste koszty ;prac... Przestajemy 
się... orientoivdc, ile postęp techniczny 
rzeczywiście kosztuje, co w dalszej kon­
sekwencji -prowadzi - do . niemożliwości 
oceny-jego opłacalności”; „szereg insty­
tutów' przemysłowych będzie' musiało 
starać się o dotacje budżetowe m. in. 
na następujące cele:

® na zakupy aparatury w ramach 
inwestycji własnych, nawet w zakresie 
aparatury zużytej lub przestarzałej, bo­
wiem- zgodnie z Uchwalą •) środki z od­
pisów amortyzacyjnych należy odprowa­
dzać- do jednostki' nadrzędnej;
• na prowadzenie - prac- własnych, któ­

re często tylko ż powodu dotacji prze­
staną być; .^własnymi” i staną się na­
rzuconymi (dotację ,na daną ,praćę można 
otrzymać albo niej;

O ha premie

Dalej autor wspomnianego arty­
kułu stwierdza m. in.:

„Trudno zrozumieć, w, jakim celu zo­
stało przyjęte rozwiązanie, wymagające 
dotacji finansowych dla żagwarantowa- 
nia śrpdków na ( podstawowe ; cele insty­
tutu nfżeniyslówWn.' nracn^coen. na za­
sadach ■ rozrachunku. gospodarczego”; 
„Pódane-niewłaściwości n oślego systemu 
działalności.instytutów- zostały, pogłębio­
ne niezwykłe. szybkim tempem realizacji 
Uchwały IV Plenum. Postulowano’ ko­
nieczność wcześniejszego żebrania .sze­
regu; doświadczeń w ; różnych branżach 
1 przemysłach', w formach eksperymen­
tów, dostosowanych do ich specyfiki... 
Niestety, wnioski te i doświadczenia 
PIAiP, „w praktycznej . realizacji nie zo­

stały uwzględnione;..”.

’ Generalnie należy ' stwierdzić, że 
sprawy nie są takie proste''i jedno­
znaczne, jak można by śądżić ria 
podstawie cytowanych ustępów arty­
kułu. Stąd wskazane jest ich na­
świetlenie w podanej wyżej kolej­
ności;'

Zasada niewliczania premii dó. 
kosztów prac badawczych została po 
raż pierwszy sprecyzowana nie ' w 
uchwale Nr 53/70 Rady Ministrów, 
a już w cytowanej kilkakrotnie 
przez autora omawianego artykułu 
uchwale IV Plenum.- Zgodnie bo­
wiem z tą uchwałą; nie licząc okre­
su przejściowego lat 1971 i 1972, w 
instytutach, których, zakres działa­
nia. przewiduje prace związane z 
wdrażaniem do produkcji nowych 
technologii' lub wyrobów, .źródłem 
tworzenia funduszu premiowego -por 
winien być udzial„ąv dodatkowym 
^śku , poyvstąlym. Wf produkWL, W 
rezultacie wprowadzenia opartych 
ó. opracowania instytutu, nowych 
technologii 'lub nowych wyrobów 
(czyli fundusz, efektów wdrożenio­
wych! oraz własny zysk instytutu 
wygospodarowany na' pracach ba­
dawczo-rozwojowych. Natomiast w 
działających na rozrachunku gospo­
darczym instytutach, których zakres 
działania nie przewiduje prac zwią­
zanych z wdrażaniem do produkcji 
nowych technologii lub wyrobów, 
zgodnie z uchwałą IV Plenum, źró­
dłem twoizenia funduszu premiowe­
go powinny być...wpływy i zyski z 
tytułu sprzedanych prac lub środki 

’ 'uzyskane za prace wykonane na zle­
cenie jednostek nadrzędnych.”

Prawdą jest, że ustalenia uchwa­
ły IV Plenum w tym względzie sta­
nowią istotną zmianę w stosunku 
do zachwalanych przez autora oma­
wianego artykułu przepisów uchy­
lonego rozporządzenia Rady Mini­
strów z 1967 r., oraz że instytutom 

w ramach tych uchylonych przepi­
sów „spokójnie się żyło”. Jednakże 
nowość, .polegająca na niewłączaniu 
premii do kosztów miała przecież 
na celu wprowadzenie w jednost­
kach badawczych dźwigni ekono­
micznych dla zasadniczego przełomu 
na odcinku terminowej i zgodnej z 
potrzebami gospodarki realizacji 
działalności tych jednostek. Pokry­
wanie premii z zysku oznacza po 
prostu urzeczywistnienie zasady, że 
należą się one wówczas, kiedy jed­
nostka badawcza, jako całość, -wy­
kona w terminie i w granicach pla­
nowanych nakładów swoje zadania. 
Taka konstrukcja źródła finansowa­
nia premii ma na celu .w szczegól­
ności: 4 ’

* skracanie nadmiernie dotychczas 
rozciągających się cykli realizacji prac 
badawczych oraz dotrzymywanie i skra­
canie terminów umownych, co ma szcze; 
gólne znaczenie wobec zapoczątkowanej 
na szeroką skalę integracji merytorycz­
nej pracy wielu jednostek badawczych 
dla rozwiązywania problemów realizowa­
nych w pełnych-cyklach rozwojowych,
• zwiększenie dotychczas nie zadowa­

lającej wydajności pracy.
• koncentrację i nroduktywizację po­

tencjału badawczego w celu przyspie­
szenia cykli realizacji prac i tym sa­
mym przyspieszenia procesu unowocze­
śniania naszej gospodarki i jej struk­
tury,
• podejmowanie prac badawczo-roz­

wojowych dopiero pp przeprowadzeniu 
rachunku ekonomicznego założonych 
elektów ekonomicznych oraz zbadaniu 
realnych możliwości ich wykonania w 
takich terminach, by po zakończeniu 
prac ich wyniki nie były już ekono­
micznie; przestarzałe lub nieprzydatne,
• podejmowanie w pierwszym rzędzie 

prac zapewniających poważne korzyści 
ekonomiczne dla gospodarki narodowej, 
a w szczególności • ńrac wchodzących w 
skład problemów węzłowych i resorto­
wych realizowanych w pełnym cyklu 
rozwojowym i objętych -planem rozwoju 
nauki i techniki.
.•osiąganie .wysokich parametrów 

techniczno-ekonomicznych opracowywa­
nych riowych rozwiązań.
• obniżanie kosztów prac badawczo- 

-roźwojowych oraz poprawę dyscypliny 
umów (dla unikania kar umownych, Od­
szkodowań i innych strat nadzwyczaj­
nych),
• maksymalne skracanie okresu mię­

dzy terminem zakończenia i odbioru 
pracy badawczo-rozwojowej a rozpoczę­
ciem nrac wdrożeniowych.
• jak najszersze rozpowszechnianie 

nowych- rozwiązań technicznych,
• udzielanie przez jednostki badawcze 

przedsiębiorstwom wdrażającym pełnej 
pomocy autorskiej.
• Szybkie zastępowanie przez jednostki 

badawcze opracowanych i wdrożonych 
nowych rozwiązań technicznych — roz­
wiązaniami jeszcze nowszymi (przyspie­
szenie odnawialności produkcji);” po­
winna do tęgo skłaniać jednostki ba­
dawcze m. in. degresja, w poszczegól­
nych latach, stawek ich udziału w efek­
tach ekonomicznych osiąganych przez 
przedsiębiorstwa wdrażające nowe roz­
wiązania techniczne.

Wynika z tego, że zasada niewli­
czania premii do kosztów nie była 
bynajmniej skutkiem „istotnego nie­
dopatrzenia” i trudno zgodzić się ze 
stwierdzeniem, jakoby zasada ta 
kierowała ..pracę instytutów na nie­
właściwą drogę”. Tym bardziej, że 
wynikła ona na tle szerokiej- ana­
lizy.poważnych niedociągnięć- w<pla- 
nowąniu i • organizacji;
badawczej 1 w pracy ..jednostek, ;ba- 
dawczych oraz niedostatecznej .uży­
teczności i .efektywności tej pracy 
dla rozwoju gospodarki narodowej 
w poprzednim okresie, w którym 
obowiązywał system obecnie uchy­
lony. Dodać należy, że także w za­
rządzeniu Prezesa Rady Ministrów 
nr 119 z dnia 27.XII.1969 r. w spra­
wie wprowadzenia eksperymen*al- 
nych zasad wdrażania opracowań 
Przemysłowego Instytutu Automaty­
ki i. Pomiarów przewidziano, żę źró­
dłem tworzenia funduszu premiowe­
go będzie odpowiednia cześć fundu­
szu efektów wdrożeniowych oraz — 
jako źródło uzupełniające — wyniki 
działalności tego instytutu.

Można by oczywiście — jednak z 
zupełnie innego punktu widzenia — 
dyskutować, nad zaletami i niektó­
rymi ujemnymi aspektami pokry­
wania funduszu premiowego (zarów­
no bazowego jak i przekraczającego 
fundusz bazowy) wyłącznie ze środ­
ków pochodzących z zysku, tj. z 

części dodatkowego zysku osiągane­
go W przedsiębiorstwach wdrażają­
cych, lub z Własnego zysku osią­
ganego przez jednostki badawcze 
na pracach badawczo-rozwojowych. 
Byłby to temat wymagający odręb­
nego opracowania poświęconego dal­
szemu doskonaleniu systemu. Jed­
nakże nawet przy najdalej idących 
wnioskach dotyczących- ewentual­
nych zmian, nie można by pod żad­
nym warunkiem pomijać celów, ja­
kie zamierzano osiągnąć poprzez 
wyłączenie funduszu premiowego z 
kosztów.

Argumenty autora omawianego 
artykułu, jakoby pokrywanie preę> 
mii z zysku zniekształcało wielkość 
nakładów na postęp techniczny 
i uniemożliwiało ocenę jego opłacal­
ności nie mogą być -uważane za 
istotne. Przy ocenie opłacalności po­
stępu technicznego, lako jeden z ele­
mentów tego rachunku, należy przy­
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jąć cenę danej pracy (łącznie z za­
wartym w niej zyskiem, służącym 
m. in. na utworzenie funduszu pre­
miowego). a ńie nakłady ewidencjo­
nowane w jednostce badawczej ja­
ko koszty pracy. -Przecież także w 
rachunku efektywności ekonomicz­
nej inwestycji bierze-się pod uwa­
gę nakłady inwestycyjne nie na po­
ziomie kosztów ponoszonych przez 
wykonawców robót i usług oraz do­
stawców maszyn i urządzeń, a na 
poziomie wartości tych robót, usług 
i dostaw, obejmującej m. in. zysk 
wykonawców i dostawców.

Ostatni zarzut, jaki autor oma­
wianego artykułu stawia w dzie­
dzinie zasad tworzenia funduszu 
premiowego dotyczy..dotacji. uzupeł­
niających (w okiesie pizejsciov im) 
fundusz,premiowy do bazowej jego 
wielkości. 'Należałoby w związku z 
tym przypomnieć, ze juz w uchwale 
IV Plenum przewidziane bvłv takie 
donacje na okres przejściowy (lata 
1971 i 1972), Jednakże dotacje, ja­
kie w 1971 r. będą udzielane na ten 
fundusz ze źródeł scentralizowanych 
(funduszu, postępu techniczno-eko­
nomicznego. funduszu prac badaw­
czych) nie mają charakteru dotacji 
systemowych, a mają na celu jedy­
nie przezwyciężenie trudności po­
wstających w jednostkach badaw­
czych w okresie rozruchu systemu. 
Nie tu miejsce na naświetlenie cha­
rakteru. rozmiarów i przyczyn tych 
trudności. Nie można się natomiast 
zgodzić ze stwierdzeniem, jakoby 
dotacje służące udzielaniu jednost­
kom badawczym w okresie przejś­
ciowym pomocy dla umożliwiania 
im. po tym okresie, pełnei realrta- 
cii svstemu ooartego o tworzenie 
funduszu premiowego wylaczme z 
wlasnvch środków’ — stanowiły o 
wadliwości systemu jako takiego.

Niezrozumiałe jest także twierdze­
nie, jakoby, szereg instytutów prze­
mysłowych m usiało staraćjsię o do­
tacje budżetowe na inwestycje wła­
sne... „bowiem zgodnie z Uchwałą 
środki z odpisów amortyzacyjnych 
należy odprowadzać do jednostki 
nadrzędnej." Inwestycje własne są 
bowiem w tych instytutach finanso­
wane z odpisów z zysku dokony­
wanych na, podstawie wieloletnich 
norm i odprowadzanych na fundusz 
inwestycyjno-remontowy instytutu. 
Żadne dotacje budżetowe na ten cel 
nie są przewidziane. Oczywiście, w 
Okresie rozruchu systemu, może tu 
i ówdzie zdarzyć się, że wygospo­
darowany zysk, po dokonaniu odpi­
sów na fundusz premiowy i fundusz 
socjalny nie wystarczy, na odpisy na 
fundusz inwestycyjno-remontowy. 
Stąd przewiduje, się, że w 1971 r. 
jednostki nadrzędne będą mogły w 
takich przypadkach udzielić jednost­

ce badawczej z funduszu postępu 
techniczno-ekonomicznego dotacji 
zasilającej fundusz inwestycyjno- 
-remontowy. Są to jednak dotacje 
„mesystemowe”, a « przewidziane je­
dynie na okres przejściowy, tak jak 
dotacje uzupełniające fundusz pre­
miowy. Nie wiążą się one zatem 
bynajmniej z odprowadzaniem odpi­
sów amortyzacyjnych do jednostki 
nadrzędnej.

Można by oczywiście rozważyć 
ewentualność przeznaczania na 
inwestycje własne — zamiast odpi­
sów z zysku — odpowiedniej części 
amortyzacji jednostek badawczych 
Nie rozszerzałobj' to jednak bynaj­
mniej rozmiarów nakładów inwesty- 
ę^jnych popuszczanych ¢9 realizacji 
w<'.trybie tzw/'dnwęstycji 'vyjasnych 
jednostek badawczych, ponieważ w- 
dyspozycji jednostek badawczych — 
zgodnie z obowiązującym systemem 
inwestycyjnym — mogłaby być po­
zostawiana amortyzacja jedynie w 
takiej wysokości, jaka odpowiada 
limitowi wydzielonemu przez zjed­
noczenie, w ramach ogólnego limitu 
inwes‘ycyjnego. na inwestycje wla - 
sne jednostki badawczej. Na*omiast 
przeznaczanie na inwestycje własne 
jednostek badawczych, określonej 
wieloletnią, normą procentową, częś­
ci zysku jest o tyle korzystniejsze 
dla tych jednostek, że w miarę 
wzrostu zysku wzrastają także mo­
żliwości realizacji inwestycji wła­
snych. Ponad‘o rozwiązanie to jest 
ekonomicznie słuszniejsze. W rozu­
mowaniu au’ora omawianego arty­
kułu pominięto także fakt, że środki 
na inwestycje branżowe (zarówno 
polegające na budownictwie inwe­
stycyjnym. jak i na zakupach nie 
związanych z tym budownictwem) 
beda jednostkom badawczym przy­
dzielane bezzwrotnie z funduszu 

inwestycyjnego jednostki nadrzędnej 
tworzonego głównie z amortyzacji 
jednostek zgrupowanych w zjedno­
czeniu, w związku z czym odpro­
wadzanie amortyzacji jednostek ba­
dawczych (jak i przedsiębiorstw) na 
ten fundusz należałoby uznać za 
w pełni uzasadnione.

Kolejny zarzut dotyczy źródeł 
finansowania prac własnych, przy 
czym autor omawianego artykułu 
uważa za błędne rozwiązanie pole­
gające na dotowaniu tych prac 
przez jednostki nadrzędne. Warto 
jednak w związku z tym zwrócić 
uwagę na to, że:.
• w zakresie źródeł finansowania’ prac 

własnych zasady nowego systemu nie 
różnią się w niczym od zasad rozporzą­
dzenia Rady Ministrów z 19S7 r„ na któ­
re autor artykułu się powołuje: zarów­
no w starym jak i w nowym systemie 
przewidziano, że prace własne finanso­
wane są — w granicach ustalonych 
przez jednostkę nadrzędna w wysokości 
określonego procentu kosztów działal­
ności podstawowej — ze środków fun­
duszu postępu techniczno-ekonomiczne­
go (wżgl. funduszu prac badawczych), 
przy czym jednostka badawcza jest 
uprawniona do realizowania ponad tę 
granicę dodatkowych prac własnych ze 
środków swego funduszu rezerw i roz­
woju (zmieniły się natomiast źródła po­
krywania premii za te prace);
• trudno zgodzić się z rozumowaniem, 

jakoby pomoc finansowa udzielana 
przez jednostki nadrzędne — w formie 
wspomnianych dotacji — dla sfinanso­
wania twórczej inicjatywy badawczej 
jednostek badawczych — stanowiła 
utrudnienie, a nie ułatwienie dla wy­
kopywania prac własnych.

Ostatni z cytowanych na wstępie 
zarzutów zawiera się w twierdzeniu:

„Podane niewłaściwości nowego sy­
stemu działalności instytutów zostały 
pogłębione niezwykle szybkim tempem 
realizacji Uchwały IV Plenum...”

Wydaje się, że- i ten zarzut jest 
niezupełnie słuszny. Wiemy bo­
wiem, jak fundamentalne znaczenie 
dla podniesienia gospodarki narodo­
wej na wyższy poziom ekonomiczny, 
a tym samym dla wzrostu stopy ży­
ciowej, ma jak najszybsze przejście 
z ekstensywnych na intensywne 
metody gospodarowania oraz że jed­
nym z podstawowych, jeśli nie de­
cydującym czynnikiem w tym 
względzie jest postęp technicżno- 
-ekonomiczny i organizacyjny, po­
zwalający na wykorzystywanie szans 
rewolucji naukowo-technicznej dla 
rozwoju naszej gospodarki. Z dru­
giej strony wiemy, że dotychczaso­
we metody organizacji prac badaw­
czych oraz ich finansowania nie za­
pewniały osiągania przez gospodarkę 
ria'rb,bo,wą’z.rtlź^ 
yo^wojowej korzyści ’ ekonom icznych 
na takim poziomie i w takich roz­
miarach. jakie by odpowiadały wy­
mogom rewolucji naukowo-tech­
nicznej i jakich należałoby oczeki­
wać wobec wielomiliardowych sum, 
które społeczeństwo łożyło każdego 
roku na tę działalność. Wiadomo, 
że dotychczas zbyt mało uwagi 
zwracano na konieczność związania 
działalności badawczej z głównymi 
celami gospodarczymi poszczegól­
nych gałęzi i branż: że nadmierny 
był udział prac nie przewidzianych 
do wdrożenia do produkcji lub któ­
rych wdrożenie nie byłp zawczasu 
przygotowane; że zbyt duży był 
udział prac drobnych, usprawnie­
niowych, o charakterze usługowym, 
nie przynoszących przełomowych 
zmian w poziomie ekonomicznym 
produkcji. Potencjał badawczy był 

rozpraszany na zbyt Wiele kierun­
ków i prac oraz że W zbyt wąskim 
zakresie były rozwiązywane proble­
my realizowane w pełnym cyklu 
rozwojowym, mające podstawowe 
znaczenie dla. unowocześniania na­
szej gospodarki i jej struktury, o 
wyborze tematów w zbyt malej 
mierze decydował rachunek ekono­
miczny dokonany przed podjęciem 
prąc,’ Nadmiernie wydłużały się cy­
kle realizacji prac oraz okres upły­
wający między zakończeniem pracy 
badawczo-rozwojowej a wdrożeniem 
jej wyników do produkcji. Brak też 
było odpowiedniego sprzężenia mię­
dzy planem rozwoju nauk; i tech­
niki a planem inwestycyjnym. Nie­
zadowalająca była wydajność pra­
cy W jednostkach badawczych.

W tej sytuacji oraz biorąc pod 
uWagę,. że -— jak wiadomo — w 
ostatnich latach ekstensywne meto­
dy rozwoju doprowar' v do suk­
cesywnego pogarszania się podsta­
wowych relacji ekonomicznych i do 
znanych napięć w naszej gospodar­
ce, szybkie tempo realizacji Uchwa­
ły IV Plenum i opartego na ustale­
niach tego .Plenum nowego systemu 
planowania i finansowania działal­
ności badawczej, było nakazem 
chwili. Natomiast opóźnienia w tym 
ząkiesie byłyby spotkały się ze 
słuszną krytyką.

Należy jednak także zwrócić uwa­
gę ■ na to. ze pierwsze projekty 
uchwały w sprawie nowych0 zasad 
gospodaiKi finansowej jednostek ba­
dawczych przewidujące już udział 
jednostek badawczych w dodatko­
wym zysku przedsiębiorstw' wdraża­
jących: były; opracowywane i szero­
ki? ankietowane już wiosną 1969 r. 
oraz że uchwałą nr 53/70 została 
podjęta (dnia 27.IV. 1970 r.) w ta­
kim terminie, który pozostawiał do­
statecznie długi okres na przygoto­
wanie się jednostek badawczych do 
nowego systemu wchodzącego w ży­
cie z dniem 1.1.1971 r. Uwzględnia­
jąc przy tym, że system funduszu 
efektów wdrożeniowych wymaga 
dłuższego okresu przygotowania, 
ustalono zarazem, że na system ten 
od dnia 1.1.1971 r. przejdą jedynie 
takie jednostki, w których w tym 
terminie zaistnieją pełne warunki 
dla rozpoczęcia działalności , w ra­
mach tego systemu. W tym zatem 
zakkesie' szczególnie trudno byłoby 
podtrźymae izarżut”-,.niezwykle szyb­
kiego tempa realizacji' 'dcńwaly IV 
Plenum”.

Wspomniany przez autora oma­
wianego artykułu „znaczny opór 
szeregu instytutów przeciwko wpro­
wadzeniu nowego’ systemu" (oparte­
go o fundusz efektów wdrożenio­
wych) tłumaczy się zupełnie innymi 
względami: obawą .niemożności wy­
gospodarowania funduszu efektów 
wdrożeniowych w rozmiarach za­
pewniających dokonywanie odpo­
wiednich odpisów na fundusz pre­
miowy. Z uwagi na podstawowe 
znaczenie funduszu efektów wdro­
żeniowych dla zwiększania efektów 
ekonomicznych działalności jedno­
stek badawczych, należałoby raczej 
zastanowić sie nad ewentualnością 
takich modyfikacji zasad, funkcjo­
nowania tego funduszu, które by 
obawv te eliminowały.

") Chodzi o uchwale nr 53 70 Rady Mi­
nistrów z dnia 27.IV.1970 r. w sprawie 
gospodarki finansowej jednostek badaw­
czych.

ILOŚĆ
CZY JAKOŚĆ?
MICHAŁ GMYTRASIEWICZ

W „ŻYCIU Gospodarczym” 
z. 14 marca br. ukazał 
się z pasją napisany 
artykuł ’ Mieczysława 
Rakowskiego pt. „PO­
ŻYTECZNY NADMIAR” 

poświęcony, ogólnie mówiąc, polity­
ce kształcenia kadr na poziomie 
wyższym. Wiele tez zawartych w 
tym artykule wzbudza, chęć podję­
cia dyskusji, tym bardziej, że au­
tor w swoich poglądach nie jest 
bynajmniej odosobniony, czego wy­
razem są pojawiające się od czasu 
do czasu artykuły na łamach na­
szych czasopism.

Podstawowa sprawa, o jaką 
chcialbym się spierać z M. Rakow­
skim. to kwestionowany przez nie­
go pogląd, że w chwili obecnej za­
sadniczy problem rozwoju szkolnic­
twa wyższego w Polsce nie tyle 
tkwi w ilości kadr z Wyższym wy­
kształceniem, ile przede wszystkim
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w ich jakości. W związku z tym 
M. Rakowski postuluje szybki ilo­
ściowy rozwój kształcenia w. wyż­
szych uczelniach. Stosunkowo dość 
duża liczba kadr z wyższym wy­
kształceniem kompensuje bowiem 
— zdaniem M. Rakowskiego — ich 
stosunkowo niską jakość- lub też ni­
skie efekty jednostkowe ich pracy.

Dla uniknięcia nieporozumień 
muszę zaznaczyć, że podobnie jak 
M. Rakowski widzę potrzebę zwięk­
szania w naszym kraju ilości kadr 
po wyższych studiach; z tym jed­
nak. że jeżeli obecnie można mó­
wić o zarysowaniu się dylematu w 
kształceniu tvch kadr: ilość czy ja­
kość — wydaje mi się. że pierw­
szeństwo; powinno zdecydowanie 
p. ypaść jakości. Oczywiście, że dą- 

nie do poprawy jakości musi bvć 
zespolone z posunięciami zmierza­
jącymi do polepszenia gospodarki i 
wykorzystania kadr z wyższym wy­
kształceniem. Chodzi tu przy tym 
głównie o kadry najsilniej powią­
zane z gospodarką i decvdujące o 
rozwoju ekonomicznym kraju, a za­
tem o absolwentów wyższych szkól 
technicznych. rolniczych, ekono- 
micznrch, a także absolwentów wy­
działów matematyczno-przyrodni­

czych uniwersytetów oraz szkół 
przygotowujących nauczycieli.

Przede •wszystkim należy żałować, 
że M. Rakowski zbagatelizował 
wskaźniki nasycenia gospodarki ka­
drami inżynierskimi, dające moż­
ność porównania w tym wzglę­
dzie Polski z innymi krajami. Wy­
niki takich porównań są nieraz na­
prawdę zdumiewające. Oto zesta­
wiając liczbę inżynierów mechani­
ków i .elektryków czynnych w go­
spodarce Polski oraz. Francji. NRF i 
Wielkiej Brytanii okazuje się. że dv- 
snonu.jemy taką samą liczbą inży­
nierów. co kraje o znacznie wyż­
szym stopniu rozwoju gospodarne­
go (por. artykuł J. Tymowski eg >. 
..Polityka" 40 1969). Ciągle nawoły­
wania przemysłu o młodych inży­
nierów — popierane jak widać 
przez M. Rakowskiego — wynikalą 
zatem z niskiej jakości ich przygo­

towania oraz braku starań o u- 
sprawnienie organizacji i usunięcie 
marnotrawstwa pracy specjalistów.

Trzeba też wskazać, że kadra in­
żynierska nie trafia tam. gdzie jest 
najpotrzebniejsza. Okazuje się bo­
wiem. że w tvch gałęziach prze­
mysłu. które decydują o postępie 
technicznym i dynamice rozwoju 
gospodarczego (maszynowy, elektro­
techniczny. chemiczny) nasycenie 
inżynierami w naszvm kram iert 
znań^nie niższe . niż w Stanach 
Zjednoczonych (no. przemysł elek­
trotechniczny; Polska — 1964 t. — 
3.3 inżynierów na 100Ó zatrudnio­
nych. USA — 1962 r. •— 7.8). Na­
tomiast w pozostałych gałęziach 
przemysłu (drzewny, włókienniczy, 
odzieżowy. snożvwczy) już w 1956 r. 
liczba inżynierów była taka jak w 
Stanach Zjednoczonych, a w roku- 
1964 nasze wskaźniki w tym za­
kresie były już dwukrotnie wyż­

sze (por. L. Pasieczny ..Inżynier w 
przemyśle”. Warszawa 1968).

Sytuacja ta wymaga możliwie 
szybkich decyzji, co do struktury 
kształcenia inżynierów i polityki ich 
zatrudnienia. Jest to niezbędne z u- 
wagi na podjęcie programu selek­
tywnego rozwoju gospodarki kraju. 
Dlatego też, jeżeli dla wybranych, 
najbardziej dynamicznie rozwijają­
cych się gałęzi przemysłu oraz re­
gionów kraju nie zostanie zapew­
niony odpowiedni dopływ kadr z 
wyższym wykształceniem, o wyso­
kim jakościowo poziomie przygoto­
wania, powodzenie naszych zamie­
rzeń gospodarczych stanie pod 
znakiem zapytania.

W świetle tych uwag wvsoce wąt­
pliwą wydaje się teza M. Rakow­
skiego. że ilość kadr z wyższym 
wykształceniem może zastąpić ich 
jakość. Czy może zastąpić jednego 
ekonomistę . w przedsiębiorstwie, 
który wie na czym polega oraz jak 
i po co się stosuje metody tzw. 
analizv wartości produktów — na­
wet dziesięciu. którzv nie mają o 
tym zielonego pojęcia? Czy potrafią 
dostatecznie szybko opanować i w 
przyszłości doskonalić, oparte na 
zagranicznej licencji, wytwarzanie 
nowoczesnego produktu — inżynie­
rowie i technicy, ktorzv nie po­
siadają gruntownego wykształcenia 
i nie przeszli przeszkolenia w kra­
ju. w którrm licencja bvla kunio- 
na? Niezapewnienie tym ludziom 
właściwego przygotowania będzie 
oczrwistą stratą ekonomiczną i nie 
porpoaą tu żadne nróbv zastępowa­
nia jakości kadr ich ilością.

Jeszcze nn. nrzed dziesięciu laty 
teza M. Rakowskiego, że ilość kadr 
może do pewneHo stopnia skom­
pensować ich jakość bvlabv do 
przyjęcia. Wynikało to z etanu roz­
woju gospodarczego kraju. W okre­
sie rozwoju ekstensywnego nroduK- 
cja o stosunkowo niewysokim po­

ziomie jakościowym, ale dynamicz­
nie zwiększająca s:ę, wymagała 
przede wszystkim dużej liczby tyl­
ko dostatecznie zawodowo przygo­
towanych kadr, przy czym naciski 
ze strony gospodarki rzły raczej w 
kierunku zwiększania ilości kadr niż 
ich jakości. I tutaj dotykamy istot­
nej sprawy — swoistego błędnego 
kola, z jakim mamy teraz do czy­
nienia: gospodarka domagała się 
coraz to większych zastępów kadr 
z wyższym wykształceniem, a u- 
czclnie realizując to zapotrzebowa­
nie, nie były w stanic — przy ogra­
niczonej bazie i środkach — zapew­
nić jednocześnie wysokiego przygo­
towania fachowego swoich absol­
wentów. Dodatkowo na pogorszenie 
tej sytuacji wpływał ogromny na­
cisk potrzeb społecznych na kształ­
cenie w szkołach wyższych, co mu- 
siaio być uwzględniane przv usta­
laniu limitów rekrutacji. W tej sy­
tuacji nasteoowałp preferowanie 
ilości kosztem jakości w pracy 
szkół wyższych.

O istnieniu takiej sytuacji świa i- 
czy wiele faktów, a m. in.

a) obniżanie się, w niektórych 
okresach ubiegłych łat. podstawo­
wego wskaźnika charakteryzujące­
go warunki pracy szkoły wyższej 
— kosztu kształcenia studenta; no. 
na uniwersytetach kosztv te na stu­
diach dziennych w okresie 1958—66 
zmnieiszylj’ sie z 21.2 tys. zł do' 
17.2 tys. zł. w wyźszvch szko»ach 
technicznych w latach 1962—65 z 
20 3 tys. zł do 18 tys. zł. w wvż- 
szrch szkotóch rolniczvch w oVre- 
się 1960—66 7 27.1 t”s. zł dn 24.5 
tvs. zt (nor. mó> artrkuł — ..Zrcie 
Szko>v Wrższej" 9/1970) Soadok ten 
nastąoił — 0 czvm irzeba oanre- 
tać — m'mn nominalnego wzrortu 
cen produktów i anaraturv oraz 
płac pracowników szkół wvższveh.

b) wzrost liczbv studentów prze­
padających na jednego pracownika 

dydaktyczno-naukowego. Według 
wyliczeń; GUS. ogółem w szkołach 
wyższych' W; P wskaźnik ten 
powiększył się w ókreśłe l960/61— 
68'69: ź 6.5'/do 8.3.; prźy ćżym w 
uniwersytetach z 7,4 do 9,6 w wyż­
szych szkołach technicznych z 7.2 
do. 9.3, w wyższych szkołach rolni­
czych z 6,1 do 8,1 w wyższych szko­
łach ekonomicznych z 9,1 do nawet 
14,9 (por; „Życie Szkoły Wyższej” 
9/1970);

c) zmniejszenie kubatury pomie­
szczeń dydaktycznych, przypadają­
cej na studenta. Zgodnie z szacun­
kami Ministerstwa Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego w 1960 r. w szko­
łach wyższych podległych temu re­
sortowi; na jednego studenta przy- 
padaló 78 :m sześć, pomieszczeń, w 
r. 1965 natomiast już tylko 58,5 m 
sześć. -Podobne wskaźniki w uni­
wersytetach ' Wynosiły 74 m sześć 
i 59 nj sześć., w1 politechnikach 85 
m sześć, j 63 mi sześć., w wyższych 
szkołach rolniczych 89 m sześć, i 
73 m sześć., w wyższych szkołach 
ekonomicznych 65 m sześć, i 34 m 
sześć.

Do tych faktów można dodać je- 
•szcze szereg orzykładów. o których 
zresztą szeroko pisała prasa, z za­
kresu wyposażenia i obciążenia 
pracowni i laboratoriów w’ niektó­
rych wyższych uczelniach.

Kontynuowanie w dalszym ciągu 
takiej polityki rozwoju szkolnic­
twa wyższego jest niemożliwe. Gro­
zi to bowiem zahamowaniem dyna­
miki wzrostu ekonomicznego kraju. 
O .tempie, tego wzrostu w chwili o- 
becnei decyduje orzede wszvstkim 
jakość czynnika ludzkiego. Wrnikn 
to zarówno z konieczności znao 
nego przysnieszenia rozwoju tvch 
gałęzi orzemvs»u. które wvtwarz;.;ą 
stosunkowo naibardziej skompliko­
wane technicznie produkty oraz — 
co chyba ważniejsze — z koniecz­
ności sprostania wymogom rewolu-
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W OKRESIE zaawansowa­
nego wzrostu gospodar- 
■hi > '.przy rozbudowa­
nymi potencjale prod.uk - 
cyjnym i naukowo-tech- 
nicziiym. przy - kilka­

krotnie wyższej skali produkcji i 
ciągle różnicujących się ..potrzebach 
produkcyjnych i " konsumpcyjnych, 
wynikających . z: postępu techniczne­
go i społecznego ~~ nie jest możliwe 
efektywne kierowanie gospodarką 
bez opanowania przez centralnego 
planistę procesów realizacyjnych.

Obiektywnie' występujące proble­
my realizacji w okresie zaawanso­
wanego wzrostu gospodarki socjali­
stycznej były nięjednókrotnię inter­
pretowane jako krach gospodarki 
socjalistycznej centralnie planowa­
nej. Głoszono poglądy, zwłaszcza" w 
ostatnich kilku latach, że intensyfi­
kacja rozwoju gospodarczego, rów­
nież i socjalistycznego: jest możli­
wa tylko- w drodze "przechodzenia 
do systemu rynkowego; Uogólniano 
i przenoszono na diametralnie In­
ne warunki ustrojowe faktyczne do­
świadczenia krajów ' " kapitalistycz­
nych z okresu ptyedmpnobólistycz- 
nego, p zwiększającej się historycz­
nej roli rynku- w miarę rozwoju.

Głoszenie takich poglądów polega­
ło. moim zdahiem, na : nieporozu­
mieniu: Wynikało to," pó pierwsze, 
z wieloznaczności pojęcia rynek, 
stosowanego w różnvm kontekście. 
Można bowiem mówić o rynku, jako 
o określonej strukturzę efektywnego 
popytu produkcyjnego czy konsump­
cyjnego; o gospodarce rynkowej, 
będącej synonimem gospodarki ka­
pitalistycznej i o mechanizmie ryn­
kowym. rozumianym jako technicz­
no-ekonomiczny 'system rozdziału 
dóbr. A po drugie — z niedostrze­
ganiem aspektu społecznego stoso­
wania mechanizmów Tvnkowvch 
również w ustroju. socjalistycznym.

Nie ulega wątpliwości, że w mia­
rę intensyfikacji gospodarki zarów­
no kapitalistycznej, jak i socjali­
stycznej narastają problemy rynko­
we . (w sensie realizacyjnym), -Nato­
miast potrzeba istnienia gospodarki 
rynkowej, czy" wykorzystywania 
mechanizmów typu rynkowego, za­
leży od szeregu czynników techno­
logicznych, organizacyjnych, spo­
łecznych i ustrojowych.

Z punktu widzenia techniczno- 
ekonomicznego mechanizmy typu 
rynkowego i zakres stosowania tych 
mechanizmów zależy pd stopnia, 
w jakim ten mechanizm spełnia 
swoje zadanie rozdziału określo­
nych. dóbr (czas, koszty społeczne i 
sprawność tego rozdziału).

Z punktu widzenia natomiast 
społecznego mechanizm rynkowy w 
ustroju kapitalistycznym spełnia 
istotną rolę jako zmistyfikowana, ’ 
„zobiektywizowana” forma podziału 
dochodu narodowego, umacniająca 
podstawy ustrojowe gospodarki ka­

pitalistycznej, Poprzez rynek i ce­
ny realizuje się -w: poważnym? stop­
niu polityka spoleczńego rozwar­
stwienia. realizuje się wyzysk kapi­
talistyczny.

W gospodarce socjalistycznej, któ­
rej podstawowym zadaniem jest rea­
lizacja określonej polityki społecz­
nej (pełne zatrudnienie, egalita­
ryzm społeczny z punktu widzenia 
warunków pracy i życia) mechanizm 
rynkowy' nie może służyć jako in­
strument tej polityki, nie może rów­
nież wprowadzać, elementów żywio­
łowości i niepewności gospodarowa­
nia. Mechanizm rynkowy może więc 
być stosowany tylko tam i tylko w 
ten sposób, ażeby nie zmienia! pod­
stawowych założeń planowanej cen­
tralnie polityki społecznej, ażeby 
nie prowadził do nierówności spo­
łecznych, niesprawiedliwego podzia­
łu dochodów. Mechanizm rynkowy 
może więc być tylko ograniczonym 
narzędziem techniczno-organizacyj­
nego rozdziału dóbr w przypadkach 
uzasadnionych ekonomicznie, narzę­
dziem substytucyjnym do nierynko- 
wych sposobów rozdziału.

Gospodarka socjalistyczna stwa­
rza warunki świadomego! ^skutecz­
nego oddziaływania centralnego pla­
nisty „ na. możliwości produkcyjne 
oraz na potrzeby produkcyjne i 
konsumpcyjne gospodarki i społe­
czeństwa. Podstawowym problemem 
w socjalizmie, również iw fazie 
zaawansowanego rozwoju gospodar­
ki, jest nie potrzeba istnienia me­
chanizmów dostosowawczych typu 
rynkowego do istniejącej struktury 
popytu produkcyjnego i konsump­
cyjnego, lecz potrzeba synchroniza­
cji tych dwu stron bilansu już W 
planie w ujęciu dynamicznym.

Jak dotychczas, większy: nacisk 
w planowaniu i zarządzaniu poło­
żono na zagadnienia produkcyjne, ha 
kierowanie' produkcją, podażą, nie 
przywiązując większej Wagi do za­
gadnień realizacji, Nie wypracowa­
no właściwych i skutecznych, metod 
planowania, kreowania popytu, me-

lożeniem ustrojowym, socjalizmu. 
Możliwość takiego tworzenia, kreo­
wania popytu stwarza gospodarka 
centralnie planowana, w której 
podstawowe czynniki wzrostu mogą 
być opanowane przez państwo. Moż­
liwości te nie są jeszcze w pełni 
wykorzystane.

Oczywiście, jak. to już • podkre­
ślono, nie chodzi o dostosowanie 
ex post struktury produkcji do ist­
niejącej struktury popytu kon­
sumpcyjnego' lecz o aktywne od­
działywanie przez państwo na wiel­
kość i strukturę popytu konsump­
cyjnego przez bezpośredni wpływ na 
wielkość i rozkład dochodów indy­
widualnych — faktyczną siłę na­
bywczą ludności i-kształtowanie o- 
kreślonych modeli konsumpcji jak 

■i wybory kierunków, techniki i form 
(społeczna i indywidualna) kon­
sumpcji. Bo przecież nie abstrak­
cyjne potrzeby decydują o konkret-

potężnych związków produkcyjno- 
technoIogicznyclT o dużym rynku 
wewnętrznym.

W warunkach naszego kraju -zna-
czne rozwarstwienie dochodów przy 
niskim na ogół średnim- poziomie 
dochodów nie stwarza -np. wystar­
czającego rynku zbytu na artykuły 
konsumpcyjne trwałego użytku o 
wysokim standardzie, dla podjęcia 
efektywnej ekonomicznie produkcji 
krajowej opartej na wysokim po­
ziomie technicznym (niewielka ska­
la potrzebnego strumienia produkcji, 
znacznie niższa od optymalnej skali 
produkcji przj' instalowaniu wyso­
kiej techniki). Stąd w przypadku 
znacznego rozwarstwienia dochodów 
w małym kraju powstają warunki 
„efektywności” (w krótkim okresie, 
przy danym rozkładzie dochodów) 
importu tych dóbr z krajów wysoko 
rozwiniętych, z kolei wytwarzanie
tych dóbr w kraju mimo związa-

KREOWANIE
POPYTU

STANISŁAW ŁOJEWŚKI

tod 
już

synochronizacji i optymalizacji 
w planie potrzeb i możliwości

produkcyjnych. Wymaga to istot­
nego przesunięcia akcentu w zain­
teresowaniach centralnego planisty 
na podstawowe czynniki rozwojowe 
związane z rynkiem (realizacją).

W gospodarce socjalistycznej do­
stosowanie takie nie przebiega pod­
czas realizacji wytworzonej pro­
dukcji (jak w. kapitalizmie, zwła­
szcza przedmonopolistycznym); po- 
pyt produkcyjny i konsumpcyjny o- 
kreślić można już w procesie spo­
rządzania planu produkcji.- Plan o- 
kreśla bowiem rozmiary popytu — 
rynek. Umożliwia to fakt, że zarów­
no wielcy producenci, jak i odbior­
cy towarów podlegają polityce pań­
stwa. Przy czym nie chodzi tutaj tak 
bardzo o ścisłe bilansowanie prze­
widywanego na przyszłość pooytu
konsumpcyjnego i produkcyjnego
oraz możliwości produkcyjnych ist­
niejących i planowanych, lecz o opa­
nowanie’ przez centralnego planistę 
podstawowych czynników rozwojo­
wych, czynników • kreujących ponyt. 
Do czynników tych należy postęp 
techniczny i postęp społeczny.

Podstawowym problemem jest 
tutaj umiejętność przewidywania 
konsekwencji produkcvino-technnlo- 
gicznvch. jakie wynikają z przyj­
mowanych kierunków posteou tech­
nicznego i nosteou społecznego (w 
zakrecie struk+ury produkcji, struk­
tury inwestvch). Pełna znajomość 
tvch kons°kwenc>i. w tvm również 
snoleczno-ekononrcznvch. jest nod- 
stawoWvm warunkiem skutecznego 
planowania w fazie zaawansowane­
go wzrostu gospodarki socjalistycz- 
nei.

W tej f=zie występują wzajem­
ne uwarunkowania m^dzv postę­
pem techn-rznvm i nostenem w'- 
lec/nrm: =ą to bc-wtam 
UT-iinoiniqtare się ogniwa — czyn­
niki wzrostu.

Potrzeba aktrwrieao ksztaHnwa- 
nia noctemi snotaczn^go. a wiec i

nym popycie rynkowym, ale fak­
tycznie rozdzielona siła nabywcza 
ludności, rozkład tej siły nabywczej 
w społeczeństwie, uznane społecznie 
modele konsumpcji.

Przy nastawieniu gospodarki na 
zaspokojenie masowych potrzeb 
konsumpcyjnych, istnieje rpożli- 
wość, zwłaszcza w naszych warun­
kach np. w najbliższym 10-leciu, 
względnie ścisłego określenia tych 
potrzeb, skutecznego planowania 
popytu i podaży. Niepewność na 
rynku konsumpcyjnym nie jest 
stwarzana przez konsumenta maso­
wego. lecz przede wszystkim przez 
konsumenta elitarnego z najwyż­
szych grup dochodów — jeśli' kon­
sument ten dysponuje znacznym 
procentem ogólnej siły nabywczej, 
bądź tylko przyrostu- sity nabywczej 
społeczeństwa w poszczególnych 0- 
kresach. Wiąże się więc z tym, 
zwłaszcza orzv obecnym poziomie

nych z tym dodatkowych
społecznych (klasycznym

kosztów 
przykła-

dem może być tutaj produkcja /w 
niewielkim kraju luksusowych śa-

st.ru k tu rv konsumnevinegn.

dukcyjnego. jest podstawowym za-

nych korzyści dużej skali produkcji, 
.związanej z wysoką techniką. Po­
ciąga to za sobą, zwłaszcza w skali 
niewielkiego kraju o niewielkim 
rynku wewnętrznym, wysokie kosz­
ty rozwoju,- co przy danych zaso­
bach ogranicza tempo wzrostu gos-
podarki.

To, co wyżej powiedziano, pod­
kreśla bardzo mocno potrzebę pro­
wadzenia przez centralnego planistę 
jasnej polityki dochodowej. Istotna 
jeśt tutaj zwłaszcza kontrola docho­
dów, szczególnie w sektorze nie­
uspołecznionym. Trzeba stwierdzić, 
wbrew utartym poglądom, że istnie­
nie rozdrobnionej prywatnej włas­
ności nie jest w obecnych warun­
kach zagadnieniem marginesowym z 
rozpatrywanego punktu widzenia, z 
uwagi na znaczny odsetek ludności 
kraju zatrudnionej w tych układach 
własnościowych.

Istnienie sektora nieuspołecznio­
nego i utrzymywanie w tym sekto­
rze znacznie niższej techniki pro­
dukcji, a więc i relatywnie wyższe­
go zatrudnienia, może przynieść w 
krótkim okresie korzyści całej gos­
podarce narodowej tylko w określo­
nych warunkach. Podstawowym 
warunkiem jest utrzymywanie w 
takiej sytuacji w tym sektorze re­
latywnie niższego poziomu płac i 
dochodów. Doświadczenia ostatnich 
lat wskazują jednak, że sytuacja 
taka w naszych warunkach nie jest 
możliwa do przeprowadzenia.- Wy­
magałoby to bowiem pełnej kontroli 
ekonomicznej i administracyjnej 
państwa nad tym sektorem (zaopa­
trzenie materiałowe, zatrudnienie, 
płace, dochody, ceny, zbyt itp.). a 
więc praktycznie uspołecznienia 
produkcji przy okresowym utrzymy­
waniu niższej techniki. produkcji. 
Jednakże, zróżnicowanie takie w 
warunkach ustroju socjalistycznego.
przy pełnym uspołecznieniu środ- 

- ■ - nje byłoby możliwe

mochodów — np. Polski Fiat)'wiąże 
się z utratą przez gospodarkę naro­
dową efektów ekonomicznych zwią­
zanych z wysoką techniką przy du­
żej skali "produkcji.

Ograniczenia ze strpny rynku 
wewnętrznego związane ze skalą i 
strukturą . potrzebnego strumienia 
produkcji mogą być istotnym ha­
mulcem wprowadzania postępu tech­
nicznego.

Należy tu wyraźnie podkreślić, że 
nawet niekontrolowane i nielegalne 
dochody działają przecież w sposób 
legalny' na rynku dóbr konsumpcyj­
nych, wywierają nacisk na określo­
ne dobra stwarzając „potrzebę eko­
nomiczną” produkcji określonych 
artykułów. Nadmierne więc, z punk- 
tYi widzenia możliwości produkcyj- 
no-realizacyjnych kraju, zróżnico-

ków produkcji, 
do utrzymania, 
wielkim kraju.

Taką politykę

zwłaszcza ,w nie-

społeczno-gnspodar- 
w stosunku np. doczą zastosowały

rolnictwa (uspóldzielczenie) inne

rozwoju gospodarki, problem opty- 
ntalnej wysokości i' rozwarstwienia 

'dochodów 7;mmkW^widzeniamóżli- .. . . ..
wóścł produkcyjnych- f realiza bę 1 zrozmcowania •, t • fiaphnr>ln0!n7npan ' ninych gospodarki.

Możną wysunąć tutaj tezę, że dla 
określonej wielkości kraju o .okre-
słonym poziomie rozwoju technicz­
no-ekonomicznego. istnieje pewna, 
optymalna z punktu widzenia ryn­
ku wewnętrznego," stymulującego 
wzrost produkcji kraiowej, skala 
rozwarstwienia dochodów. Przy 
czym — im mniejszy kraj, przy da­
nym poziomie rozwoju, tym skała 
rozwarstwienia powinna być mniej­
sza. Wyższy poziom rozwoju tech­
niczno-ekonomicznego gospodarki (a 
więc i jej większa skala) pozwala 
na większą skalę rozwarstwienia do­
chodów. nie stwarza ograniczeń na 
rynku wewnętrznym, gdyż liczeb­
ność ludności w poszczególnych 
grupach dochndowvch może zapew­
nić warunki zbvtu artykułów nawet 
o wysokim standardzie, nawet przy 
najwyższej technice produkcji. Po­
dobny wplvw może mieć również 
handel zagranicznv. a zwłaszcza in­
tegracja ekonomiczna mnieiszvch 
krajów, prowadząca do tworzenia

wanie dochodów wpływa, ha pottze- 
” . ' ' jakościowego i
technologicznego, produktów końco- 
wych” (dla konsumenta masowego i 
elitarnego). Postulaty takiego zróż­
nicowania, a więc produkcji no-
wych, wysokiej jakości wyrobów, 
poszukiwanych przez lepiej sytuo­
wane rodziny, jak również rozbija­
nie produkcji analogicznych wyro­
bów o niższymi standardzie — do­
stępnych dla licznej grupy rodzin 
średnio i gorzej sytuowanych, sta- 
.wia się od dłuższego czasu w wielu 
publikacjach ekonomicznych.

Należy podkreślić, że zróżnicowa­
nie techniki produkcji, wynikające

kraje socjalistyczne w początkowej 
fazie industrializacji. W naszym 
kraju masowe uspóldzielczenie rol­
nictwa . w poprzednim okresie nie 
zdało, jak wiadomo; egzaminu. Rów­
nież w warunkach istnienia gospo­
darki chlonskiej na ogół ściśle zinte­
growanej z gospodarką uspołecznio­
ną, a zwłaszcza z» przemysłem pań­
stwowym, nie jest możliwe, bez 0- 
kreślonych konsekwencji w zakresie 
migracji ludności i poziomu inten­
sywności produkcji rolniczej,. utrzy­
mywanie w dłuższym okresie czasu 
znacznie niższego parytetu docho­
dów w rolnictwie.

Tym ■ bardziej taka polityka nie 
jest możliwa do utrzymania w sto­
sunku dó całości gospodarki nie- 

„Jyspoleczn.i,ońej, zwłaszcza działalnoś­
ci, usługowej, rzemiosła, drobnego 
przemysłu, pry watnego i handlu. Co 
więcej — istnieją, wydaje się, zbyt 
korzj'stne warunki ekonomiczne dla 
działalności prywatnej W tym za­
kresie i to nie tyle może wskutek 
polityki fiskalnej państwa (po roku 
1968 obserwujemy tutaj pewne 
zmiany), co wskutek korzystnych 
dla sektora prywatnego obowiązują­
cych w naszej gospodarce zasad 
tworzenia cen.

Sektor ten korzysta z egalitarr 
nej polityki społeczno-ekonomicznej 
państwa socjalistycznego, zwłaszcza 
w zakresie poziomu płac, gdyż ma-

zarówno z utrzymywania w gospo- jąc praktycznie poprzez kalkulację
darce zbyt zróżnicowanych struktur 
społecznych, własnościowych jak i 
technologicznych, jest dla całej gos­
podarki narodowej nieefektywne
ekonomicznie w 
Wpływa bowiem 
struktury popytu 
ko ns u m pcyj n ego;

długim okresie, 
na zróżnicowanie 

produkcyjnego i 
stąd ograniczone

ze względów realizacyjnych możli­
wości specjalizacji produkcji, a więc 
i niewykorzystywanie ekonomicz-

kosztów produkcji, wpływ na two­
rzenie cen. doprowadził do zróżni­
cowania stopy płac i dochodów na 
swoją korzyść (dotyczy to przede 
wszystkim zatrudnionych pracowni­
ków najemnych i dochodów właś­
cicieli z działalności pozarolniczej). 
Ma to określone negatywne kon­
sekwencje dla całej gospodarki na­
rodowej nie tylko ekonomiczne, ale 
i społeczne.

ZAKRES OBOWIĄZYWANIA 
USTALONEJ CENY

Zakłady Wytwórcze Aparatury w 
N zamówiły w Centrali Importowo- 
Eksportowej blachę gorąco wal­
cowaną z importu, wykonaną 
wediug norm amerykańskich. Do­
stawy były realizowane od kwietnia 
1968 r. i fakturowane przez Centra­
lę wg cen cennika 30-^68, tj. po 
13 740 zł za tonę z zaznaczeniem 
prowizoryczności tej ceny. W dniu 
17.X.68 Centrala wystąpiła do Bran­
żowej Komisji Cen Zbytu Wyrobów 
Hutniczych przy Zjednoczeniu Hut­
nictwa Żelaza i Stali z wnioskiem 
o ustalenie dla blachy zakupionej 
na podstawie zagranicznego kontrak­
tu w ilości 480 ton ceny krajowego 
cennika a wynikającej z odpowied­
niego przeliczenia płaconej ceny de­
wizowej. Branżowa Komisja Cen w 
dniu 20.XI.1968 r. uwzględniła wnio­
sek Centrali i ustaliła cenę w Wy­
sokości 20 050 zł za tonę. Na sku­
tek tego, Centrala Importowo-Eks­
portowa pobrała od Zakładów, Wy­
twórczych Aparatury należność za 
całą partię blachy tzn.. także do­
starczonej przed ustaleniem jej ce­
ny przez Branżową Komisję Cen.

Uważając pobranie przez Centralę 
ceny nowej również za dostawy 
wykonane przed jej ustaleniem za 
bezpodstawne, Zakłady Wy­
twórcze Aparatury wystąpiły na 
drogę postępowania arbitrażowego 
z żądaniem zasądzenia na ich rzecz 
zwrotu pobranej nadpłdty w wy­
sokości 1 760 446 zł.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
oddaliła roszczenie ż uzasadnie­
niem, że decyzja cenowa stanowiąc, 
iż odnosi się do blachy dostarczo­
nej w ramach realizacji konkret­
nego kontraktu, da je podstawę do 
rozliczenia według tej ceny dostaw 
wykonanych również przed wyda­
niem decyzji.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
poznając spór na skutek odwołapia 
powodowych Zakładów, orzeczeniem 
z dnia 14 kwietnia, 1970 r. nr 1-403/70 
stanowisko OKA podtrzymała, wy­
powiadając następujący pogląd 
prawny:

Cena ustalona dla określonej par­
tii towaru stanowi podstawę rozli­
czenia całej partii, choćby 
część towaru została dostarczona 
przed wydaniem decyzji cenowej.

W uzasadnieniu Główna Komisja 
Arbitrażowa zaznaczyła m. in.:

„Główna Komisja Arbitrażowa (...) 
nie znalazła podstaw do przyjęcia, 
że zaskarżone orzeczenie narusza 
przepis art. 542 § 1 1.. c.

Decyzja Branżowej Komisji Cęn 
ustaliła cenę dla blachy zakupionej 
według kontraktu nr 132,'0054/68/USA 
w. ilości 480 ton, przeznaczonych- 

. dla strony powodowej, co w decyzji 
wyraźnie podkreślono. Zatem cbna 
OKA, iż decyzja behowa przewidy­
wała rozciągnięcie ceny na całość 
dostaw 480 toń, bez względu na‘ to 
kiedy zostały wykonane, znajduje 
potwierdzenie w treści decyzji i 
wobec tego pozwana zasadnie za­
fakturowała po tej cenie należność 
za dostawy wykonane w paździer­
niku 1968 r. Przeciwko rozliczeniu 
spornych dostaw według ceny cen­
nikowej przemawia również okolicz­
ność, źe ceny te znajdują zastoso­
wanie przy rozliczaniu należności za 
wyroby wykonane według PN lub 
wg norm porównywalnych (pkt 1.2 
i 1.3 części ogólnej cennika 30-Z/68), 
gdy tymczasem powodowe Zakłady 
zamówiły blachę wykonaną według 
norm nieporównywalnych z PN, co 
potwierdziła Branżowa Komisja Cen. 
W tym stanie rzeczy nie można 
było ceny cennikowej przyjąć za 
podstawę rozliczenia, tym bardziej, 
że pozwany w “"fakturze zaznaczył, 
źe ceny cennikowe są zastosowane 
prowizorycznie. Skoro mimo tego 
zastrzeżenia powodowe Zakłady 
przyjęły w kalkulacji wyrobów ceny 
cennikowe, ewentualna strata nie 
mogłaby obciążać pozwanego.”

cii naukowo-technicznej stwarzają­
cej nowe zadania przed wszystki­
mi dziedzinami wytwórczości. W 
światowej rywalizacji ekonomicznej 
— pomijając kraje na najniższym 
poziomic rozwoju — nie decyduje 
ilość kadr, ale co te kadry potra­
fią zrobić!

Dlatego też położenie akcentu na 
jakość absolwenta wydaje się o- 
becnie najistotniejszą kwestią w 
problematyce rozwoju szkolnictwa 
wyższego. Dążenie do poprawy ja­
kości — to przede wszystkim po­
sunięcia mające na celu polepsze­
nie warunków dydaktycznych ima- 
terialnych pracy uczelni, co wy ma­
mi znacznego zwiększenia rozmia­
rów środków przeznaczanych na 
szkolnictwo wyższe. Wyłania się 
konieczność zdecydowanego przeła­
mania bariery powierzchni dydak­
tycznej i socjalnej. jaką napoty­
ka w swym rozwoju szereg uczel­
ni. Pokonanie , tej bariery wyma­
ga budowy i wyposażenia wielu 
nowych obiektów dla szkolnictwa 
wyższego. Ponadto potrzeba znacz­
nego zwiększenia rozmiarów kształ­
cenia kadr dydaktyczno-naukowych.

Niezależnie od tych najbardziej 
pilnych zadań, istnieje stała . po­
trzeba doskonalenia wyposażenia la­
boratoriów. szybszego wdrażania 
postępu w metodach nauczania, 
zmniejszania liczby studentów 
padających na pracownika dydak- 
tycznegv. rozbudowy i poprawy u- 
slug zaplecza socjalno-rekreacyjne- 
go szkół wyższych.

Biorąc te wszystkie zadania po*1 
uwagę, szybki wzrost nakładów na 
szkolnictwo wyższe wydaje się nie­
zbędny. W obeenveh naszvch wa­
runkach nie jest to jednak sprawa 
łatwa. Już teraz przeznaczamy na 
potrzeby szkól wyższvch 5.8 mld z! 
rocznie’ (tylko budżet państwowe), 
co stanowi ok. 14 proc, całości wy­
datków na liształcenie i blisko o,8 

proc, dochodu narodowego. W związ­
ku z tym. gdyby rozmiary środków, 
jakie jesteśmy w stanie przezna­
czyć na szkolnictwo wyższe sta­
ły się przyczyną dylematu w roz­
woju szkól wyższych — ilość czy 
jakość, w obecnej sytuacji opowia­
dałbym się za preferowaniem ja­
kości. Jednak trzeba sobie zdawać 
sprawę, że jest to po pierwsze moż­
liwe i wskazane tylko w krótkim o- 
kresie (w dłuższym okresie nie 
można W żaden sposób pominąć 
aspektu ilościowego w rozwoju 
szkół wyższych), a po drugie od­
nosi się ta teza do kierunków stu­
diów najsilniej powiązanych z go­
spodarką. Kwestia ta bowiem w o 
wiele mniejszym stopniu dotyczy 
np. humanistycznych ' kierunków 
studiów, które nie wymagają bazy 
techniczno-laboratoryjnej i na k+ó- 
rych w stosunkowo znacznie szer­
szych granicach można wykorzy­
stać istniejące zdolności kształce­
niowe.

*
Po tych zasadniczych uwagach, 

jakie nasuwają sie po lekturze ar­
tykułu M. Rakowskiego, chciałbym 
jeszcze podnieść dwie sprawy

Pierwsza dotyczy twierdzenia au­
tora. że stosunkowo wysoka kapita- 
łochłonność przyrostu dochodu na­
rodowego w naszym kraju wvnika 
z niskiego temoa wzrostu kadr z 
wvzszvm wykształceniem. Twier- 

. dzenie to nasuwa wątpliwości już 
do zaznaiom’eniu sie z podanvmi 
wvżei wskaźnikami nasveenia na- 
czei gospodarki kadra inżynta^skn. 
Jeśli zatem można wiazać kapita- 
tochłonnnść z problematyka' Kadro­
wa to sadzę, że należałoby tu zwró­
cić przede wszystkim uwahe na 
asoekt iakości kadr. Niezależnie od 
tereo jest sorpwa oczywista że na 
wysokość ogólnego wskaźnika ka- 

prtałochlonności przyrostu dochodu 
narodowego — którym posługuje 
się M. Rakowski — decydująco od­
działuje struktura dokonywanych 
inwestycji.

Druga sprawa łączy się z arty­
kułem M. Rakowskiego, ale w tym 
samym stopniu odnosi się do in­
nych" autorów, którzy ostatnio po­
dejmowali na łamach naszych cza­
sopism problematykę rozwoju szkol­
nictwa wyższego. Chodzi mianowi­
cie o to. że w rozważaniach na 
temat tzw. względnego opóźnienia 
Polski w rozwoju studiów Wyższych 
w porównaniu z innymi krajami — 
gdzie miarą tego rozwoju jest 
wskaźnik liczbv studentów na 10 
tys. mieszkańców — nie bierze się 
pod uwagę: 1) struktury oraz po­
ziomu rozwoju ekonomicznego kra­
ju oraz 2) struktury studentów 
według kierunków kształcenia Ana­
liza pierwszego problemu jest zbyt 
obszerna i skomplikowana, aby za­
jąć sta nią w niniejszym artykule. 
Pokrótce omówimy natomiast dru­
gi problem.

Wiele osób w naszym kraju jest 
zafascynowanych stosunkowo wy­
sokim upowszechnieniem szkolnic­
twa wyższego w innych kraiach. 
które niejednokrotnie przekracza 
stooień tego upowszechnienia w 
Polsce. W rozważaniach tych nie 
zwraca sie jednak zazwyczaj uwa­
gi na fakt, że to wysokie upo­
wszechnienie kształcenia wyższego f 
jest osiągane — zwłaszcza w kra­
jach kapitalistycznych — poprzez 
ogromnie szybkie tempo rozwoju 
studiów humanistyczno-spolecznych, 
a zatem kierunków studiów nie naj­
silniej powiązanych z gospodarka i 
,którcch rozwół nie wcmagą poważ­
niejszych nakładów. Podając przy­
kładowo. w Polsce w 1965 r. studen­
ci na wydziałach technicznych sta­
nowili 33.5 proc, ngóhi shidontńw 
a absolwenci tych studiów 29,2 

proc, ogólnej liczby absolwentów 
szkół wyższych. We Francji, mają­
cej znacznie Wyższy stopień upo- 
wczechnienia studiów. odsetek 

^absolwentów po studiach technicz­
nych wynosił 16.8 proc., a liczba 

'tych absolwentów równała się 
mniej więcej ilości absolwentów 
szkół technicznych w Polsce (po­
równajmy- to teraz z liczbą ludności 
i poziomem rozwoju gospodarki). Z 
kolei jednak We Francji 33,1 proc, 
studentów studiowało na kierun­
kach humanistycznych, a w Polsce 
tylko 8.1 proc. Podobne rezultaty 
dają zestawienia naszego kraju z 
innymi, państwami o znacznie wyż- 
sz\'m stopniu upowszechnienia 
szkolnictwa wyższego (np. Dania, 
Finlandia. Holandia, Jugosławia, 
Kanada, Szwecja).

Może tylko przyjrzyjmy się je­
szcze trochę bliżej sytuacji w Ja­
ponii. której przykładem operuje 
M. Rakowski. W Japonii na 10 t.vs. 
ludności w 1965 r. przypadało 114 
studentów, a w Polsce 80. Jednak 
struktura kształcenia według zasad­
niczych kierunków studiów wyglą­
dała w Japonii następująco: huma­
nistyczny 11.2 proc., nauk społecz­
nych 29.8 proc, (w Polsce — 16.1 
proc.), techniczny 16.8 proc. Wy- 
starczy wskaźniki te zestawić z po­
wyżej podanymi dló Polski, ab.y 
stwierdzić, że przewaga Japonii w 
rozwoju szkolnictwa wyższego 0- 
piera sie na większej rozbudowie 
studiów humanistycznych i społecz­
nych.

Biorąc to wszystko pod uwagę 
trzeba podkreślić, że w naszym kra­
ju jest oczywiście również możli­
wy — i tg nawet w chwili obecnej 
— szybki wzrost ogólnej liczby stu­
dentów poprzez powiększanie liczby 
studiujących na kierunkach huma- 
nist.yczno-soołecznych. Jest to moż­
liwe z uwagi na fakt, że tworze­
nie zdolności kształceniowych na 

tych kierunkach wymaga znacznie 
mniejszych środków niż ną stu- 
diath typu technicznego oraz — na 
co już zwracałem uwagę — zakres 
wykorzystania zdolności kształcenio­
wych na kierunkach humanistycz- 
no-społecznych jest znacznie szer­
szy riiż na kierunkach ścisłych.

Wyłania się tu jednak następu 
istotny problem, czy jest wskaza­
na tego typu polityką rozwoju 
szkolnictwa wyższego? jest to pro­
blem zarówno ekonomiczny (przede 
wszystkim problem zatrudnienia 
absolwentów studiów humanistycz- 
no-społecznych). jak też społeczny, 
wiążący się z rozwojem kultury na­
rodowej. a nawet politycznej. Nie 
czuję się na silach odpowiedzieć 
na to pytanie.

Chciałbym .jeszcze zaznaczyć, źe 
- zgadzam się całkowicie z M. Ra­
kowskim i uważam za wysoce traf­
ne jego uwagi na temat założeń po- 
litvki rozwoju szkolnictwa średnie­
go (co nie oznacza, że przyłączam 
sie do krytyki poglądów prof. Raj- 
kiewicza, tym bardziej, źe ja ina­
czej ąiż. M. Rakowski odczytałem 
tezv artykułu zamieszczonego w 
„Ż.G.” 48/1970) Chodzi mianowicie 
o to. że M. Rakowski postuluje, 
ażeby upowszechnienie szkolnictwa 
średniego odbywało się głównie 
poprzez rozwój średnich szkól o- 
gólnokształcących. które zapewniają 
młodzieży wyższą kulturę ogólną, są 
stosunkowo najtańsze i umożliwia­
ją szybkie nabycie kwalifikacji spe­
cjalistycznych po ukończeniu szko­
ły średniej. Ooinia ta — choć nie 
przez wszystkich podzielana — jest 
zgodna z wynikami szeregu badań 
nad problematyką rozwoju szkol­
nictwa średniego w naszym kraju 
(por. ąrtykul J. Kluczyńskiego „No­
wa Szkoła” 7—8/1970) i wydaje się 
najbardziej-odpowiadać obecnym i 
przyszłym tendencjom przemian 
społecznych i gospodarczych.

ZNACZENIE CZĘŚCIOWEGO 
WYKONANIA ZAMÓWIENIA

Przedsiębiorstwo Handlu Sprzętem 
Rolniczym złożyło w Hurtowni Ar­
tykułów Metalowych zamówienie na 
dostawę 1 400 kompletów kluczy 
tzw. nasadowych.

Hurtownia nie potwierdziła za­
mówienia, które nie wynikało z 
rozdzielnika, uzgodnienia lub zarzą­
dzenia jednostki nadrzędnej, jednak 
powołując się na otrzymane zamó­
wienie, dostarczyła część kluczy, 
które Przedsiębiorstwo przyjęło.

Uważając, że Hurtownia nie do­
trzymała warunków zamówienia, 
Przedsiębiorstwo wystąpiło na drogę 
postępowania arbitrażowego z żąda­
niem zasądzenia na jego rzecz od 
Hurtowni 133 245 . zł tytułem kar u- 
mcwnych za niewykonanie 

za zwłokę w wykonaniu 
dostawy zamówionych kluczy.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zasądziła kwotę zł 66.662, a od obo­
wiązku zapłaty' pozostałej części 
OKA stronę pozwaną zwolniła na 
podstawie uchwały nr 2/58 Kolegium 
•Arbitrażu.

Orzeczenie to zaskarżyła pozwana 
Hurtownia podnosząc zarzut, że 
miedzy stronami nie doszło do za­
warcia umowy, a zatem brak pod­
staw do obciążenia strony pozwanej 
karami umownymi.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
poznawszy sprawę w orzeczeniu z
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•ddie_ 20 ’ nr 1-1039/79
Opowiedziała^następujący pogląd 
prawny: ' .

Milczące zachowanie się jednostki 
gospodarki uspołecznionej po otrzy- 
rnaniu ©forty należy uważać za 
jej przyjęcie ty 1 ko wów- 
czak, gdy takie skutki wynikają 

jg normy prawnej. W innych przy­
padkach niepoiwierdzenie przyjęcia 
oferty oznacza, że nie doszto 
do zawarcia umowy.

Jeżeli.nie nastąpiło zgodne oświad­
czenie woli obu stron, to częś­
ciowe wykonanie otrzymanego za­
mówienia oznacza złożenie przez 
sprzedawcę nowej oferty w grani- 
caćn, w Jakich zamówienie wyko- 
nano.

W uzasadnieniu GKA zaznaczyła:
Strona- powodowa złożyła zamó- 

wicnie na dostawę 1.400 kompletów 
kluczy nasadowych. Pozwaną Hur­
townia nie powiadomiła powoda o 
przyjęciu, do Realizacji zamówienia. 
Ponieważ obowiązek akceptacji za­
mówienia nie wynikał z rozdzielni-, 
ka,' uzgodnienia dostaw lub zarzą­
dzenia jednostki nadrzędnej wyda­
nego'w ramach jej uprawnień, brak 
odpowiedzi, na złożoną-' ofertę nie 
oznaczał wyrażenia zgody na przy­
jęcie oferty ’ (§ 5 instrukcji Prze­
wodniczącego KP przy. RM z 7:X. 
1966 r. Monitor Polski-, ńr 57; poz. 
277). Milczące zachowanie się jed­
nostki -gospodarki uspołecznionej u- 
waża -się za przyjęcie oferty wówr. 
czas, gdy takie skutki wynikają z 
normy prawnej.. Skoro brak jest 
normy prawnej; która z milczącym 
zachowaniem łączy łaby, skutki praw­
ne w. postaci .zawarcia umowy, to 
należy.: uznać, że między stronami 
nie ‘doszło do zawarcia umowy przez 
sam fakt braku odpowiedzi na zło­
żoną ofertę.

Z przedłożonych ,przez strony do- 
wodow wynika, że, strona pozwana 
powołując się na złożone zamówie­
nie dostarczyła powodowi część klu­
czy, które , strona powodowa przyr 
jęła.. Fakt ten oznacza;, że między 
stronami doszło do zawarcia umowy 
w granicach wykonanej dostawy. 
Okoliczność ta nie stanowi natomiast 
o ' typi, że strona, pozwana przyjęła 
zobowiązanie; wykonania zamówie­
nia w pełnej wysokości. Zawarcie 
umowy . następuje w drodze zgod­
nego złożenia oświadczenia-woli obu 
stroń,' określającego - istotne posta- 
nbwienie umowy. W niniejszej spra­
wie’ brak jest podstaw do przyjęcia,' 
aby przez nadesłanie części zamó­
wionego towaru strona; pozwana pś- 
wiadcżyła, 'że zgddza się dostarczyć; 
wymienioną w zamówieniu ilość 
kluczy w' terminie postulowanym 
przez .powoda. Nadesłanie części klu­
czy w stosunku do ilości zamówio­
nej oznacza tylko w świetle art. 68 
k. c"», złożenie przez sprzedawcę no­
wej oferty, którą powodowy odbior­
ca przyjął,
. Należy wobec tego uznać,. że u- 
mowa doszła do skutku na ilość 
faktycznie wykonaną.”

NOWE PRZEPISY
I ZARZĄDZENIA

WARUNKI UMÓW 
SPRZEDAŻY I DOSTAWY 

KRUSZYWA ^BUDOWLANEGO

Zarządzenie Ministra Budownictwa 
j .Przemysłu Materiałów Budowa­
nych z dnia 24 lutego 1971 r. (Mo­
nitor Polski Nr 16, poz 113) ustaliło 
ogólne warunki umów sprzeda- 
ż y kruszywa budowlanego w obro­
cie krajowym pomiędzy jednostka­
mi gospodarki uspołecznionej, sta­
nowiące załącznik do zarzą­
dzenia.

Do czasu wydania ogólnych wa­
runków umów dostawy kruszy­
wa budowlanego, ogólne warunki 
umów sprzedaży stosuje się odpo­
wiednio także do umów dostawy 
(art. 605 Kodeksu cywilnego).

W sprawach nie uregulowanych 
zarządzeniem mieć będą zastosowa­
nie odpowiednie przepisy zarządze­
nia Przewodniczącego Komisji Pla­
nowania przy Radzie Ministrów z 
dnia 7’ października 1966 r. w spra­
wie ' ogólnych warunków umów 
sprzedaży oraz umów dostawy w 
obrocie krajowym pomiędzy jedno­
stkami gospodarki uspołecznionej 
(Monitor Polski z 1966 r. .Nr 57, 
poz. 276 z późn. zmianami).

Przez kruszywo budowlane należy 
rozumieć: kruszywa mineralne na­
turalne, kruszywa mineralne łama­
ne z wyjątkiem grysów do sztucz­
nego kamienia, kruszywa sztuczne, 
jak karamzyt, łupek samoczynnie 
przepalony, glinoporyt, oraz kruszy­
wo z żużli paleniskowych.

Ogólne warunki .umów sprzedaży 
normują m. in.: 1) jakie jednostki 
są właściwe do przyjmowania za­
mówień na kruszywo, 2) tryb za-, 
wierania umów, 3) ustalenie ilości 
kruszywa, - 4) opakowanie oraz 5) 
sposób dostarczania i odbioru kru­
szywa.

Zarządzenie wejdzie w życie w 
połowie maja 1971 r.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA
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ROLNICZA TRYBUNA

SZUKAJMY REZERW
JAN ŁUKASZEWSKI

ZACHĘCONY przez; autora .arty­
kułu , pt. „Mięso”- do- dyskusji, 
, pragnę zabrać głos na powyż­

szy temat. Zgadzam się z twierdze­
niem J. Wasylkowskiego, że prob­
lem poprawy ' aktualnej sytuacji jest 
trudny i wymaga .szeregu . posunięć 
natury ekonomicznej i organizacyj­
nej, by możliwie w szybkim terminie 
został pomyślnie rozwiązany.. Oce­
niając ogólne wnioski i. spostrzeże­
nia autora jako słuszne, odczuwam 
jednak zbyt marginesowe, potrakto­
wanie zagadnienia skupu i trans­
portu.

Jako długoletni pracownik apa- 
:ra tu skupu zakładów mięsnych, ,nie 
mogę zgodzić się z twierdzenim, że 
nie warto się „wykłócać” z Cen- 
tralą Przemysłu Mięsnego -w spra- 
wie strat z tytułu’ padnięć d ubyt­
ków żywca,, jak ; również (o : czym 
nie- wspomniano w artykule) strat 
z tytułu często. jęszćze “nie .odpo­
wiednich i niewystarczających ma­
gazynów chłodzonych w samych za­
kładach mięsnych. Nie • posiadam co 
prawda danych krajowych, twierdzę 
jednak; że straty i; ubytki- sięgają 
ca 15 tys< ton mięśa w skali roku, 
co odpowiad ' mniej więcej 150 tys. 
sztuk trzody chlewnej. Idąc dalej — 
można byłoby wyliczyć, ile średnio­
rocznie traci konsument , masy mię­
snej; względnie wyliczyć, ile osz­
czędziliby paszy i innych nakła­
dów producenci.

W odczuciu społeczeństwa, ja’k i 
w szeregu wystąpieniach przedsta­
wicieli władz,/ winę za powyższy 
stan ponosi Centralą.. Przemysłu 
Mięsnego i organizacje zgrupowane 
w tej Centrali, (zakłady mięsne). 
F-wóbujmy zagadnienie to spokoj- 
t ę przeanalizować, a później odpo­
wiedzieć — ha ile faktycznie można 
winić Centralę Przemysłu Mięsne­
go, a na ile na stan ten wpływa­
ją czynniki niezależne ód przemys­
łu mięsnego.

Aktualnie największe skupienie 
w sieci zakładów mięsnych istnieje 
w woj. poznańskim; bydgoskim o- 
raz częściowo gdańskim i’ katowic- 
Kim. Stąd też w takich wojewódz­
twach jak lubelskie, olsztyńskie, 
warszawskie, - białostockie, istnieją 
poważne nadwyżki żywca, które kie- 
rowane są do poprzednio wymie­
nionych województw i siłą rzeczy 
dość poważne straty na żywcu są 
nie do uniknięcia.

Moim zdaniem istnieją dwa za­
sadnicze problemy bez rozwiązania 
których nie może być mowy o po­
prawie gospodarności W Zakresie 
skupu i zagospodarowania żywca.

Pierwszy dotyczy sfery skupu-. Za­
uważamy tu zbyt dużą rozpiętość 
w sezonowości podaży żywca. W

pewnych - okresach dostawy sięgają 
zaledwie 50 proc, możliwości ubo­
jowych i potrzeb zakładów, nato­
miast w innych okresach przekra­
czają 200 i więcej procent tychże 
zdolności i potrzeb.

Drugi dotyczy zdolności magazy­
nowych i chłodniczych.

Zakładając, że zakłady mięsne w 
okresach szczytowej podaży mogły­
by uruchomić drugą zmianę w u- 
boju i skupiony żywiec wybić, to 
powstaje, pytanie: co zrobić z mię­
sem? Obecna baza magazynów 
chłodzonych nie jest wystarczająca 
nawet na Odpowiednie wychłodzenie 
mięsa przy przeciętnie średnich 
ubojach, ńię mówiąc już o chłod­
niach składowych, których brak, a 
raczej brak miejsca w tych chłod­
niach.

Radykalnej zmianie musi ulec 
również'ilość m stan specjalistycz­
nych środków transportowych do 
przewozu żywca, jak i mięsa.

Przy ustalonych mniej więcej 
równych ilościach eksportu mięsa w 
każdym tygodniu, jak i zaopatrze­
nia ludności, powstaje często bar­
dzo paradoksalna sytuacja, że z jed­
nej strony odczuwa się brak mięsa 
na rynku, a zakłady mięsne w tym 
samym 'czasie „pękają w szwach” 
od nadmiaru mięsa i artykułów po­
chodnych. Bazy żywca zapełnione 
są do ostatniego miejsca, a często­
kroć dochodzi do potrzeby kilku­
dniowego przetrzymywania skupio­
nego żywca na punktach skupu 
gminnych spółdzielni. Żywiec ten 
nie zawsze przetrzymywany jest w 
odpowiednich warunkach, a czasem 
nawet w skandalicznych.

Apele, zarządzenia, a częstokroć 
wyciąganie rygorystycznych sankcji 
w stosunku do pracowników prze­
mysłu mięsnego, tak długo nie bę­
dzie odnosiło skutku, dopóki:

1. Nie stworzy się takich sytuacji 
w skupie, że zakłady mięsne będą 
kupowały takie ilości żywca, jakie 
w odpowiednich warunkach będą 
mogły zagospodarować na bieżąco. 
Mam tu na myśli poza czysto ho­
dowlanymi sprawami regulowanie 
przez państwo bardziej skutecznych 
sezonowych Cen skupu, przesuwa­
nie terminu -dostaw obowiązkowych 
żywca, regulowanie spłaty podatków 
wiejskich, gdyż często właśnie ry­
gorystyczne egzekwowanie prżez 
Rady Narodowe tych zobowiązań 
powodują dodatkowe spiętrzenie 
dostaw żywca, .

2. Drogą poważnego doinwestowa­
nia przemysłu mięsnego nie uru­
chomi się we wschodnich Woje­
wództwach nówybh' zakładów mięs­
nych. ńię. zwiększy się ilości chłodni 
składowych, a w istniejących zakła­

OŚRODEK Postępu Techniczne­
go w Katowicach powstał z ini­
cjatywy Wojewódzkiej Rady 

Narodowej w celu upowszechniania 
nowej techniki. Od kwietnia 1965 r. 
podlega Komitetowi Nauki i Tech­
niki. Rozpoczął swoją działalność w 
1961 r. od organizacji . wystaw. 
Dziś działalność ta stanowi zaledwie 
mały i bynajmniej nie najważniejszy 
fragment pracy Ośrodka.

Od 1963 r. rozpoczęto prowadzić 
działalność szkoleniową. W ciągu 
ostatnich 7 lat zóstało tu przeszko­
lonych około 10 tys. osób, w tym 
4 tys. w 1970 r. Szkoli się tu za­
równo kadrę kierowniczą (głównie 
na szczeblu dyrektorów przedsię­
biorstw i dyrektorów branżowych 
zjednoczeń) jak i kadrę inżynieryj­
no-techniczną oraz ekonomiczną. O 
ile jeszcze przed kilku laty Wśród 
szkolonych znajdowali się ludzie 
kierowani przez zakłady pracy w 
trybie administracyjnym, aktualnie 
większość osób przyjeżdża tu z 
własnej inicjatywy czując potrzebę 
podnoszenia swoich kwalifikacji.

Szkoli się tu w Zakresie zarów­
no organizacji produkcji, nowoczes­
nej technologii, ETO, jak i ochro­
nie patentowej i jakości produkcji, 
m. iń. w zakresie nieniszczących 
metod badania. Ośrodek opiekuje 
się powstałym z inicjatywy KW 
PZPR klubem DORO — myśli się 
o założeniu ciągłej wystawy poświę­
conej upowszechnianiu dobrej ro­
boty.

Warunki szkolenia są tu napraw­
dę doskonałe. Ośrodek dysponuje 
23 salami wykładowymi — niektóre 
uczelnie mają mniej. Wszystkie sa­
le wyposażone są w urządzenia au­
diowizualne —. tą metodą prowadzi 
się ok. 65 proc, zajęć; w tradycyj­
ny sposób prowadzone są jedynie te 
zajęcia, których charakter nie po­
zwala na stosowanie tych metod.

Ciekawa jest metoda doboru wy­
kładowców. Ośrodek nie jest bo­
wiem związany z żadną placówką 
naukową, a do każdego tematu pró­
buje się tu sprowadzić najwybit- 
niejszego fachowca z danej dzie­
dziny — nie tylko z kraju ale cza­
sami i z zagranicy. Są to zarówno 
naukowcy (około 30 proc, ludzi z ty­
tułami naukowymi) jak i prakty­
cy.

Ściśle z działalnością szkoleniową 
łączy się działalność naukowo-ba­
dawcza związana głównie z proce­
sem doskonalenia kadr. Prace nau­
kowe zmierzają do opracowania wy­
ników wdrożenia i wykorzystania 
wiedzy kadr w praktyce 'jak i do­
skonalenia procesu dydaktycznego. 
Program prac realizowany jest 
wspólnie z wieloma, placówkami 
badawczymi, m. in. z CODKK,. Ko­

dach mięsnych nie . powiększy się. 
' powierzchni magazynów chłodzo­
nych. . .

Innej drogi nie widzę, jeżeli istot­
nie zagadnienie uniknięcia strat w 

■ .samym ■'przemyślę mięsnym ma być 
radykalnie rozwiązane,

,*
Dalszy problem — to sprawa ucz­

ciwości aparatu skupu zakładów 
mięsnych oraz samych dostawców. 
O ile chodzi o sprawę uczciwości 
i rzetelności pracowników skupu, to 
problem ten jest bardzo szeroko 
komentowany przez prasę, radio i 
telewizję. Wydaje mi się, że jest on 
nawet częstokroć tendencyjnie wy­
olbrzymiany, szczególnie w okre­
sach zachwiania rynkowej podaży 
mięsa. Pojedyncze przypadki stwier­
dzonych nieuczciwości, względnie 
pomyłek, są często podstawą do ne­
gatywnej oceny całego aparatu sku­
pu i twierdzeń odpowiedzialnych* 
osób z różnych szczebli gospodarki 
państwowej, że niewłaściwy styl 
pracy aparatu skupu jest jednym z 
głównych hamulców rozwoju ho­
dowli i dostaw żywca. Jestem głębo­
ko przekonany, że orzyczyny spad­
ku s pogłowia tkwią gdzie indziej i 
rzeczą . instytucji do tego powołanej 
jest znalezienie takich środków, by 
w odczuciu producentów, hodowla 
była gałęzią bardziej opłacalną, a 
to w głównej mierze przyczyni się 
do wzrostu hodowli.

Postulując godziwą zapłatę za 
wyprodukowany przez rolnika ży­
wiec, nie mogę się jednak oprzeć 
wrażeniu, że w środkach masowego 
przekazu zbyt mało Informuje się 
producenta o obowiązkach, które na 
nim ciążą, np. o konieczności do­
prowadzenia żywca do odpowied­
nich wymagań, warunkujących za­
liczenie go do odpowiedniej klasy, 
jak i o tym. że żywiec nie -może 
być nadmiernie okarmiony w mo­
mencie dostawy, gdyż powoduje to 
nadmierne ubytki na żywcu, a czę­
stokroć powoduje padnięcie żyw­
ca, nie mówiąc już o niepotrzeb­
nym marnotrawstwie pasz.

Chodzi mi dalej o-to, by zarów­
no producenci, jak i niektórzy dzia­
łacze wiedzieli, że dla odpowiednio 
zakupionej sztuki, w klasie i w wa­
dze jest ustalony wskaźnik wydaj­
ności poubojowej, jak i żądana kla­
sa mięsa.. Nieuzyskanie planowych 
wskaźników produkcyjnych powo­
duje nie tylko stratj’ dla zakładu, 
powodować może zmniejszenie za­
robków pracowników'. ale powoduje 
równocześnie zmniejszenie masy 
mięsnej. Dlatego też poruszając 
problem pracy klasyfikatorów, cho­
dzi mi o to, by w opracowaniach 
tych widzieć nie tylko „panów kla­
syfikatorów”, ale również ludzi, 
którzy niejednokrotnie w bardzo 
trudnych warunkach pracują, stojąc 
na straży interesów państwa i kon­
sumentów.

Pisząc kilka tych uwag mam na­
dzieję’, że zostaną One właściwie 
źroziimiane i żę zrozumienie całości 
zagadnień pozwoli na zlikwidowa­
nie napięć, jakie W tej chwili ob­
serwuje się między producentem, a 
przemysłem mięsnym- 

FABRYKA POSTĘPU
ANDRZEJ SIKORSKI

.mitetem Naukoznawstwa PAN, Mię­
dzyuczelnianym Zakładem Nowo­
czesnych Technik Nauczania przj’ 
Uniwersytecie Poznańskim i inny­
mi. Poszczególne, programy realizu­
je sie często wspólnie z ośrodkami 
NOT, PTE i TNOiK.

Innym torem prowadzona jest 
działalność upowszechniania nowej 
techniki i informacji. Nową techni­
kę, upowszechnia się m. in. przez 
organizację wystaw (było ich 13 w 
1969 r.) i konferencje specjalistycz­
ne. ,

Ale prawdziwym szlagierem jest 
wprowadzony tu system rozpow­
szechniania projektów wynalazczych. 
Polega on na zbieraniu informacji 
o projektach wynalazczych przyję­
tych do zastosowania w jednost­
kach gospodarki uspołecznionej woj. 
katowickiego. Dane o projekcie na­
noszone są na specjalną kartę i po 
odpowiedniej selekcji wydawane w 
formie specjalnego „Biuletynu Pro­
jektów Wynalazczych” rozsyłanego 
do zainteresowanych zakładów. W 
systemie tym uczestniczą także 
przedsiębiorstwa spoza woj. kato­
wickiego m. in. Szczecińska Stocz­
nia Remontowa, Stocznia Gdańska, 
Kopalnia „Wiktoria” w Wałbrzy­
chu. WSK Mielec. Huta Stalowa 
Wola, Huta im. Lenina. System ta­
ki wg oceny dyrektora Pryndy 
skraca czas wdrożenia wynalazku o 
dwa lata.

Działalność informacyjna — to 
głównie informacja patentowa, in­
formacja o literaturze filmowej, in­
formacja o filmach naukowo-tech­
nicznych. Komisja Ochrony Paten­
towej’ Ośrodka wydała ostatnio „E- 
widencję opisów patentowych i po­
chodnej literatury patentowej woj. 
katowickiego”. Ta złożona z samych 
tablic na pierwszy rzut oka „nie­
strawna” książka stała się kolej­
nym, po Biuletynie Projektów Wy­
nalazczych, bestsellerem Ośrodka.

W wyniku uzgodnień KNiT oraz 
Urzędu Patentowego PRL Ośrodek 
prowadzić będzie źródłową i ekspre­
sową informacje o opatentowanych 
wynalazkach krajowych i zagranicz­
nych. Prowadzona tu będ^je biblio­
teka literatury patentowej, central­
ny zbiór kart dokumentacyjnych 
przygotowanych przez branżowe o- 
środki informacji technicznej, wy­
konywane będą kopie opisów paten­

towych zestawów tematycznych. W 
pierwszym etapie organizacji biblio­
teki przewiduje się zagospodarowa­
nie 1.5 miliona egzemplarzy przeję­
tych z Urzędu Patentowego oraz 
bieżące kompletowanie opisów pa­
tentowych z ZSRR, USA, Japonii, 
NRF, W. Brytanii, Francji, NRD i 
CSRS.

Informacja o filmie naukowo- 
technicznym prowadzona jest przez 
wydawanie „Informatora filmu nau­
kowo-technicznego” będącego uni­
kalnym ze względu na wszechstron­
ny i merytorycznie wyselekcjonowa­
ny zestaw publikowanych informa­
cji tego typu wydawnictwem w 
kraju. Centralna Kartoteka Fil­
mowa OPT prowadzi stale aktuali­
zowaną ewidencję filmów naukowo- 
technicznych.

Informacja o literaturze filmowej 
realizowana jest głównie we współ­
pracy z Centralnym Instytutem In­
formacji Naukowo-Technicznej i E- 
konomicznej. Coroczna Międzynaro­
dowa Wystawa Literatury Filmowej 
pozwala zgromadzić ponad 30 tys. 
katalogów techniczno-handlowych 
rocznie. Przewiduje się, że w la­
tach 1971—1975 przybędzie dalszych 
200 tys. katalogów.

Ośrodek prowadzi własną akcję 
wydawniczą. Wydaje m. in. mie­
sięcznik „Problemy postępu tech­
nicznego”, skrypty, materiały szko­
leniowe, biuletyny, informatory, bro­
szury, referaty, zeszyty problemo­
we, publikacje seryjne. W 1970 r. 
wyszło tu m. in. 21 pozycji z serii 
„Doskonalenie kadr kierowniczych”.

Od niedawna prowadzi się tu pro­
dukcję i upowszechnianie filmów 
naukoWo-technicznych. Wprawdzie 
budynek Zakładu Produkcji i Usług 
Filmowych jest dopiero w budowie, 
ale w piwnicach budynku dyrekcji 
trwa już produkcja. Film pt. ..FUM 
Poręba” prezentowany był w Mo­
skwie. a aktualnie trwają prace 
nad filmem o pracy komisji powy­
padkowej. realizowanym na zamó­
wienie związków zawodowych. Przy- 
gotowywany jest również film o 
budowie hali widowiskowej w Ka­
towicach.

Po oddaniu pełnej komplekso­
wej bazy produkcji filmów, prze­
widuje się zdecydowany wzrost ich 
produkcji w 1974 r.
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ZAGOSPODAROWANIE PUSTYŃ
Proponuję» aby do rozważań , nad 

ochroną środowiska przyrodniczego 
włączyć bezpośrednio (a nie pośrednio 
poprzez rośliny i zwierzęta) człowieka 
żyjącego w warunkach wielkomiejskich 
i będącego tam praktycznie jedynym 
przedstawicielem przyrody ożywionej. 
Co grozi człowiekowi w systemie ka­
miennych pustyń Megalopolis, nawet je­
żeli jest to system tylko mieszkalny, 
bez domieszki przemysłu? Otóż, g.ozi 
mu niejako uboczny efekt jego istnie­
nia i działania w szczególności spali-y, 
pojazdów mechanicznych, ołów, smog 
itp. Miasta o skoncentrowanej, wyso­
kiej zabudowie były uzasadnione w 
średniowieczu, chociażby ze względów 
komunikacyjnych i militarnych. Dzisiaj 
są one anachronizmem, . stwarzającym 
poważne zagrożenie biologiczne dla 
mieszkańców.

Z tego powodu ,,chwalenie się” sta- 
tystvcznymi danymi podającymi prze­
wagę (?) ludności tzw. miejskiej nad 
wiejską (rozumianej li tylko z powodu 
zamieszkania nieco pejoratywnie), czyli 
tiw. urbanizacją — jest niepoiozumie- 
niem. Ktoś kiedyś powiedział, że lud 
wejdzie do śródmieścia, ale wtedy nie 
było jeszcze realnej groźby dla jego 
mieszkańców. Relikty tego sposobu my­
ślenia pozostały jeszcze bardzo mocno 
osadzone np. w praktyce czynszowej. 
Za mieszkanie w tzw. śródmieściu, 
charakteryzującym się i dymem, smro­
dem i decybelami płaci się więcej, ani­
żeli za peryferyjne.
- Ideałem przyszłości jest chyba zniwe­
lowanie różnie, iv celu ochrony ele­
mentu przyrody, jakim . jest człowiek, 
między wsią a miastem, ale nie w kie­
runku urbanizacji wsi, lecz odwrotnie. 
Pod wieloma względami będzie to bar­
dziej ekonomiczne, a przede wszystkim 
nie doprowadzi do ewentualności wygi­
nięcia człowieka. Deurbanizacja, deg.o- 
meracja wielkich ośrodków Jest, wyda­
je się, absolutną koniecznością biolo­
giczną i gospodarczą; budownictwo roz­
proszone sprawia mniej kłopotów, a 
pola uprawne stające się ogrodami wie" 
lokiotnie zwiększają swoją wydajność.

Konieczności gospodarcze, jakim służy 
technika, wymagają sięgania do wnętrza 
ziemi po jej bogactwa I hałdy i tereny 
po wybranym piasku są praktycznie 
biorąc realną koniecznością. Tragedia 
'zaczyna się w momencie, gdy człowiek 
przestaje się interesować tymi choiymi 
miejscami i pozostawia je własnemu lo­
sowi. Przyroda leczy zadane jej rany, 
lecz4 potrzebuje na to zbyt długich o- 
kresów czasu. Technika, ta która je 
spowodowała", jest dzisiaj jednak , w 
stanie pomóc naturze Nie tylko to. 
Może ona nawet pokusić się o wciągnię­
cie w sferę gospodarczej działalności

TRUDNE POCZĄTKI
VIII Plenum KC PZPR ustaliło, że w 

najbliższym czasie’ zespół ekspertów ma 
przygotować postulaty 'dotyczące zmian 
w mechanizmie funkcjonowania naszej 
gospodarki. Należy się spodziewać, że 

■ nowy system finansowy nieporównanie 
bardziej’ niż dotychczasowy oprze się na 
zasadach racjonalności i efektywności. 
W międzyczasie jednak, nim system len 
zostanie wprowadzony w poszczególnych 
branżach,-nie powinniśmy działać wbrew 
zdrowemu rozsądkowi. Tymczasem co­
dzienne życie wskazuje, że zasada ta 
jest nam co najmniej obca.
’ Przykład, mający potwierdzić tę tezę, 
dotyczy budownictwa i jest następują­
cy: na skutek zmian cen za roboty bu­
dowlane, cen za' materiały budowlane 
oraz generalnej zmiany systemu finan­
sowego (wraz z szeregiem zmian nastę- 

- pujących w n;m już po jego zatwier­
dzeniu) aktualnie nikt w Polsce nie 
jest w stanie stworzyć w przedsiębior­
stwie budowlanym prawidłowego planu 
kosztów i planu finansowego. Mimo to 
jednak wszystkie; przedsiębiorstwa pla­
ny takie sporządzają. W tym stanie rze­
czy nie śą to jednak żadne plany, ale 
wypełnianie ’— pod dyktando jednostek 
zwierzchnich — formularzy, których 
liczba jest wyjątkowo duża, jako że 
najlepsza 'z dotychczasowych metod 
usprawniania planowania polega na 
zwiększeniu ilości i wielkości stosow­
nych formularzy.

Nie bez znaczenia jest psychologiczna 
strona zagadnienia; wdrażamy mianowi­
cie pracowników do lekceważenia swych 
obowiązków, do traktowania ivykony- 
wanej pracy jako nieporozumienie, za 
którą wszakże otrzymują od państwa 
wvnagrodzenie.

Krytykując decyzje o sporządzaniu 
formularz}’, które nazywa się planem 
finansowym nie trzeba ograniczać się 
do tego jednak tylko przykładu. Iden­
tycznie bowiem ma się rzecz z więk­
szością tego co nazywamy niesłusznie

ZURiT NIE ZANIŻAŁ ZAMÓWIEŃ
W artykule pt. „Przemysł ma partne­

ra” (Życie Gospodarcze nr 8 z dn. 21.2. 
1971) znalazło się następujące stwier­
dzenie: „Przez wiele lat z rzędu ZURiT 
składał zapotrzebowanie na wysokiej 
klasy odbiorniki w ilości nie przekra­
czającej 500 sztuk rocznie, bez przepro­
wadzenia analizy faktycznego popytu 
np. w drodze sprzedaży próbnej partii 
odbiorników importowanych”. Stwierdze­
nie to jest zupełnie bezpodstawne, a do­
wodem tego są chociażby następujące 
fakty z ostatnich 3 lat:

We wstępnym zapotrzebowaniu, na do­
stawy sprzętu RTV w r. 1970 (pismo 
C.ZURiT do ZPEiT „Unitra” z dn. 31.3; 
1969 r. znak: HS(l-3/2165,G9) określono 
ilość stołowych odbiorników radiowych 
w cenie powyżej 2 500 zł na poziomie 
55 tvs. szt. (pięćdziesiąt pięć tysięcy 
sztuk), stwierdzając jednocześnie, co na­
stępuje: „Określając zapotrzebowanie na 
odbiorniki w grupie cenowej powyżej 
2 500 zł zakładamy, że na rynek powin­
ny być dostarczone odbiorniki * typu 
„Domino” i wyższej klasy, stereofonicz­
ne, a odbiorniki gramofonowe z tej gru­
py cenowej powinny być wyposażone w 
gramofony również wysokiej klasy (ze 
zmieniaczem)”.

Oferta ZPEiT z dn. 11.5.1969 r. znak: 
EH/8138 69, stanowiąca odnowiedź na za­
potrzebowanie handlu nie obejmowała 
żadnych odbiorników, spełniających te 
wymagania. Dopiero bezpośrednia ofer­
ta producenta ij. ZR „Diora”’ z dn. 
22.5.1969 r. zawierała również odbiornik 
oznaczony symbolem DSL — w ilości 
670 szt., z której to oferty ZURiT sko­
rzystał. co znalazło wyraz w protokole 
znak EH 6813/69 z dn. 10.6.19S9 r. stano­
wiącym tzw. uzgodnienie dostaw na r. 
1970. ZR „D;ora” nie przyjęły jednak 
umownego zobowiązania dostawy tych 
odbiorników nawet w tak minimalnej 
ilości.

W swym zapotrzebowaniu na r. 1971 
(pismo TIS/1-3/255I/70 z dn. 20.4.1970 r.) 
C.ZURiT postulowała: „W ramach przed­
stawionego zapotrzebowania ilościowego 
oczekujemy szczególnie oferty uwzględ­
niającej:

a) odbiorniki stołowe monofoniczne 
bez i z gramofonem o parametrach 
przynajmniej II klasy.

PRZEDPŁATY NA SAMOCHÓD
i Z wielkim zainteresowaniem śledzę 

artykuły dotyczące m.in. „popularnego 
samochodu”, a w szczególności chcia- 
lem nawiązać do artykułu „Społeczna 
celowość" p. Kazimierza Rycia (Z. G. z 
dnia 14.2. *1 r. nr *).

Nam, przeciętnie zarabiającym ludziom 
; artykuł ten daje „wielką” szansę posia­

dania samochodów przy właśnie takim za­
łożeniu, żeby „ wprowadzać zasadę sy- 
slematycznycli przedpłat — miesięcznych 
czy kwartalnych z zaproponowaniem 
przyszłym nabywcom niedrogiego samo­
chodu rozpisać subskrypcję z zagwaran­
towaną dostawą pojaz.du w wyznaczonym 
terminie”.

Wyniknie tu obustronna korzyść. Roz­
budowa przemysłu motoryzacyjnego bę- 

I dzie sj siemat} cznie finansowana, a na­

człowieka już nie wtórnych lecz nawet 
pici wolnych terenów pustynnych.

Pierwszym elementem tego jest . to, 
aby tereny pustynne opanowane zostały 
przez roślinność. Do tego potrzebne 
jest przede wszystkim uregulowanie 
stosunków wodnych i dostarczenie sub­
stancji odżywczych,. umożliwiających 
„zakotwiczenie się” roślinności, którą 
można by nazwać pierwotną, a która 
ułatwia następnie pojawienie się ro­
ślinności. „drugiej generacji ’.

Czynione są próby wykorzystania w 
tym celu w suchych rejonach południo­
wych świata - niektórych po.owatych 
tworzyw sztucznych. Tworzywa te w 
95—99 proc, swej geometrycznej obję­
tości składają się z porów i kanahkou, 
a tylko 1—5 proc, objętości to lite two­
rzywo. Tworzywo lo, przypominające 
gąbkę jest wysycane wodnymi roztwo­
rami soli mineralnych. Stanowi ono 
sztuczny, trwały mikrozbiormk na wodę 
i zasobnik śrotków nawozowych. U uda 
opadowa, która np. na terenach piasz­
czystych szybko przesiąka do mżsn rn 
warstw*, wypłukując przy okizji i sub­
stancje mineralne, zostaje w’ nich /1- 
irwmana.W ten sposób udaje się zmienić wa­
runki wodne i nawozowe w jhizosferze 
nawet poszczególnych roślin lub ich 
zbiorowisk. Proces opanowywania przez 
roślinność terenów pustynnych (wydm'. 
piaski, hałdy itp.) jest raczej długo 
trwały, lecz jak wykazują badania. 
to sposób skuteczny. Badania nad za­
stosowaniem wymienionych tworzyw 
są prowadzone intensywnie za granicą. 
Drugim czynnikiem przy odzyskiwaniu 
pustyń jest dostarczanie składników na­
wozowych w .takiej formie, aby mogłv 
być wykorzystane przez roślinność w 
dłuższym okresie czasu. I tutaj tech­
nika problem ten rozwiązała — istnieją 
nawozy wolnodzialające, mewynij wal­
ne.

Reasumując, można z cała, odpowie­
dzialnością stwierdzić, że z jednej
strony technika musi oddziaływać na 
przyrodę, lecż nie musi powodować
nieodwracalnych strat lub tak szkodzie 

- przyrodzie, aby ta potrzebowała zbyt 
długiego czasu do regeneracji. Jednym 
ze sposobów jest stosowanie wymienio­
nych uprzednio tworzyw sztucznych. 
Nie wykluczam, że metoda ta i podob- 
ue mogą spowodować wybudowanie 
centrum mieszkalnego dla Śląska na 
terenie... Pustyni Błędowskiej, Nie od 
rzeczy będzie wspomnieć, że surowce 
do otrzymywania wymienionego typu 
tworzywa są w kraju produkowane i to 
w dużych ilościach, a producentem ich 
są m.in, zakłady śląskie.

STANISŁAW MACIASZEK
Gliwice

planami, a co w gruncie rzeczy stanowi 
tvlko wypełnianie formularzy.

Kolejne przykłady mogą stanowić:
— bardzo pracochłonny plan kosztów, 

w aktualnej postaci jest praktycznie 
nieprzvdatny w zarządzeniu.

Miałby bowiem ten plan sens, gdyby 
został oparty na normatywnym rachun­
ku kosztów, ale wiadomo, że nie osią­
gnęliśmy dotychczas poziomu organiza­
cyjnego pozwalającego na jego sporzą- 

. dzenie i stosowanie (zresztą bez ETO 
nie będzie to możliwe do wdrażania na 
szerszą skalę),

— sporządza się sprawozdania z por­
tfelu zleceń we wszystkich możliwych 
przekrojach: ekonomicznym, wg źródeł 
finansowania, wg zleceniodawców (re­
sortów), wg rozmiarów placów budów, 
wg województw, wg rodzajów obiektów 

■ budownictwa, przy czym kształtowanie 
się tych przekrojów jest w zasadzie dla 
przedsiębiorstwa zupełnie obojętne. Po­
nieważ jednak wypełnianie tych formu­
larzy zbiega się z formowaniem progra­
mu produkcji, aby zadośćuczynić żąda­
niom zjednoczeń, zaniedbuje się w wie­
lu wypadkach, sprawy prawidłowego za­
warcia umów z inwestorami, właściwe­
go rozpracowania harmonogramów ro­
bót itd. Poza tym, mimo tak wielostron­
nych sprawozdań, wiadomo, że nie uda­
ło się jeszcze* nigdy w Polsce zbilanso­
wać planu produkcji przedsiębiorstw 
budowlanych z ułanem inwestycyjnym.

Przykładów takich można mnożyć bar­
dzo iviele; miałyby one ten wspólny 
mianownik, że zamiast pracować (np. 
planować) wypełniamy różne papiery i 
sprawozdania. Równocześnie ze slalą 
komoresją etatów w administracji sta­
nowi to wielkie nieporozumienie. Należy 
bowiem i można ograniczyć i to bardzo 
znacznie administrację, ale z równo­
czesnym ograniczeniem zakresu prac 
papierkowych.

JERZY POl.OWNIAK 
Kielce

b) odbiorniki stołowe stereofoniczne 
bez i z gramofonem o parametrach 
przynajmniej II klasy — w łącznej ilo­
ści. ok. 10 000 szt.”

Otrzymana przy piśmie ZPEiT znak 
EH/5O80/70 z dn. 30.4.70 r. oferta zmusiła 
C.ZURiT do następującego stwierdzenia, 
zawartego w piśmie C.ZURiT znak: 
IIS/2890/70 z dn. 5.5.70 r. skierowanego 
do ZPEiT:

„Odbiorniki radiowe stołowe — w tej 
grupie rozbieżności pomiędzy ofertą a 
zapotrzebowaniem są najbardziej dra­
styczne zarówno w sensie ilości jak i 
asortymentu. Z oferty wynika, że asor­
tyment stołowych odbiorników radio­
wych ulegnie w r. 1971 dalszemu ogra­
niczeniu (z 10 typów objętych umowa­
mi o dostawy na rok 1970 do 8 typów 
w r. 1971) i nie spełni od szeregu lat 
wysuwanych postulatów handlu o dosta­
wy odbiorników przynajmniej II klasy. 
Dziwi nas brak w ofercie nawet odbior­
nika „Fagot” i DSL, które wg dekla­
racji przemysłu miały być (poza umo­
wą) dostarczane jeszcze w roku bieżą­
cym”.

Mimo braku oferty — handel sprecy­
zował konkretnie zapotrzebowanie na 
r. 1971 na odbioru;ki typu DSL-201 na 
ilość przeszło 4 000 szt. Zapotrzebowanie 
to zostało przez urzemvsi skwitowane 
na^tęnujnryrn stwierdzeniem w proto­
kole z dn. 23.5.1970 r. znak: BO-141/70: 
„Odbiorniki DSL-201 w ilości 4 500 szt. 
beda dostarczone poza umowa w trybie 
operatywnego uzgodnieniami dodatkowej 
nmnwy po EWENTUALNYM uruchomie­
niu”.

Wobec takiego stanowiska przemusłu 
handel zamówił na r. 1971 w Węgier­
skiej Remibiee Ludowej odbiorniki ste­
reofoniczne klaśv Hi-Fi typu R-5932 w 
ilości 6 50» szt. oraz klasy H typu R-4932 
-w ilości 6 opo szt. a npnadto w CSRS — 
1005 szt. odbiorników stereofonicznych 
tyoii „Preludium” (z gramofonem) oraz 
„Dingent”.

Mamy nadzieje, że przytoczone fakty 
w sposób nie hudz^cv wątpliwości de­
mentują stwierdzenia artykułu o rzeko- 
mvm zaniżaniu handel potrzeb w
dążeniu do uniknięcia rvzvka.

mgr MlE^ZYSl AW WITKOWSKI 
dyrektor ZURiT

bywca może niemal minimalnie (w zależ­
ności od swoich zarobków) odczuje na­
bycie własnego pojazdu. Jednocześnie 
wylania się następujący aspekt spraw} : 
kolejność zakupu tych pojazdów.

Sa.dzę, że sprawę tę można byłoby roz­
wiązać w następujący sposób: w plano­
wanej miejscowości w przyszłości produ­
kowanych pojazdów w danym banku po­
winny powstać konta podane w rozpisa­
nej ankiecie. O kolejności nabywania po­
jazdu powinna decydować data stempla 
pocztowego lub PKO. a przy zbieżności 
wpłat zastosować kolej% c alłabcui.

Również przedpłaty te if znaczn) m sto­
pniu wpłynęłyby na obecną równowag»,- 
rynkową.

LUCJAN GRZYBOHSKI
Gd} ul»



XXIV Zjazd K- ZR rozpatruje m.in. dyrektywy w sprawie 
rozwoju gospodarki narodowej ZSRR na lata 1971-1975. Dy- 
rektywy, obok wskaźników - rozwoju przemysłu, rolnictwa, 
transportu i usług, zawierają wytyczne i główne kierunki 
rozwoju handlu zagranicznego i współpracy gospodarczej.- Do­
kument wskazuje na potrzebę wszechstronnego doskonalenia 
i rozszerzenia więzi gospodarczych i nauków'o-technicznych 
ZSRR z krajami socjalistycznymi w kierunku dalszego umoc­
nienia wspólnoty socjalistycznej i konsekwentnego rozwoju 
ekonomicznej integracji gospodarczej krajów RWPG. Szcze­
gólny nacisk położony został na rozwój kompleksowych form 
współpracy, obejmujących zarówno produkcję materialną, jak 
i dziedzinę naukowo-techniczną, handel zagraniczny oraz 
współpracę na rynkach trzecich.

Aktualnie Związek Radziecki zaj­
muje pierwsze miejsce w obrotach 
handlowych krajów RWPG. Udział 
jego w handlu zagranicznym posz­
czególnych krajów wynosi od 30 do 
50 proc. Równocześnie wzrasta rola 
i znaczenie krajów socjalistycznych 
w obrotach handlowych ZSRR. O - 
gółem na kraje RWPG przypada ok., 
55 proc całości obrotów zagranicz­
nych Związku Radzieckiego, w tym 
na NRD — 15 proc. Bułgarią, Cze­
chosłowację i Polską ~ po ók. 10 
prOc., Wągry — ponad 6 proc, i Ru­
munię— ok. 4 proc.

Dotychczasowe osiągnięcia, a . tak­
że perspektywy rozwoju gospodarki 
narodowej ZSRR i krajów RWPG 
stwarzają dogodne, warunki dla roz­
szerzenia i pogłębienia wymiany to­
warowej i współpracy gospodarczej 
krajów wspólnoty socjalistycznej. 
Przewiduje się, że obroty handlu za­
granicznego ZSRR’w latach 1971 —• 
1975 wzrosną o 33 — 35 proc. Zgod­
nie z podpisanymi między ZSRR i 
krajami RWPG wieloletnimi- umo­
wami o wzajemnych obrotach han­
dlowych i płatnościach ha lata 1971 
— 1975 wzajemne, obroty handlowe 
Związku Radzieckiego z poszczegól­
nymi krajami RWPG Wzrosną w 
tym czasie jak następuje:

1971 - 1975 1971.75 : 1966-70
(w mld rbl.) (w %%)

Obroty ogółem 74,5 156
w tym:
Bułgaria 12,5 160
Czechosłowacja 13,5 143
NRD 22,0 157
Polska 13,0: 143
Rumunia 5,0: 135
Węgry 9,0 160

Założony wzrost wzajemnych ob­
rotów między ZSRR i krajami 
RWPG wzmacnia pozycje Związku 
Radzieckiego jako partnera handlo­
wego i gospodarczego krajów RWPG. 
Realizacja przyjętych w umowach 
założeń Wzrostu wzajemnych obro­
tów towarowych spowoduje zwięk­
szenie w r. 1975 udziału Związku 
Radzieckiego w całości wymiany 
handlowej Bułgarii do 58 proc., NRD 
do 45 proc, oraz Polski i Czechosło­
wacji do ok. 40 proc. Przypuszczal­
nie zgodnie z tradycją, założony, 
wzrost obrotów handlowych zosta­
nie w trakcie realizacji umów zna­
cznie przekroczony.

*
Do najbardziej dynamicznie roz­

wijających się grup towarowych w 
obrotach handlowych między ZSRR 
i krajami RWPG w bieżącym pię­
cioleciu należeć będą maszyny i u- 
rządzenia zarówno o charakterze in­
westycyjnym jak i rynkowym.

Wzajemne obroty maszyn i urzą­
dzeń ZSRR z krajami RWPG W la­
tach -1971-75 wzrosną w porówna­
niu do ich poziomu w ubiegłym 
pięcioleciu jak następuje:

ZSRR — NRD 
ZSRR — PRL 
ZSRR — CSRS 
ZSRR — LRB 
ZSRR — WRL

•) 1975 : 1970

Wzrost ten spowoduje daleko idą­
ce zmiany w strukturze obrotów to­
warowych w kierunku znacznego 
zwiększenia udziału maszyn w ca­
łości wymiany handlowej.

Wartość polskiego eksportu ma­
szyn : i urządzeń do ZSRR wyniesie 
w latach 1971 — 1975 ok. 4,5 mld 
rbl. i będzie wyższa o ok. 60 proc, 
w stosunku do umowy w ubiegłej 
pięciolatce. Eksport polskich maszyn 
przewyższy o 1 mld rbl. import tej 
grupy towarowej z ZSRR. Łącznie z 
przemysłowymi artykułami rynko­
wymi maszyny.i urządzenia będą 
stanowić ponad 80 proc, polskiego 
eksportu do ZSRR. Wysoki ma być 
również udział maszyn i urządzeń 
w eksporcie ZSRR do Polski.'

Eksport radzieckich maszyn i u- 
rządzeń do CSRS wzrośnie w tym 
samym okresie . 2-krotnie. Maszy­
ny i urządzenia stanowić będą Ok. 
67 proc, wartości całego eksportu 
CSRS do ZSRR i ponad 40 proc, 
globalnej wartości eksportu maszy­
nowego CSRS.

Radziecko-bułgarskie obroty ma­
szynami w latach 1971 — 1975 sta­
nowić będą ok. 40 proc, całości ob­
rotów handlowych Związku Ra­
dzieckiego z Bułgarią.

Rozwój wymiany w dziedzinie 
maszyn i urządzeń ZSRR z krajami 
RWPG opiera się w coraz większym 
stopniu na wieloletnich porozumie­
niach o specjalizacji i kooperacji 
produkcji i długoterminowych kon­
traktach. W toku przeprowadzonej 
koordynacji planów ZSRR zawarł z 
poszczególnymi krajami Szereg ta­
kich porozumień. Wyniki tych po­
rozumień weszły jako części skła­
dowe do wieloletnich umów handlo­
wych.

Do takich umów m.in. należą: u- 
mowa między przemysłami ZSRR i 
Polski o współpracy i kooperacji 
w produkcji i wzajemnych dosta­
wach podzespołów do samochodów 
osobowych; porozumienie o dosta­
wach z PRL do ZSRR sprzęgieł e- 
lektromagnetycznych do obrabiarek 
i o dostawach z ZSRR do PRL ob­
rabiarek skrawających; umowa o 
kooperacyjnych dostawach ż PRL 
do ZSRR skrzyń biegów do ma­
szyn budowlanych i drógówych; u- 
mowa o dostawach ZSRR do Polski 
maszyn budowlanych, drogowych i 
dla gospodarki komunalnej.'

Dostawy kooperacyjne będą sta­
nowić ok. 15 proc, ogólnej wartości 
polskiego eksportu maszyn i urzą­
dzeń do ZSRR.

Zawarte porozumienia o charakterze 
kompleksowym przewidują między ZSRR 
i Węgrami specjalizację i kooperację 
pzodukcji-W/iprzemyśle motoryzacyjnym 
i chemicznym; .jniędzy ZSRR .L ęęiRS — 
w dziedzinie produkcji nowoczesnych u- 
rządzeń dla przemysłu celulozowego, gu­
mowego i mas plastycznych.

W toku przygotowania znajdują się po­
rozumienia między ZSRR i Bułgarią W 
sprawie specjalizacji i kooperacji W 
przemyśle samochodowym, w produkcji 
ciągników 1 maszyn rolniczych, obra­
biarek, narzędzi, maszyn budowlanych 
i drogowych. Porozumienia te stanowić 
będą zanoczątkowanie wspólnego dla 
tych krajów planowania rozwoju posz­
czególnych branż przemysłowych.

W toku przeprowadzonych prac 
nad koordynacją planów rozwoju 
gospodarki narodowej na lata 1971 
— 1975 między ZSRR i krajami 
RWPG wskazywano na konieczność 
pogłębienia współpracy w tych dzie­
dzinach, które są nośnikami postępu 
technicznego, zwłaszcza w przemyśle 
elektronicznym i elektrotechnicz­
nych. Dotyczy to zarówno produkcji 
wyrobów finalnych jak i podzes­
połów i elementów znormalizowa­
nych. Równocześnie podkreślano po­
trzebę pogłębienia współpracy W 
tradycyjnych, lecz wciąż modernizo­
wanych przemysłach — hutnictwie, • 

ehemil, motoryzacji,, produkcji ob­
rabiarek, urządzeń dla przemysłu 
chemicznego — w których możli­
wości specjalizacji i kooperacji 
produkcji nie są Jeszcże w pełni wy­
korzystane.

W ramach umowy wieloletniej na 
lata 1971 — 1975 ZSRR dostarczać 
będzie do Polski kompletne obiekty 
przemysłowe oraz takie ważniejsze 
maszyny i urządzenia jaie obrabiar­
ki specjalne i uniwersalne, prasy i 
urządzenia kuzienne, urządzenia e- 
nergetyczne, maszyny i Urządzenia 
górnicze i walcownicze, urządzenia 
naftowo-wiertnicze i dla przemysłu 
chemicznego, maszyny i urządzenia 
budowlane'i drogowe w tym żura­
wie i koparki, urządzenia elektro­
nicznej techniki obliczeniowej, ło­
żyska, ciągniki i maszyny rolnicze, 
lokomotywy spalinowe, samochody 
osobowe, ciężarowe, wodoloty i wy­
posażenie okrętowe oraz samoloty i 
sprzęt lotniczy. Podobnie jak do­
tychczas dostawy . kompletnych o-
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Najbliższy partner
biektów przemysłowych oraz Wypo­
sażenia zakładów produkcyjnych a 
także różnych maszyn i urządzeń z 
ZSRR do Polski stanowić będą waż­
ny czynnik realizacji planów rozbu­
dowy polskiego przemysłu. Ma to 
szczególne znaczenie z punktu Wi­
dzenia zamierzeń pogłębienia spec­
jalizacji przemysłu i zwiększenia u. 
działu Polski w międzynarodowym 
podziale pracy.

Dó NRD Związek Radziecki dostarczać 
będzie obrabiarki dó obróbki wiórowej 
i plastycznej metali,’ dźwigi różnych ty­
pów i mocy, maszyny budowlane i dro­
gowe, wyroby przemysłu elektrotechnicz­
nego, radiowego, sprzęt do elektrycznego 
Spawania, maszyny włókiennicze oraz 
turbiny o mocy 500 MW, ciągniki, samo­
chody ciężarowe i specjalne.

■ Przedmiotem eksportu ZSRR do Cze­
chosłowacji będą maszyny i urządzenia 
górnicze,, tokarki, maszyny drogowe, ma­
szyny rolnicze lokomotywy spalinowe, 
traktory, samoloty. Równocześnie Cze­
chosłowacja otrzyma pomoc ze strony 
ZSRR przy budowie dwóch elektrowni 
atomowych a także przy budowie metra 
w Pradze oraz wielkiego kombinatu dla 
produkcji prefabrykowanych elementów 
budowlanych.

ŻSRR dostarczać będzie dó Węgier o- 
bok tradycyjnie eksportowanych maszyn 
i urządzeń: samoloty, samochody oraz 
wyposażenie do budowy metra w Buda- __  ___ _____ _
PBułgaru Związek Radziecki udzieH PO- lejbusy, samochody ciężarowe; ma- 
mocy W budowie ponad eo obiektów szyny, rplniczęitp..
prze myślowy ch,‘d<»śtarczając dla nich 
maszyny i urządzenia techniczne oraz 
dokumentację.

Podobnej pomocy Związek Radziecki 
udzieli Runiunii w budowie Wielkich ża-
kładów Chemicznych oraz rozbudowie
obiektów 
nocześńie 
rządzenia

Będąc

hutniczvch i górniczych. Rów- 
Rumunia otrzyma z ZSRR u- 
dla elektrowni Atomowej 

podstawowym dostawcą 
maszyn i urządzeń Związek Radziecki

towarowe, urządzenia do produkcji 
1 uszlachetniania płyt Wiórowych 
i pilśniowych, kompletne urządzenia 
do produkcji kwasu, siarkowego, w 
których Polska uzyskała już mię- 
dzynarodową specjalizację. Eksport 
tych grup maszyn stanowić będzie 
ok. 2/3 całego polskiego eksportu 
maszyn i urządzeń do Związku Ra­
dzieckiego. Wśród nowych asorty­
mentów w eksporcie do ZSRR znaj, 
dą się niektóre urządzenia odlewni­
cze, podnośniki towarowo-osobowe, 
niektóre Urządzenia dla przemysłu 
spożywczego, różna aparatura che­
miczna, młyny do przemiału masy 
papierniczej oraz urządzenia _ dla 
przemysłu kablowego. Duże ilościo­
wo radzieckie zamówienia zapewnia­
ją Polsce stały zbyt znacznej części 
produkcji przemysłu maszynowego 
i stwarzają pomyślne warunki dla 
organizacji w Polsce wysoko ren­
townej produkcji i wprowadzenia 
nowoczesnych procesów technolo­
gicznych.

LESŁAW SKIBIŃSKI

Poważnym dostawcą maszyn i u- 
rządzeń do ZSRR w bieżącej pię­
ciolatce pozostanie nadal NRD. W 
eksporcie , czołowe miejsce zajmo­
wać będą dostawy wyposażenia 
przemysłowego, wyrobów elektro- 

elektronicznych,techńicznyćh
aparatury naukowej, środków do 
autoniatyżaćji produkcji, maszyn i 
aparatury precyzyjnej, wyposaże­
nia dla walcowni i przemysłu che­
micznego, statki handlowe i rybac­
kie, obrabiarki, maszyny poligra­
ficzne, elektryczna, biurowe, apara­
tura rozdzielcza, urządzenia pery­
feryjne maszyn matematycznych 
oraz tabor kolejowy.

Przedmiotem czechosłowackiego 
eksportu do ZSRR będą tradycyj­
ne już dostawy Urządzeń dla hut 
i walcowni, maszyny dla przemys­
łu energetycznego i chemicznego, 
tabor rzeczny, lokomotywy, urzą­
dzenia w zakresie łączności, wypo­
sażenie dla urządzeń techniki obli, 
czeniówej, urządzenia dla browa­
rów i mleczarni, urządzenia dla 
produkcji soków pitnych, obrabiar­
ki do metali, urządzenia dla prze­
mysłu chemicznego, tramwaje, tro-

Węgry eksportować będą do 
ŻSRR W bieżącej pięciolatce loko­
motywy spalinowe, Sprężarki i wy­
posażenie chłodnicze, urządzenia 
dla telekomunikacji, autobusy, 
dźwigi portalowe, windy, rtiaszyny 
rolnicze: Zgodnie z długofalową u- 
mową kooperacyjną, zawartą mię­
dzy Węgrami i ZSRR, Węgry do­
starczać będą części i akcesoria do 
radzieckich Samochodów osobo­
wych, produkowanych na licencji 
Fiata.

Rumunia dostarczać będzie urzą­
dzenia Wiertniczó-wydobywcze, lo­
komotywy spalinowe, obrabiarki, 
maszyny budowlane i dła przemys­
łu materiałów budowlanych, wago­
ny towarowe, niektóre typy ma­
szyn rolniczych, przyczepy ciągni­
kowe. statki, wyroby przemysłu 
elektrotechnicznego.

W bułgarskim eksporcie maszyn 
i urządzeń znajdują się m. in. stat­
ki morskie i wyposażenie okręto­
we, wagony towarowe, przyczepy 
ciągnikowe, sprzęt elektrotechnicz­

ny wysokiego napięcia, wyroby ra­
diotechniczne oraz sprzęt elektro­
niczny, obrabiarki do metali, elek­
tryczne narzędzia pomiarowe, pom­
py hydrauliczne, urządzenia auto­
matyki przemysłowej i aparatura 
kontrolno-pomiarowa oraz maszyny 
rolnicze.

*
W bieżącym pięcioleciu póważną 

część obrotów zagranicznych ZSRR 
z krajami RWPG stanowić będą 
artykuły konsumpcyjne pochodze­
nia przemysłowego. Podobnie jak w 
latach ubiegłych przewiduje się, że 
obroty tej grupy towarowej, ze 
względu na duże możliwości wzros­
tu produkcji i ich charakter użyt­
kowy. przekroczą ustalenia, wielo­
letnich umów.

Związek Radziecki, zgodnie z 
podpisanymi porozumieniami, do­
starczać będzie do krajów RWPG 
samochody osobowe, aparaty tele­

wizyjne dla telewizji kolorowej, od­
biorniki tranzystorowe, aparaty fo­
tograficzne, rowery, zegarki, arty­
kuły 'zmechanizowanego sprzętu 
gospodarstwa domowego, w tym 
chłodziarki, odkurzacze, elektryczne 
aparaty do golenia itp.

Z kolei ZSRR otrzymywać będzie 
z Polski konfekcję, wyroby dzie­
wiarskie, tkaniny, obuwie i galan­
terię skórzaną, meble, farmaceutyki 
i kosmetyki, artykuły sportowe, 
maszyny dó szycia. Dó ZSRR wy­
eksportujemy tych artykułów w la­
tach bieżącej pięciolatki na ogólną 
sumę powyżej 1,7 mld rbl.

NRD dostarcMĆ będzie do ZSRR zme­
chanizowany sprzęt gospodarstwa domo­
wego, meble, tkaniny dekoracyjne, kon­
fekcję, dywany, zabawki i szereg in­
nych towarów.

Lista eksportowa artykułów konsump­
cyjnych * pochodzenia przemysłowego, 
dostarczanych przez CSRS do ZSRR obej­
mować będzie przede wszystkim wyroby 
tekstylne, obuwie, wyroby przemysłu 
drzewnego, szkło, wyroby przemysłu ce­
ramicznego oraz biżuterię sztuczną, (m.in, 
eksport obuwia z CSRS do ZSRR, wzroś­
nie zZOmln par w r 1971 do 36 min par 
w t. 1975).

pozośtaje równocześnie dla krajów 
RWPG głównym rynkiem Zbytu w 
tej dziedzinie produkcji.

Polska w ramach eksportu ma­
szyn i urządzeń dostarczać będzie 
do ZSRR obrabiarki do metali, wy­
roby przemysłu elektronicznego, 
kompletne zakłady przemysłu che­
micznego, Zakłady produkcji płyt 
snilśnionyćh i wiórowych, samocho­
dy izotcrlhićzne ,.Nysa”, koparki, ta­
bor mórski i kolejowy. W polskim 
eksoórcie maszyn i urządzeń do 
ZSRR przeważać będą w zasadzie 
pozycje O dużych seriach jak statki 
i wyposażenie okrętowe, wyroby 
przemysłu elektronicznego, wagony

Węgry dostarczać będą do ZSRR wyro­
by przemysłu dziewiarskiego, konfekcję, 
obuwie skórzane, meble metalowe i cam­
pingowe. 

Zaopatrzenie w surowce stano­
wi węzłowy problem w rozwoju 
gospodarki narodowej krajów 
RWPG. W ramach systemu RWPG 
jedynie Związek Radziecki dyspo­
nuje bogatymi, nieomal wszystki­
mi zasobami surowców — rud że­
laza, ropy naftowej, gazu ziemne­
go itp. Ten fakt określa rolę ZSRR 
jako głównego dostawcy surowców i 
paliw dla krajów RWPG. Aktual­
nie surowce i paliwa stanowią po­
nad połowę radzieckiego eksportu 
do krajów RWPG. Związek Ra­
dziecki pokrywa potrzeby importo­
we krajów RWPG w ropie nafto­
wej w 90 proc., w rudach żelaza 
w 85 proc, oraz w ogromnej mie­
rze potrzeby importowe w dzie­
dzinie Węgla koksującego, ołówiu, 
nawozów fosforowych itp.

Ta sytuacja, jaka ukształtowała 
się w dotychczasowej wymianie su- 
rówców, popartej w wielu przy-

padkach współpracą f wzajemną 
pomocą kredytową, pozośtaje nadal 
aktualna w bieżącej pięciolatce. 
Zgodnie -X podpisanymi porozumie­
niami ZSRR pozostanie nadal głów­
nym dostawcą surowców i paliw 
dla krajów RWPG.

W latach 1971 — 1975 Związek 
Radziecki znacznie zwiększy do­
stawy niezbędnych dla Polski su­
rowców i materiałów. Ogólny 
wzrost wartości dostaw wyniesie w 
porównaniu z ubiegłą pięciolatką 
ponad 900 min rbl. i zwiększy się 
o 43 proc. Związek Radziecki dos­
tarczy Polsce 48,5 min ton ropy 
naftowej, 7,5 mld m3 gazu ziem­
nego, 30 min ton. rudy żelaza, ok. 
11 min ton surówki, 470 tys. ton 
bawełny oraz określone ilości me­
tali nieżelaznych i innych ważnych 
surowców i materiałów. Równo­
cześnie ZSRR dostarczać będzie do 
Polski sole potasowe w ramach 
spłat udzielonego ZSRR kredytu w 
budowie kopalni soli potasowych 
na. Białorusi. Dostawy surowców 
rozwiązują podstawowe zagadnie­
nia zaopatrzenia gospodarki i sprzy­
jają dalszemu rozwojowi ważnych 
gałęzi przemysłu Polski.

Nastąpi poważny wzrost radzieckich 
dostaw surowców i materiałów do CSRS. 
Eksport paliw, energii elektrycznej i 
materiałów produkcyjnych w latach 
1971 — 1975 stanowić będzie ok. 2/3 war­
tości całego eksoortu Związku Radziec­
kiego do CSRS. Czechosłowacja w r. 1975 
pokryje swoje potrzeby importowe w, tej 
dziedzinie w 43 proc, importem ze Związ­
ku Radzieckiego.

Związek Radziecki dostarczy NRD w 
bieżącej pięciolatce 64,4 min ton ropy 
naftowej, o 26,6 min ton więcej niż w u- 
biegłym pięcioleciu. Rozpoczną się do­
stawy gazu ziemnego, które umożliwią 
NRD dalszy rozwój przemysłu chemicz­
nego oraz ulepszenie struktury bilan­
su energetycznego. ZSRR dostarczać bę­
dzie także do NRD duże ilości węgla 
kamiennego i koksu, rudy żelaza, wał- 
cówki hutniczej, metali nieżelaznych 
materiałów drzewnych, artykułów cełu- 
Jozowo-oanierniczych, surowca tekstyl­
nego i innych.

Lista surowców, które ZSRR dostar­
czać będzie do Węgier obejmuje: ropę! 
naftowa, gaz ziemny, rude żelaza, wyro, 
by walcowane, energię elektryczną itp.

Do Rumunii Związek Radziecki ekspor­
tować bedzie m.in. rudę żelaza, koks 
i węgiel koksujący.

Z kolei, zgodnie z podpisanymi po­
rozumieniami, kraje RWPG, w mia­
rę swoich możliwości, zwiększą do­
stawy surowców i materiałów w 
eksporcie do ZSRR. Polska, np. do­
starczać będzie dó ZSRR węgiel 
kamienny, koks hutniczy, sodę kal. 
cynowaną, karbid, farby i lakiery, 
barwniki i inne chemikalia. Ru­
munia eksportować będzie do ZSRR 
wyroby walcowane, wyroby hutni­
cze, produkty ’ chemiczne, wśród 
których najważniejszą grupę sta­
nowić będą tworzywa sztuczne.

W latach 1971 — 1975 ZSRR bę- 
pogłębiałdzie kontynuował

współpracę i współdziałanie z kra­
jami RWPG w rozwoju bazy su-: 
rowcowej. W toku koordynacji 
planów Związek Radziecki przedłu­
żył z Węgrami umowę o współpra­
cy wydobyciu i przetwórstwie 
tlenku glinu, w zamian za dosta­
wy do Węgier aluminium. W związ­
ku z założonym zwiększeniem do-
stąw surowców i paliw z ZSRR do 
CSRS tóaje te zawarły umowę'"g 
udziale ' Czechosłowacji w rozwoju 
wydobycia ropy naftowej i gazu 
ziemnego w ZSRR. Podobne poro­
zumienie ó dostawach radzieckiej 
ropy naftowej, gazu ziemnego i 
energii elektrycznej zawarł ZSRR 
z Bułgarią oraz w zakresie rudy 
żelaza z Rumunią.

*

Założony rozwój wymiany han­
dlowej i współpracy gospodarczej 
ZSRR z krajami RWPG W latach 
1971 —- 1975 wywrze niewątpliwie 
duży wpływ na tempo, kierunki i 
strukturę rozwoju gospodarczego 
oraz wzrost stopy życiowej ludnoś­
ci krajów RWPG. Równocześnie 
pozwoli dokonać poważnego kroku 
na drodze realizacji uchwał ostat­
nich sesji Rady Wzajemnej Pomo­
cy Gospodarczej, zmierzających do 
przyspieszenia tempa rozwoju i 
pogłębienia procesów integracyj­
nych wewnątrz wspólnoty socjalis­
tycznej.

ZA GRANICĄ PISZĄ

IZWIESTIA w numerze 54 za­
mieściły wywiad z przewodniczą­
cym Państwowego Komitetu Cen 
przy Radzie Ministrów ZSRR W. 
Sitninem. Tekst wywiadu przyta­
czamy ze skrótami.

w 1967 roku dokonano ogólnej rewizji 
hurtowych cen wyrobów przemysłowych. 
Obecne ceny pełniej odzwierciedlają spo­
łecznie niezbędne nakłady na produk­
cję, a także wymogi stymulowania po­
stępu technicznego i polepszania jakoś­
ci artykułów przemysłowych. Stworzy­
liśmy system cen hurtowych, który 
dokładniej odpowiada założeniom refor­
my ekonomicznej i stwarza bardziej 
sprzyjające warunki masowego przesta­
wiania przedsiębiorstw na nowy system 
gospodarowania.

W okresie minionej pięciolatki zapew­
niono stabilność państwowych detalicz­
nych cen wszystkich masowych artyku­
łów powszechnego użytku. Nie zmieniły 
się również opłaty z tytułu komornego, 
usług komunalnych i komunikacyjnych.

Stabilność państwowych cch detalicz­
nych została utrzymana w warunkach 
znacznego wzrostu plac i innych pie­
niężnych dochodów ludności, a także 
«zrostu kwot usygnowanych na społe­
czne fundusze spożycia i budownictwo 
mieszkaniowe. Podkreślając ekonomicz­
ne i społeczne znaczenie tego faktu, na­
leży powiedzieć, że z punktu Widzenia 
ekonomicznej teorii i praktyki gospoda­
rowania stabilność ogólnego poziomu cen 
detalicznych nie oznacza ich skostnie­
nia. Pewna mobilność cen detalicznych 
wląze się w sposób nieunikniony z poja­
wieniem się nowych towarów, z. rozsze­
rzaniem asortymentu,, polepszaniem ja­
kości 1 trwałości wyrobów. ,./0:1 to /tA- 
turalny, obiektywny proces, który świad­
czy o rosnących potrzebach ludności, a 
w związku z tym — o zmianach w 
strukturze masy towarowej, oparty na 
rozwoju 1 doskonaleniu produkcji oraz 
na wzroście dochodów ludności. 
rzeczą konieczna, aby przy pojawianiu 
się nowych towarów nie wycofywano 
przedwcześnie z produkcji starych wy­
robów, które cieszą się jeszcze popytem 
wśród ludności. Należy oferować klien­
towi całą gamę towarów różniących się 
ceną 1 zaspokajających konkretną po­

trzebę klienta, tak aby decyzja wycofa­
nia danego towaru z produkcji podej­
mowana była po uwzględnieniu popytu. 
Spełnienie tego wymagania jest jednym 
z najważniejszych zadań organów pla­
nowania, placówek handlowych i prze­
mysłu.

Państwowe organy zajmujące się 
kształtowaniem cen powinny udaremniać 
wszelkie próby zawyżania ceń. Rząd sto­
suje surowe sankcje wobec tych dzia­
łaczy gospodarczych, którzy usiłują oez- 
podstawnie śrubować ceny hurtowe lub 
detaliczne. Każdy taki przypadek Jest 
przedmiotem gruntownego dochodzenia, 
a winni ponoszą karę.

W ciągu ubiegłej pięciolatki obniżono 
detaliczne ceny cukru, wyrobów cukier­
niczych, tkanin bawełnianych i wyro­
bów dziewiarskich na wsi. Ceny tych 
towarów sprzedawanych w wiejskich 
placówkach handlowych zostały sprowa­
dzone do miejskiego, niższego poziomu. 
W tym. samym okresie ifastąpila pow­
szechna obniżka (w handlu miejskim 
i wiejskim) cen przetworów owocowych, 
poszczególnych konserw rybnych, wy­
robów pończoszniczych, telewizorów i nie­
których Innych artykułów.

Równocześnie z tą obniżką cen pod­
wyższono detaliczne ceny poszczególnych 
towarów, które nie są artykułami pierw­
szej potrzeby i przedmiotem codzienne­
go popytu ze strony ludności. Chodzi o 
wyroby jubilerskie z metali szlachetnych, 
futra i poszczególne napoje alkoholowe. 
Posunięć tych dokonano w celu ustale­
nia bardziej prawidłowej proporcji cen 
poszczególnych wyrobów. Jeśli chodzi 
o napoje alkoholowe, to podnosząc ich 
ceny miano na względzie również pew­
ne ograniczenie ich spożycia.

z dniem 1 marca przeprowadzono w 
ZSRR obniżkę cen niektórych artykułów 
przemysłowych; 19-calowych telewizo­
rów, pralek elektrycznych, motocykli, 
skuterów, motorowerów, elektrycznych 
i mechanicznych maszynek do golenia, 
płaszczy ortalionowych, wyrobów z folii, 
niektórych rodzajów długopisów i wkła­
dów do nich, a także artykułów che­
mii gospodarczej.

Projekt dyrektyw XXIV Zjazdu KPZR 
w snrawie pięcioletniego planu rozwoju 
gospodarki narodowej ZSRR przewiduję, 
że ceny hurtowe powinny doskonalić 
sle przede wszystkim w kierunku wlęk- 
szego stymulowania postępu techniczne­

go 1 polepszania jakości wyrobów. W 
związku z tym trzeba będzie zreWido- 
wać ceny hurtowe we wszystkich pra­
wie gałęziach przemysłu. Obecnie orga­
ny Państwowego Komitetu Cen rewidują 
ceny hurtowe wyrobów przemysłu lek­
kiego i maszynowego. Nowe ceny hur­
towe w przemyśle lekkim obowiązywać 
będą od dnia 1 stycznia 1972 r., a w 
przemyśle maszynowym — od 1 stycz­
nia 1973 roku. Należy podkreślić, że ta 
rewizja cen nie doprowadzi do wzrostu 
cen detalicznych.

Projekt dyrektyw przewiduje zapew­
nienie stabilności detalicznych cen wy­
robów powszechnego użytku oraz obniż­
kę cen poszczególnych artykułów w 
miarę gromadzenia się zapasów towa­
rowych. Linia ta całkowicie Odpowiada 
głównemu zadaniu rozwoju gospodarki 
narodowej w latach 1971—1975.

Bułgarska gazeta związkowa 
TRUD zamieściła artykuł doc. P. 
Gramatikowa o integracji gospo­
darczej krajów socjalistycznych:

integracja z ZSRR rozwijać się będzie 
nie tylko na podstawie dotychczasowych 
osiągnięć, ale także w oparciu o niektó­
re nowe zmiany w strukturze budowy 
maszyn, chemii 1 innych gałęzi przemy­
słu. Nowym elementem-w tej integracji 
jest udział Bułgarii w budowle na tery­
torium ZSRR mocy produkcyjnych w 
'hutnictwie żelaza i stall i przemysłu 
papierniczego, w budowle gazociągu dla 
dostaw gazu ziemnego, rozszerzenia do­
staw drewna, energii elektrycznej i naf­
ty. Planuje się także rozszerzenie inte­
gracji w dziedzinie sprzętu elektronicź- 
no-obliczeniowego, w dziedzinie budowy 
samochodów, traktorów, maszyn rolni­
czych, w radioelektronice oraz dziedzi­
nie produkćjl maszyn dla przemysłu 
lekkiego i spożywczego.

Głównym zadaniem integracji gospo­
darczej z NRD w latach szóstej pięcio­
latki będzie specjalizacja 1 kooperacja 
produkcji obrabiarek metali, automaty­
ki przemysłowej, pneumatyki, hydrauli­
ki, maszyn do transportu podziemnego, 
maszyn włókienniczych, sprzętu elektro- 
niezno-obliczeniowćgo 1 organizacyjnego 
oraz w dziedzinie hutnictwa, chemii itd.

Integracja z Czechosłowacją będzie się 
realizować na zasadzie specjalizacji, 
kooperacji, produkcji maszyn transpor­
towych, maszyn dla przemysłu spożyw­
czego, maszyn hydraulicznych, sprzętu 
eiektronicznO-obliezeniowegb Itp.

integracja gospodarcza z Polską skie­
rowana będzie na specjalizację ł koope­

rację w dziedzinie budówy statków, ob­
rabiarek metan, w dziedzinie przemysłu 
chemicznego, zwłaszcza malej chemii.

PROBLEMES Economiques z 
4 lutego 1971 r., zamieszczają prze­
druk artykułu ż londyńskiego ECO- 
NOMIST‘A na temat rozmiarów 
emigracji z Jugosławii i sposobów 
skłaniania emigrantów do powrotu. 
Oto fragmenty artykułu:

Jeśli emigracja na Zachód trwać bę­
dzie W dotychczasowym tempie, to z 
początkiem r. 1471 milion Jugosłowian 
— jedna dwudziesta ludności — będzie 
zarabiała na życie za granicą. Obecnie 
jest w Jugosławii przeszło «00 000 bez­
robotnych. Codziennie pewna ich ilość 
opuszcza kraj, udając się po praeę do 
Niemiec zachodnich, Francji, Austrii 
1 do tych krajów zachodnich, które cier­
pią na brak siły roboczej. Przyłączają 
się do nich 1 cl, którzy posiadają zaję­
cie w Jugosławii, żywią nadzieję, że w 
innym kraju zarabiać będą więcej.

Niewątpliwie, emigracja sprawiła, że 
zelżał nacisk bezrobocia w różnych o- 
kolicach kraju oraz spowodowała prze­
kazywanie przez Jugosłowian, pracują­
cych w krajach zachodnich, sum pie­
niężnych do kraju, co przyniosło wy­
datny wkład do bilansu płatniczego. 
Wyniósł on w roku 1969 ponad 100 min 
funtów szterllngów, a uważa się, że w 
roku 1970 suma ta była Jeszcze znacz­
niejsza z powodu wyjazdu za granicę je­
szcze ' większej Uczby Jugosłowian.'

Mimo pomocy, jaką robotnlcy-emlgran- 
cl okazują gospodarce jugosłowiańskiej... 
problem emigracji wywołuje pewne za­
niepokojenie. Główną troską władz Jest 
to, że w przeciwieństwie do innych po­
łudniowych Europejczyków, emigranci 
jugosłowiańscy nie okazują szczególnej 
chęć! powrotu. Według belgradzkiej 
PÓLlTIKI, tylko mniej więcej pląta 
część emigrantów jugosłowiańskich, któ­
rzy wyjechali między r. 1964 a r. 1970 
na Zachód, powracała do kraju, podczas 
gdy w wypadku emigrantów włoskich 
odpowiednia Ilezba wynosi śś proc., a 
w wypadku hiszpańskich — 6« proc.

Czasowy wyjazd niewykwalifikowanych 
robotników nie stanowi dla pianistów 
żadnego problemu. Mogą uważać nawet 
przeszkolenie zawodowe tych robotników 
w fabrykach zagranicznych za mannę 
z nieba; nie mogą Jednak zachowywać 
obojętności wobec masowych - wyjazdów 
robotników wykwalifikowanych I techni­

ków. Najdotkliwszą rzeczą jest utrata w 
eiągu szeregu lat bSrdzo wielu posiada­
czy dyplomów uniwersyteckich, co już 
Stanówi dla kraju ciężki haracz. Pod­
kreśla się, że ok. 50 próc. emigrantów, 
którzy ostatnio opuścili kraj, to ludzie 
z kwalifikacjami. W pierwszym kwarta­
le r. 1970 opuściło kraj 50 000 ż ich licz­
by. Jest to strata, na jaką Jugosławia 
nie ' może sóbie pozwolić,

Przewiduje się wzmożenie pośród emi­
grantów oficjalnej propagandy, która bę­
dzie przypominać, że praca istnieje 1 w 
kraju. Przytacza się przykład kampanii 
przeprowadzonej Ostatnio, I to z Wyraź­
nym powodzeniem, przez władze wło­
skie, ale wszyscy zdają sobie sprawę, żć 
tego rodzaju propaganda może okazać 
się skuteczna tylko ó tyle, o ile będzie 
w Jugosławii wystarczająca ilość no­
wych miejsc pracy. Najszybszy I naj­
mniej uciążliwy sposób dostarczenia 'za­
jęcia emigrantom powracającym do kra­
ju polega, ż punktu widzenia władz, na 
poparciu przedsiębiorczości prywatnej, w 
takich sektorach jak turystyka, restaura- 
torstwo, transport. Prywatnemu' sektoro­
wi gospodarki jugosłowiańskiej brak je­
szcze siły roboczej i kapitałów.

L*EXPRESS  nr 1025 zamieścił ko­
mentarz sygnowany „R. P.“, w któ­
rym autor analizuje sytuację we- 
wnątrzno-gospodareżą Wielkiej Bry­
tanii w świetle jej ewentualnego 
przystąpienia do Wspólnego Rynku:

Jeszcze dwa miesiące temu sfery kie­
rownicze brytyjskiego Sektora gospodar­
czego, przedstawiciele rządu, administra­
cji i sektora prywatnego byli jedno­
myślni w opinii, że Wielka Brytania po­
winna przystąpić do wspólnego Rynku 
l że wstrząs, jakiego przy tym dozna 
wyrwie ją z Obecnego iitanu odrętwie­
nia : gospodarczego.

Dzisiaj atmosfera Jt« odmienna. Od­
powiedzialne czynniki brytyjskie, a w 
każdym: razie leh duża ezęść, zadają so­
bie pytanie, czy kraj ten ńlo jest zbyt 
Slaby, by móc wytrzymać konkurencję 
europejską. Najbardziej przychylnie na­
stawieni do Wspólnego Rynku zaostrza­
ją warunki przystąpienia Wielkiej Bry­
tanii do Wspólnoty, stawiając tym sa­
mym pod znakiem zapytania końcowy 
wynik rokowań, wejście Wielkiej Bry­
tanii do Wspólnego Rynku było sprawą 
niemal przesądzoną przed dwoma mie­
siącami. Dzisiaj jest ono problematycz­
ne I to z powodu sytuacji panującej w 
Londynie..

Dlaczego*  Ponieważ aferą Bolls-

RoycCa ujawniając jak słabi są przy­
wódcy firmy i jakie panują zwyczaje 
w stosunkach pracy wśród robotników 
Wskazała na fakt, żc w sektorze pro­
dukcyjnym Wielka Brytania ma niewie­
le Wspólnego Z krajami europejskiego 
kontynentu. Poza Rolls-Roycem toczy 
się jćszcze inna sprawa, która może 
wybuchnąć w 1971 roku. Chodzi tu o 
sytuację Jedynej wielkiej firmy samo­
chodowej angielskiej British Motor Ley- 
land. W tym wypadku sytuacja Jest 
mniej groźna z punktu widzenia finan­
sowego, aniżeli afera Rolis-Royca, ale 
może stać się przyczyną poważnej klę­
ski w dziedzinie przemysłowej.

Przyglądając ślę bliżej tym trudnoś­
ciom wewnętrznym Wielkiej Brytanii za­
obserwować można dwie odmienne, lecz 
wyraźne cechy charakterystyczne. Na 
szczeblu kierownictw przedsiębiorstw ód- 
czuwa się całkowity niedostatek inwesty­
cji. Wobec tego, że sytuacja ta trwa 
już od 20 lat, Jasne się staje, dlaczego 
w angielskich fabrykach jest tak ude­
rzająco przestarzały sprzęt. Gdy zapy­
tać któregokolwiek kierownika przedsię- 
blorstwa o przyczyny takiego zacofania 
otrzymuje Się wszędzie Jednobrzmiącą 
odpowiedź: „Sprawa zakupu nowych 
maszyn nie zależy od nas. o koniecz­
ności takiego posunięcia trzeba przeko­
nać związki zawodowe 1 robotników**.

Cały brytyjski system związków zawo­
dowych obraca się wokół straszaka,, Ja­
kim jest bezrobocie i bronienia sle prze­
ciwko mechanizacji, gdyż ona — w per­
spektywie — zagrażałaby zatrudnieniu. 
Dziś Już powszechnie wiadomo, że Jest 
to pogląd fałszywy. Na przestrzeni o- 
statnlch 20 lat Niemcy większą część 
swego dochodu przeznaczali na moder­
nizację wyposażenia. I tam właśnie Jesf 
najmniejsze bezrobocie. Ale ta oczywi­
sta prawda nie przedostała się przez ka­
nał La Manche. W wyniku niedoinwe­
stowania przemysłu, za co ponoszą od­
powiedzialność kola kierownicze, I wzbra­
niania się robotników przed zwiększe­
niem wydajności, wytworzyła się po­
ważna rOtnlca poziomów miedzy XV. Bry­
tanią a Euroną kontynentalną i nie ma 
większych widoków na to. abv szvbko 
dało się Ją wyrównać.
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TENDENCJE
ROKU 1971
SZYMON JAKUBOWICZ

Wobec braku w obecnej chwili planu pięcioletniego, należy za­
trzymać się na głównych zadaniach wyrażonych w planie na r. 
1871*).  Plan ten cechuje dążenie do przywrócenia zachwianych pro­
porcji i stworzenia warunków dla dalszego i stabilnego rozwoju. Ma 
to być rozwój, w którym pogodzi się warunki jego proporcjonalności 
z; przeobrażeniami strukturalnymi, charakterystycznymi dla rewolu­
cji naukowo-technicznej.

* Zmierza się do podciągnięcia 
. tych dziedzin ,pr. emyslu, które po­

zostały w tyle.- powodując liczne 
trudności -i napięcia. Idzie przede 
wszystkim o bazę, surowcową i koo­
peracyjną gospodarki narodowej. 
W pianie r. 1971 nastąpiło więc 
dość radykalne przesunięcie środków 
inwestycyjnych z produkcji finalnej 
do przemysłu kooperacyjnego, a tak­
że bardzo silne zwiększenie inwe­
stycji (o 20 proc.!) w energetyce, 
która tyle kłopotów sprawiła gospo­
darce NRD również w czasie bie­
żącej zimy.

■ Niezmiennie preferowane są. „in- 
westyćje przyszłości".. Zalicza się 
do nich inwestycje w całym syste­
mie oświatowym oraz środki prze­
baczone na naukę i technikę. Na- 
kladv na te cele rosną w NRD nie­
ustannie. W r. 1969 o 28 proc., w r. 
1970 o 22 proc, (piań), a .w 1971 .za­
planowano dalszy wzrost o 10 proc. 
Przed naukowcami i inżynierami 
stawna się w dalszym ciągu bardzo

W TABELI poniższej pre­
zentujemy zestawienie 
głównych wskaźników 
planu 1971. r. Dla ła­
twiejszego uchwycenia 
istniejących trendów ze­

stawiliśmy je z planowanymi i 
wykonanymi wskaźnikami roku 
1970. <

a) Na bazie wartości dodanej
b) Na bazie, produkcji towarowej ’
ć) Obroty handlu wewnętrznego

GŁO.WNE ZADANIA ROKU 1971 NA TLE ROKU 1970'

197®
w ’/. 

1970 1971

1369 
(plan)

1969 
(wykonanie)

1970 
(plan)

Dochód narodowy 106,3 105,2 ■ 104,9

Nakłady inwestycyjne Ul,ó 107,0 98,5

Produkcja przemysłowa (towarowa) 108.4 106,4 105,6

Wydajność pracy w .przemyśle 109,4 a) 105,0 b) 105.4 b)

Obroty handlu zagranicznego : 113,6 113,0 108,0

Produkcja, budowlana 108,6 104,0 104,1

Produkcja i- usługi rolnictwa orai gospodarki 
. spożywczymi

środkami
105,5 103,2

Skup zwierząt .rzeźnych 100,3 99,8 103 ;o

Masa towarowa na zaopatrzenie ludności 104,3 104,2 c) 102,4

Źródła: 5 1. Ustawa o planie ha rok 1970. Dię Wirtschart nr 1/1970. .
2. Ustawa ó planie ha rok 1971. Neues Deutśchland z 16.XII.1970.
3. Komunikat Państwowego Centralnego Urzędu Statystycznego. Neues 
\ Dęutschland z 22.1.1971.

Wydaje ?ję, że tabela przedstawią 
dość jasny obraz tendencji wyraża­
jącej się w generalnym zwolnie­
niu.tempa rozwoju w celu „złapa­
nia oddechu”. Bardziej, szczegóło­
wego omówienia?.wymagają proble­
my inwestycji 1 handlu zagranicz­
nego. .

KONCENTRACJA INWESTYCJI

Globalne nakłady inwestycyjne r. 
1971 zostały zredukowane do 98,5' 
proc. :w stosunku do nakładów roku 
1970.-Wyraża się w tym dążenie do 
zmniejszenia ich udziału w docho­
dzie 'narodowym i, co niemniej 
ważne do uporządkowania całego 
procesu inwestycyjnego. . Stąd decy­
zja ó rozpoczynaniu nowych inwe­
stycji tylko w absolutnie- niezbęd­
nym-zakresie. Bliższa analiza struk­
tury nakładów inwestycyjnych 
wskaże jednak ma szereg ważnych 
tendencji zawartych w planie.

Do’ kierunków preferowanych w 
inwestowaniu należy w planie prze­
mysł, oświata, nauka i technika 
oraz budownictwo mieszkaniowe. 
Przy spadku globalnych nakładów 
o 1,5 proc, w porównaniu z r. 1970. 
inwestycje w przemyśle rosną o 3 
proc. W ten sposób udział prze­
mysłu w globalnych nakładach 
wzrasta z 40 proc, w r. 1969 i 43 proc, 
w n 1970 do 45 proc, w r. 1971. 
Tendencja ta ma podwójne znacze­
nie.
•. Faworyzuje się dział gospo­

darki narodowej, którego udział w 
tworzeniu dochodu narodowego jest 
największy. Tym samym podkreśla 
się przyjętą w planie zasadę kon­
centracji na zadaniach, które przy­
noszą najsilniejszy wzrost dochodu 
narodowego.
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poważne zadania, z tym jednak, że- 
także w tej ■ dziedzinie następuje 
pewne przesunięcie akcentów. i 
środków. Jak bowiem stwierdził 
przewodniczący Komisji Planowa­
nia, za dużo wysoko kwalifikowa­
nych pracowników zajmuje się pro­
blemami r. 1990, a za mało produk­
cją i technologią r. 1971.

W -r. 1970. stworzono również no­
we, podstawy dla dynamicznego 
rozwoju .stosunków handlowych 
NHD z krajami należącymi do sek­
tora ppzasocjalistycznego. W roku 
bieżącym np proporcje- eksportu 
NRD będą się kształtować następu­
jąco:'wzrost eksportu jogółem, o 16 
proc., w tym do krajów- socjali­
stycznych o 14 proc., a do sektora 
niesocjalistycznego o 25 proc.

Ż- wysoko rozwiniętymi krajami 
kapitalistycznymi nie uzyskała jesz­
cze NRD pełnej normalizacji sto­
sunków ekonomicznych, ale rok u- 
biegły zapoczątkował tu pewien no­
wy etap. Charakteryzują go długo­
terminowe umowy handlowe zawar­
te przez NRD z W. Brytanią, Fran­
cją, Włochami, Holandią, Austrią i 
innymi. Szczególnie ważną rolę w 
zakresie polityczno-gospodarczym 
odgrywają stosunki handlowe NRD 
z NRF i Berlinem Zachodnim. Ich 
udział w obrotach NRD wynosi 10 
proc. (1969 r'). Dla NRD osiągają 
one pozycję pierwszego partnera 
wśród krajów kapitalistycznych, a 
równocześnie zajmują zdecydowane 
drugie miejsce w jej globalnym im­
porcie i trzecie w jej globalnym 
eksporcie.

Sukcesom NRD w nawiązywaniu 
normalnych stosunków politycznych 
z krajami rozwijającymi się towa­
rzyszy wzrost stosunków handlo­
wych z nimi. Kraje, które uznały 
NRD, ‘korzystają z pokaźnej pomo­
cy Republiki,

Takie są główne tendencje zawar­
te w planie NRD na rok 1971. Ich 
realizacja ma na celu wyrównanie 
proporcji przed nowym planem pię­
cioletnim, a ściślej mówiąc — czte­
roletnim (1972—-1975) planem gospo­
darczym. Tendencje te mają swoje 
odbicie w nowych ustaleniach sy­
stemu funkcjonowania gospodarki 
na bieżący rok.

ZMIANY W PLANOWANIU ’

„Nowy system ekonomiczny” NRD 
ewoluował w ostatnich dwóch la­
tach w kierunku większej elastycz­
ności. Wyrażało się to przede wszy­
stkim w przyjęciu zasady, że głów­
nym instrumentem planowania, ma 
być.. plan wieloletni. Eksponowanie 
•znaczenia planu wieloletniego było 
równoznaczne z obniżeniem rangi 
planu rocznego i próbą sprowadże- 
nia go do roli planu wykonawcze­
go. Oznaczało • ono także znaczne 
zmniejszenie liczby wskaźników dy­
rektywnych i zapowiedziane oparcie 
się w planie pięcioletnim 1971—1975 
na wieloletnich normatywach finan­
sowych. Nie trzeba podkreślać, że 
tendencje te odpowiadały postula­
towi' rozszerzenia autonomii przed­
siębiorstw i zjednoczeń.

W stosunku do- tych założeń rok 
1971 stanowi dość ostry zwrot. 
Zmiany wprowadzone do systemu 
funkcjonowania mają na celu 
„wzmocnienie - autorytetu planu i 
jego stabilności”. We wszystkich 
oficjalnych enuncjacjach i doku­
mentach-podkreśla się konieczność 
zwiększenia dyscypliny planowej, 
za czym poszły nowe przepisy do­
tyczące planowania, bilansowania» i 
kontroli wykonania planów.

Autorytet narodowego planu go­
spodarczego ma ulec zwiększeniu 
przez' jeszcze ściślejsze jego powią­
zanie z planami rocznymi' organi­
zacji gospodarczych. Znaczy to, że 
wszystkie wskaźniki, które znalazły 
się, w planie centralnym, muszą 
mieć swoje precyzyjne odbicie w 
planach przedsiębiorstw.

W. wypowiedziach odpowiedzial­
nych pracowników Państwowej Ko­
misji Planowania stwierdza ; się 
obecnie, że przy pómocy samych 
norm wieloletnich i orientacji na 
zysk nie jest możliwe osiągnięcie 
produkcji o odpowiednim asorty- 
tnenćie, zabezpieczenie potrzeb lud­
ności ani rozwiązanie ' problemów 
eksportu i importu. Wszystko to-— 
podkreśla się obecnie w NRD — 
wymaga rozbudowanego syste­
mu wskaźników . dyrektywnych ze 
wskaźnikami produkcji towarowej, 
jako osią tego systemu1).

Postulat został zrealizowany i, 
jak wynika z postanowienia Rady 
Ministrów, w roku bieżącym obo­
wiązują w przemyśle kluczowym 22 
wskaźniki dyrektywne (licząc zada­
nia asortymentowe jako jeden 
wskaźnik), 10 państwowych norm 
finansowych i 15 wskaźników orien­
tacyjnych.

Drugim ważnym kierunkiem 
zwiększenia autorytetu i stabilności 
planowania jest rozbicie planu rocz­
nego na odcinki miesięczne i to na 
wszystkich szczeblach planowania. 
Owe, zatwierdzone przez nadrzęd­
ne instancje, odcinki miesięczne są 
w bieżącym roku podstawą rozli­
czania się przedsiębiorstw ' z ■wyko­
nania planu, a zatem również głów­
nym instrumentem kontroli pań­
stwowej.

Brak miejsca na rozwijanie tego 
zagadnienia i dalsze wymienianie 
takich posunięć dyscyplinujących, 
jak np. ściślejsze limitowanie środ­
ków przydzielanych organizacjom 
gospodarczym. Jest przecież jasne, 
że . zmiany w planowaniu pociągają 
za sobą zmiany również w innych 
dziedzinach systemu funkcjonowa­
nia gospodarki narodowej. Problem 
polega tylko na tym, czy omawiane 
zmiany mają, charakter przejscio- 
wo-taktyczny, czy też bardziej 
trwały, strategiczny. Odpowiedzi na 
to pytanie udzieli VIII Zjazd SED, 
choć jak wynika z cytowanej już 
wypowiedzi H. W. Hubnera -- 
przyjęte na rok 1971 metodologicz­
ne reguły planowania miałyby obo­
wiązywać nie tylko w tym roku.

Doświadczenie wskazuje, żę z .po­
wodu napiętych planów inwesty­
cyjnych'. cierpią przede wszystkim 
inwestycje socjalne i budownictwo 
mieszkaniowe. Tak było również w 
NRD: Postanowiono więc .w’ pew­
nej przynajmniej ■ mierze wyrównać 
straty budownictwa mieszkaniowe­
go z lat 1969 i 1970. planując wzrost 
nakładów w tej dziedzinie o 4,1 
proc.

POLITYKA HANDLOWA

Jeśli idzie/ o handel zagraniczny, 
to dynamiczny wzrost jego obrotów 
odpowiada pilnym potrzebom tego 
ubogiego w surowce kraju. Brak 
dziś jeszcze konkretnych danych 
wskazujących na tempo dalszego 
rozwoju handlu zagranicznego NRD. 
Wszystko jednak wskazuje na to, 
że dynamika ubiegłej pięciolatki 
(wskaźnik 160, gdy 1965 =' 100), 
zostanie utrzymana. Odnosi się to 
zarówno do partnerów socjalistycz­
nych, jak i ni esocjalis tycznych.

Wymiana handlowa z krajami so­
cjalistycznymi stanowi podstawę 
obrotów zagranicznych NRD, Ich 
udział w globalnych obrotach wy­
nosi 74 proc. Wśród krajów socja­
listycznych absolutnie przeważa u- 
dział Związku Radzieckiego. ZSRR 
i NRD są dla siebie wzajemnie pier­
wszymi partnerami: udział ZSRR w 
obrotach NRD wyniósł 41 proc, w 
roku 1969, a NRD partycypowała w 
obrotach Związku Radzieckiego 16 
procentami (1970).

Faktem, który absolutnie dominu­
je i w gruncie rzeczy określa kieru­
nek polityki handlowej i współpra­
cy gospodarczej NRD, jest zawarta 
w sierpniu ub. roku 'umowa handlo­
wa bez precedensu w ‘ stosunkach 
między dwoma krajami; Przewiduje 
ona mianowicie wzrost wymiany to­
warowej z 60 miliardów marek de­
wizowych w pięciolatce 1966—1970 
do 100 miliardów marek dewizowych 
w planie 1971—1975. Ta umowa jest 
tylko częścią porozumienia na te­
mat koordynacji planów obu.państw 
w bieżącym planie wieloletnim. O, 
zasięgu tego porozumienia niech 
świadczy fakt, że oczektfje tłię pod­
pisania na jego podstawie 17 umów 
rządowych i 13 umów między od­
powiednimi ministerstwami. Umo­
wy mają m. im sprecyzować. ścisłą 
współpracę naukowo-techniczną, a 
także zadania z dziedziny specjali­
zacji i kooperacji produkcji. Do­
tychczas ' uzgodniono współpracę 
produkcyjną w zakresie 90 wyro­
bów i grup wyrobów przemysłu 
budowy maszyn włókienniczych, po­
ligraficznych i spożywczych, •

•) Artykuł niniejszy stanowi dalszy 
ciąg artykułu zamieszczonego w po­
przednim numerze Z.G. pt. „Rozwój i 
napięcia”.

H. W. HUbner — Wie erreichen 
wir eine ■ hdhere- StabllitSt des Volks- 
wirtschattsplanes W71T - Dis Wirtschaft 
nr -4/1971.

NA RYNKU
Jednym z największych obszarów 

konsumpcji mięsa wieprzowego jest 
EWG. Dążąc do samowystarczalno­
ści w to) dziedzinie podjęto tam 
politykę stymulującą produkcję 
świń, przeznaczając na ten cel znacz­
ne sumy dopłat hodowlanych, a na­
wet i eksportowych. Polityka ta ma 
na oku zarówno cele polityczne, jak 
i ekonomiczne. Chłop w krajach 
EWG" jest nadal głównym hodowcą 
dostarczającym na rynek. Jest on 
jednocześnie w swej masie bardzo 
„liczącym się” wyborcą, głosującym 
co pewien czas to na jedną, to na 
drugą partię.

Między innymi z tych względów 
politykę znacznych dopłat prowadzi 
się dalej, odgradzając" i chroniąc ry­
nek EWG *v  tej dziedzinie wyso­
kimi opłatami wyrównawczymi po­
bieranymi od krajów trzecich, któ­
re dostarczają żywiec, czy mięso na 
obszar EWG. Z opłat tych korzysta 
się również przy tworzeniu systemu 
dopłat dla hodowców poszczegól­
nych krajów Wspólnego Rynku.

Z chwilą usunięcia wzajemnych 
ograniczeń ilościowych i wprowa­
dzeniem wspólnej standaryzacji ro­
dzajów i cen mięsa, cały obszar stał 
się w praktyce rejonem znacznych

ZE ŚWIATA
ROZWÓJ HANDLU 

KRAJÓW EFTA
Ukazało ■ się sprawozdanie krajów 

EFTA? dotyczące rozwoju ich handłu 
z innymi krajami (względnie z innymi 
grupami krajów). Wymiana handlowa 
między dziewięcioma krajami EFTA w 
1970 r. osiągnęła 12,2 mld doi., co ozna­
cza wzrost o 19 proc, w porównaniu 
z rokiem poprzednim.

Eksport ..krajów EFTA wziętych ra­
zem1 osiągnął 43,3 mld doi., był on 
o blisko 13 proc, wyższy niż w roku 
poprzednim. Import osiągnął 51,2 mld 
doi. i był o 16 proc, wyższy.

Eksport krajów EFTA do krajów 
EWG wyniósł 11,2 mld doi. Jego wzrost 
o’15 proc, był wolniejszy niż w ‘poprzed­
nim Toku, import zaś wzrastał szybciej, 
przekraczając 18 .proc, i osiągając su­
mę 16,2. mld doi. W .1970 r. na eksport 
dó NRF przypadło 41 proc, całości eks­
portu EFTA do. EWG. NRF jest więc 
dla nich najpoważniejszym rynkiem zby­
tu. 'Poważny wzrost- eksportu nastąpił 
również do Holandii, jego tempo wy­
niosło 23 proc.

Ekśport krajów EFTA do USA wy­
niósł' w 1970 r. 3,Uihid dół., zwiększył 
się’ on o 4,2 proc:

Eksport krajów EFTA do europejskich 
krajów socjalistycznych. osiągnął 2.097 
min doi., co oznacza wzrost o 13,5 proc, 
w stosunku do roku 1969. Import osiąg­
nął 2.351 min dół., wykazując wzrost o 
16,7 proc. Największy wzrost eksportu 
w tej grupie odnotowały: Szwecja, 
Szwajcaria i Islandia. Natomiast szcze­
gólnie silny wzrost'importu odnotowa­
ły: Finlandia,- Szwajcaria, Austria' i 
Szwecja. M.D.

W ANGLII PONAD 750 
TYS. BEZROBOTNYCH

Bezrobocie W Anglii w lutym wzrosło 
o 33 tys. osób, dochodząc w dniu 8 mar­
ca do 754 tys. osób, czyli. 3,3 proc, ogółu 
siły . roboczej kraju. Jest to najwyższy 
od 24 lat marcowy poziom bezrobocia 
w Anglii.

Po uzupełnieniu przytoczonej liczby 
danymi o bezrobociu w Północnej Ir- 
laridii (Ulster) liczba zarejestrowanych 
bezrobotnych w całym Zjednoczonym 
Królestwie zwiększy się do. 793 tys. osób. 
Jeśli ponadto uwzględni się chwilowo 
bezrobotnych (53 tys., wobec 22 tys. w 
marcu 1969 roku), to ogólna liczba bez­
robotnych urośnie do'846 tys. osób.

Rzecz jasna, iż w tych warunkach 
ilość \volnych stanowisk pracy (vacan- 
cles) musiala się zmniejszyć i spadła o 
13 500, a od września bieżącego roku — 
o 53 tys. do 132 900. (MP)

KOSZTY 
STACJONOWANIA

WOJSK ANGIELSKICH 
W NRF

Anglia i Niemcy Federalne podpisały 
dnia 181 marca bieżącego roku nową 5- 
letnią umowę w sprawie kosztów sta­
cjonowania w NRF wojskowych oddzia­
łów angielskich w myśl układu NATO.

Na mocy zawartej' umowy rząd Nie­
mieckiej Republiki Federalnej wpłacać 
będzie do skarbu angielskiego kwotę 110 
mtn marek (12,5 min tuntów) rocznie i 
ponadto zobowiązał się do .ewentualne­
go nabywania w Anglii sprzętu wojen­
nego bez bliższego określenia jednak ja­
kiego. i za jak» sumę.

Według oszacowań Londynu koszty 
stacjonowania wojsk angielskich w NRF 
stanowią sumę. 137 min funtów rocznie, 
której ciężą ' Anglicy chcieliby ^mo­
żliwie dużej -części przerzucić na NRF, 
ale — na razie przynajmniej — bez więk­
szego powodzenia. (MP)

DEFICYT BILANSU 
PŁATNICZEGO DANII

Według ostatnio opublikowanych przez 
duński Urząd Statystyczny danych saldo 
ujemne' bilansu płatniczego Danii w 
ubiegłym roku wyniosło 4.043 min koron 
(około 540 min doi.), podczas gdy w po­
przednim 1969 roku było ono prawie o 
1.000 min koron niniejsze wynosząc 3.091 
miń koron.

W IV kwartale 1970 roku deficyt wy­
nosił 823 miń koron wobec 739 min koron 
w IV kwartale 1969 roku, a zatem kształ­
towanie się. bilansu płatniczego w końcu 

wzajemnych obrotów wieprzowiną. 
Holandia, Belgia i NRF charakte­
ryzujące się wysoką technologią jej 
produkcji, rozwijają ją i eksportu­
ją swe produkty do innych krajów 
członkowskich, gdzie produkcja ma 
poziom niższy i jest mniej efektyw­
na.

Łącznie hodowla świń, w oparciu 
o import stosunkowo tanich zbóż i 
innych pasz z krajów trzecich, przy 
bodźcowaniu jej systemem dopłat 
(w różnej formie) dla hodowców 
rozwijała się stosunkowo szybko. W 
ostatnim roku gospodarskim, tzn. w 
okresie od października 1969 r. do 
września 1970 r. wyprodukowano w 
EWG ok. 58,6 min . Świn na ubój, 
łącznie o 12 min więcej niż w po­
przednim roku gospodarskim. We 
Francji wyprodukowano ok. 11,4 
min szt., w Holandii 8,3 min, we 
Włoszech ok. 4,3 min świń na ubój. 
Reszta przypadła ną NRF.

W krajach EFTA (bez Portugalii) 
wyhodowano na ubój ok. 37,9 min 
świń, mniej więcej ok. 1,3 min wię­
cej niż w poprzednim roku gospo­
darskim. Łącznie więc w tych pod­
stawowych 12 krajach zachodnio­
europejskich produkcja świń na u- 
bój w roku 1969/70 wyniosła 93,5 
min sztuk, i jak szacują fachowcy

ubiegłego roku nie zapowiada zmian na 
lepsze w roku bieżącym. (MP)

KARY ZA NARUSZANIE 
„MORATORIUM

CENOWEGO" W CSRS
Przeprowadzane systematycznie kon­

trole w dalszym ciągu ujawniają przy­
padki naruszania przepisów o zamroże­
niu cen w CSRS (tzw. moratorium ce­
nowego). Wobec ostrych sankcji finan­
sowych i personalnych są to jednak 
przypadki coraz rzadsze. W styczniu lir. 
Czeski Urząd Ceń przeprowadził kon­
trolę w tym zakresie w sporej grupie 
przedsiębiorstw CzSR. W wyniku ujaw­
nienia nieprawidłowości w kalkulacjach 
cen i fakturowaniu dostaw w 22 przed­
siębiorstwach, przedsiębiorstwa te zobo­
wiązane zostały do wpłacenia do bud­
żetu państwa 7,1 min koron (zwrot 
nieprawidłowych zysków i karne od­
setki). Największe nieprawidłowości 
stwierdzono w Przedsiębiorstwie .Bu­
downictwa Lądowego w Karłowych Va- 
rach — przedsiębiorstwo . zobowiązane 
zostało do wpłacenia do . skarbu pań? 
stwa 2 251,3 tys. koron, w Morawskich 
Zakładach Poligraficznych w ; Olomońcu 
— zwrot do skarbu państwa 1 397,4 tys. 
koron oraz w przedsiębiorstwie „Prefa” 
w Przesziticach — zwrot 896,7 tys. ko­
ron. (kk)

O CENACH I PŁACACH 
NA WĘGRZECH

Jak inlormuje agencja „MTX- — Bu- 
dapress”, członek Biura Politycznego i 
sekretarz KC WSPR Rezso Nyers udzie­
lił radiu i telewizji węgierskiej wywia­
du, w którym skoncentrował się przede 
wszystkim na problemach cen i płac. 
Na wstępie R. Nyers podkreślił, że ceny 
towarów o podstawowym znaczeniu dla 
budżetów rodzinnych, stanowiących ok; 
połowę obrotów handlu detalicznego, 
poddane są ścisłej kontroli państwa. Po­
ziom cen tych towarów jest w zasadzie 
stabilny. Tylko w skrajnych przypad­
kach państwo zgadza się na ich pod­
wyżkę, przy czym podwyżki cen jed­
nych towarów rekompensowane są ob­
niżkami cen innych towarów. Przy ta­
kich operacjach szczególną uwagę zwra­
ca się na to, by zmiany cen nie spowo­
dowały pogorszenia sytuacji materialnej, 
ludności o najniższych dochodach.

Pewien fuch cen w górę wynika 
przede wszystkim ze zmian średniego 
poziomu cen towarów, na które ceny 
ustalane są na podstawie porozumienia 
producent — handel. Ten ruch cen jest 
częściowo zjawiskiem pozytywnym. Do­
wodzi bowiem zmian iv popycie -co-; 
raz większa część nabywców poszukuje 
towarów lepśzych, bardziej nowoczes­
nych, a przez to droższych. Częściowo 
wywoływany jest jednak zmianami w 
koniunkturze. światowej. Państwo stara 
się ograniczać wpływ zmian konitink'; 
tury na rynek wewnętrzny poprzez do­
tacje. W roku 1971 przewiduje się np. 
zwiększenie dotacji państwowych dla 
towarów nabywanych przez ludność o 
ok. 2 mld ft.

W tej sytuacji import towarów koni 
sumpcyjnych w dalszym ciągu odgry­
wać będzie ważną rolę w zaopatrzeniu 
rynku wewnętrznego. W roku uh. to­
wary importowane stanowiły ok. 17 
proc, obrotów detalicznych ną rynku 
wewnętrznym. 1/3 importu dotyczy to­
warów nic produkowanych na Wę­
grzech, 2/3 stanowi import rozszerzają­
cy wybór towarów dostępnych w skle­
pach (wzbogacenie asortymentu).

Mówiąc o polityce plac, R. Nyers pod­
kreślił, że w dalszym ciągu ważnym za­
daniem pozostaje dalsza dyferencjacja 
zarobków. Nie chodzi już jednak o to, 
aby pogłębiać różnice w wynagrodzeniu 
za pracę między pracownikami kierow­
niczymi a podległym personelem, a prze­
de wszystkim chodzi o większe zróżni­
cowanie zarobków danych kategorii pra­
cowników w zależności od jakości wy­
konywanej pracy. Należy zwiększyć 
różnice w placach między pracownika­
mi o wysokich i niskich kwalifikacjach.

Część osób uzyskuje nieproporcjonal­
nie wysokie dochody. Dotyczy to prze­
de wszystkim niektórych prywatnych 
rzemieślników, wykorzystujących sprzy­
jającą koniunkturę. Nieuzasadnione 
„kominy” dochodowe, podkreślił R. 
Nyers, należy ścinać, posługując się sy­

była większa o 3,5 min niż w po­
przednim roku gospodarskim.

Według jesiennych ankiet przewi­
duje śię, że produkcja świń na ubój 
w roku gospodarskim 1970/1971 w 
EWG wzrośnie o ók. 11 proc. Łącz­
na produkcja świń ma osiągnąć ok. 
65 min sztuk, czyli ok. 6 min wię­
cej niż poprzednio, w wyniku ko­
rzystnie kształtujących się ccn. Sza­
cuje się, że w krajach EFTA (bez . 
Portugalii) wzrośnie ona do 39.5 
min szt. Łącznie produkcja w 12 
krajach zachodnioeuropejskich może 
się zwiększyć do 104,5 min sztuk, 
czyli o blisko 8 min więcej niż w 
roku gospodarczym 1969/1970.

W związku z takimi szacunkami 
na przełomie grudnia i stycznia pn- 
wstaly obawy, że zachodnioeuropej­
ski rynek nie wchłonie, tego wzro­
stu produkcji i że w połowie 1971 
roku dojdzie do spadku ccn na wie­
przowinę. W fachowych czasopis- 

- mach radzono nawet hodowcom, by 
sprzedawali na ubój sztuki poniżej 
90 kg wagi i nie czekali do połowy 
roku, gdyż ceny mogą spaść.

W międzyczasie jednak eksport 
wieprzowiny z obszaru (niektórych 
krajów) EWG zwiększył się, tak że 
tendencja spadkowa cen została 
nieco zahamowana. Jak rozwinie sie 
ona w najbliższym okresie, trudno 
przewidzieć. Niektórzy specjaliści 
tego rynku przewidują jednak spa­
dek' ccn żywca na obszarze EWG, 
Wydajc się, że dość istotnym czyn­
nikiem będzie wcześniejsze, czy też 
późniejsze rozpoczęcie się wiosny, 
a w związku z tym i perspektyw 
na zbiory zbóż paszowych i ziem­
niaków.

M.D.
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stemem podatkowym. Zdarzają się także 
przypadki osiągania wysokich dochodów 
poprzez spekulację działkami budowla­
nymi, domami^mieszkaniami, samocho­
dami, przedmiotami sztuki. W walce- z 
tymi niezdrowymi zjawiskami — pod­
kreślił R. Nyers — należy w pełni wy­
korzystywać system podatkowy i należy 
wciągnąć do zwalczania tych zjawisk 
aparat wymiaru sprawiedliwości.

W końcowej części swego wywiadu 
członek Biura Politycznego i sekretarz 
KC WSPR Rezsó Nyers zatrzymał się 
na problemach socjalnych. Obecnie, pod­
kreślił R. Nyers, dodatki rodzinne po­
krywają ok. 20—25 proc, rzeczywistych 
wydatków ponoszonych na wychowanie 
dzieci. W rozpoczętej . w r. bieżącym 
czwartej pięciolatce przewiduje się dal­
sze zwiększenie dodatków rodzinnych -r 
w pierwszej kolejności w rodzinach 
wielodzietnych (ma to nastąpić w pierw­
szej połowie bieżącej pięciolatki), w 
dalszej kolejności — pod koniec bieżą­
cego pięciolecia — zwiększenie dodat­
ków rodzinnych nastąpić powinno rów­
nież w rodzinach o średniej ilości dzie­
ci. W opracowywanym 15-letnim planie 
perspektywicznym zakłada się dalszy 
wzrost udziału państwa w wydatkach 
na. wychowanie dzieci.

(kk)

40 MTP Z UDZIAŁEM 
54 KRAJÓW

Kolejne 40 międzynarodowe Targi Po­
znańskie odbędą się w dniach 13—22 
czerwca-1971 r. Jubileusz ten zbiega się 
z pięćdziesiątą rocznicą działalności za­
rządu targów. Po raz pierwszy otwarły 
one swe podwoje w 1921 r. jako targi 
krajowe z udziałem kilku .zaledwie firm 
zagranicznych i po dziś dzień cieszą się 
nie słabnącym zainteresowaniem han­
dlowców z całego świata. .

W tegorocznych jubileuszowych MPT 
wezmą udział wystawcy z 34 krajów 
(wraz Polską), przy czym 29 państw po­
stanowiło wystąpić w oficjalnych ekspo­
zycjach kolektywnych.

Tegoroczna ekspozycja polska w ponad 
80 proc, składać się będzie z dóbr in- 
westycyjnych I artykułów konsumpcyj­
nych pochodzenia przemysłowego. Plan 
ekspozycji polskiej na 40 MTP zakłada 
zaprezentowanie pełnej oferty eksporto­
wej. Bez .mała 3000 polskich przedsię­
biorstw przemysłowych eksponować bę­
dzie'szereg nowości technicznych. (J.)

WZROST WYMIANY 
TOWAROWEJ MIEDZY 

POLSKĄ I KRLD
26 marca' w Wyniku rozmów przepro­

wadzonych pomiędzy rządowymi delega­
cjami handlowymi Polski i Koreańskiej 
Republiki Ludowo-Demokratycznej pod­
pisano w .Warszawie trielolctnią umowę 
handlową na lata 1971—1975 oraz proto­
kół do tej umowy regulujący wymianę 
towarową i płatności między obu kra­
jami w roku 1971.

Umowa przewiduje wzrost wymiany to­
warowej między Polską i KRLD w la­
tach 1971—1975 o ponad 32 proc. — w 
porównaniu z okresem 1966—19.73.

Protokół na 1971 r. zakłada obroty 
wyższe niż w roku ubiegłym. Spośród 
ważniejszych towarów Polska dostarczać 
będzie do KRLD różnego rodzaju ma­
szyn}’, sprzęt, kontrolno-pomiarowy, ele­
ktrotechniczny, medyczny, barwniki oraz 
koks 1 siarkę. Dostawy z KRLD obej­
mować będą głównie takie towary. Jak 
magnezyt prażony, talk mielony, stale 
Jakościowe, ołów elektrolityczny, narzę­
dzia, porcelanę stołową, wyroby prze­
mysłu lekkiego i inne. tj.)

UZNANIE DLA POLSKICH
ZAŁÓG PRACUJĄCYCH 

W EBERSBACH
W niedziele 28. III. pożegnano uro­

czyście w Ebersbach polskie załogi z 
Warszawy, Będzina, Rzeszowa i Zabrza, 
które w ciągu przeszło 20-miesięcznego 
pobytu wykonały pilne dla gospodarki 
NRD prace inwestycyjne. Wyrażono in: 
uznanie za terminowe wykonawstwo i 
jego wysoką jakość, a najbardziej za­
służeni otrzymali odznaczenia.

Załogi te wzniosły w Ebersbach obie­
kty produkcyjne i pomocnicze o po­
wierzchni blisko 11,2 tys. m kw. i k i- 
baturze około 92», tys. metrów sześcim- 
nych. Zbudowały też drogi, place i cho­
dniki o powierzchni prawie 8.5 tvs. m 
kwadratowych.

Projekty prawie wszystkich obiektów 
zostały opracowane w Polsce przez fa­
chowców Z „Mostostalu” w Zabrzu o- 
raz Przedsiębiorstwa Budownictwa Prze­
mysłowego w Rzeszowie.

tt)



ASZA skromna wciąż wie­
dza o Kraju „cudu gospo­
darczego” została ostatnio 
wwoogaccna dzięki ■ niezwy­
kle interesującej i poży- 
te«»ej publikacji Głów-

s nago Urzędu Statystycznego, który 
| wydał broszurę pt. „Japonia — 
I ważniejsze dane statystyczne”. Pu­

blikacja zawiera podstawowe in­
formacje o rozwoju- gospodarczym 
i przeobrażeniach społecznych Ja­
ponii w latach 1950—1069." Ponad­
to uzupełniają je dane dotyczące 
niektórych wskaźników planu na 
lata 1970—1975. Być może gwoli 
podkreślenia j uwypuklenia pew­
nych realiów autorzy publikacji 
sięgnęli również do okresu pierw­
szych lat bieżącego stulecia, kie­
dy to Japonia.włączyła się do ry­
walizacji wielkich mocarstw w 
strefie Pacyfiku, kiedy zaczęła od­
grywać coraz bardziej wyekspono­
waną rolę na arenie międzynaro­
dowej. .

W statystykach GUS-u czytamy w Japonii — 6,0 kg, w Polsce — nie roemąca nadwyżka wartości eks- 
(me bez pewnego zdziwienia..,), iż 1,9 kg. W 1969 roku: w Japonii — portu nad importem. W tea »po- 
wskaźnik udziału spożycia wi Ja- 43,6 kg., zaś w Polsce — 7,3 kg. sób dodatnie saldo obrotów towa- 
ponij kształtował się w poszczegól- Ó wodowanych w tym czasie stat- rowych, z zagranicą .wyniosło , w 
■nych latach następująco: 1960 rok kaćh, o wyprodukowanych wyro- 1969 roku — 965 min doi.

■ , 'w tym zbiorowe — 9,8 i bach elektronicznych, o całej rozle- Statystyki GUS-U wykazują rćw- 
— 58>8’’ 1965 ~ gamie nowoczesnych spod zna- ńież relacje przyrostu dochodu na-

i8] T°k — Natomiast ku. „Madę. jn. Japan”artykułów, rodowego, produkcji przemysłowej 
akumulacja w analogicznych okre- zalewających rynki świata mówić i obrotów Handlu zagranicznego, 
sach .wykazywała stałą tendencję nie. będziemy. Nie chodzi -oczy- Wynika z nich, że na 1 proc, przy- 
wrrwnn.n- «a oko . 42,3. Ńą wiście' — o „komplęksy”. Po prostu rostu dochodu' narodowego przypa- 

pisato się na ten$ temat niemało, ' ‘ ‘ ' """
zainteresowanych zaś w szczegółach

Bardzo interesujące statystyki za­
wiera dział poświęcony szkolnic­
twu, kulturze, ochronie zdrowia i 
turystyce. Sięgnijmy więc do oświa­
ty, jako że jest to jeden z pod- 
stawowych elementów, kształtują­
cych rzeczywistość japońską epoki

wzrostową: 31,4 — 35,3 - 
podkreślenie zasługuje wysoki 
udział Inwestycji na środki trwale, 
odpowiednio: 28,1 — 32,8 — 36,9.

Publikacja GUS-u informuję czy­
telnika o miejscu i udziale Japonii 
w gospodarce światowej; przepro­
wadza , jednocześnie ..zestawienie 
wskaźników rozwoju gospodarczego

I oto jesteśmy u źródeł „cudu go- 
spodarczego"... Żaden kraj na świę­
cie w okresie powojennym nie 
miał i nie ma nadal tak wysokiej 
stopy akumulacji. Ale na tym — 
oczywiście — nie koniec. Problem 
polegał na wyborze kierunków roz­
wojowych, c^yii określenia priory­
tetów w dziedzinie podejmowanych 
inwestycji. Problem polega, jak to 
lapidarnie określają Japończycy, nie 
na tym, że się 'posiada maszynę, 
lecz na tym, gdzie urządzenie to 
jest zainstalowane i jakie przynosi 
efekty.

odsyłamy do odpowiednich staty­
styk GUS-u,

dało w .latach 1955—1969 przyrostu 
importu'— 1,7 proc, zaś eksportu — 
2,3., natomiast na 1 proc, przyro­
stu produkcji przemysłowej przypa-
dało w latach 1955—1969 przyrostuAle w ten sposób, ńa pozór przy- ___ .. ____ .....

padkowy. w rzeczywistości absolut- importu — 1,8 proc,, zaś eksportu 
nie logiczny, J zbliżyliśmy się do — 2,4 proc.

Z PUBLIKACJI GUS

wskaźników rozwoju gospodarczego W rozdziale „Przemysł" z tabeli 
Japonii na tle sytuacji gospodarczej traktującej o dynamice produkcji 
czołowych potęg przemysłowych przemysłowej dowiadujemy się na 
współczesnego Świata. W osobnym przykład, iż w Japonii wolno roz- 
rozaziale znajdujemy również wy- wija śię przemysł wydobywczy (ka- 
cmkowe porównania dotyczące Ja- pitałochłonny dział gospodarki na- 
nnnn i n c rodowej), natomiast wyjątkowo wy­

sokie tempo wzrostu cechuje brah- 
że priorytetowe, jak: przemysł ma-

ponii i Polski.
Słowem jest to pierwsza w Pols­

ce i jakże na czasie publikacja, któ­
rej wartość nie sposób przecenić, 
a która zasługuje przynajmniej na 
krótkie omówienie; Zacznijmy więc 
od... końca.

W pierwszej połowie lat pięćdzie­
siątych dochód narodowy Japonii 
nie wykazywał szczególnie imponu­
jącej dynamiki. Jego wartość (w mld 
jenów) wynosiła: w ■ 1952 r. _
6 263, zaś w 1955 ■ 8 624. Gwał- .
towny „skok” następuje w latach 
sześćdziesiątych, W 1960 r. — 15 499; 
w 1965 — 31 787; w 1969 — 59 903. 
Przypomnijmy, iż 360 jenów = 1 
am. doi. Właśnie stosując tę walu­
tę, GUS informuje nas, iż dochód 
narodowy netto Japonii w przeli­
czeniu na 1 mieszkańca wynosił w 
1952 r. — 139 doi.; w 1955 — 197 
doi., W 1960 r. — 358 doi.; w. 1969 r. 
— 1 326 doi.

O ile więc Japonia pod wzglę­
dem wielkości, dochodu narodowe­
go brutto znajduje się obecnie na

szynowy j metalowy, przemysł che­
miczny i petrochemiczny, jak rów­
nież elektrotechniczny.

Dla ilustracji, zastrzegając jedno­
cześnie, iż wartość takich porównań 
ma względny charakter poznawczy, 
sięgnijmy tym razem do działu 
„Japonia — Polska”.

W roku 1950 Japonia produkowa­
ła energii elektrycznej na 1 miesz­
kańca 541 kWh, Polska zaś 380 
kWh. I odpowiednio: w 1960 roku 
— 1 239 i 987; w 1969 roku — 2 972 
i 1 845.

W 1950 roku 
motoryzacyjny 
kroki. Wówczas 
mieszkańca 0,2 
bowych. W 1960

japoński przemysł 
stawiał pierwsze
produkowano na 1 
samochodów oso- 
roku — 18 szt. na

1 mieszkańca, zaś w Polsce — 4 
szt.; w 1969 roku — 255 szt., nato­
miast w Polsce — 15 sztuk.

III miejscu na świecie (za USA i w produkcji cementu .Japónia 
ZSRR) o tyle w przeliczeniu na 1 ustępowała w 1950 roku Polsce, W 

1960 roku nieznacznie wyprzedza-mieszkańca jej miejsce — to druga 
dziesiątka krajów, które figurują w 
statystykach; światowych.

Niemniej wysoka dynamika wzro­
stu dochodu narodowego w Japonii 
ma swoją wymowę; Nasuwa się jed­
nocześnie pytanie, co stanowi silę 
napędową wysokiego tempa rozwo­
ju gospodarczego tego kraju i jak 
układają się proporcje podziału na 
spożycie i akumulację?

la, natomiast w 1969 roku produk­
cja cementu na 1 mieszkańca 
kształtowała się: w Japonii — 502 
kg; w Polsce — 363 kg.

W 1950 roku w Japonii praktycz­
nie nie istniała produkcja tworzyw 
sztucznych, Polska zaś stawiała 
pierwsze kroki w tej dziedzinie. W 
roku 1960 w przeliczeniu na; 1 
mieszkańca produkcja ta wynosiła:

WYZWANIE 
OŚWIECONYCH 
SAMURAJÓW

WŁODZIMIERZ WOWCZUK

szczególnego rozdziału japońskiego 
„cudu gospodarczego”, który rów­
nież znalazł odzwierciedlenie w 
omawianej publikacji. Tym tema­
tem jest handel zagraniczny, które­
go dynamiczny rozwój zapewnił z 
kolei wysokie tempo wzrostu go­
spodarczego Japonii, równolegle ze 
wspomnianą już „skłonnością inwe­
stycyjną” cechującą Japończyków. 
Bez wysokiej bowiem stopy inwe­
stycyjnej i dynamicznej wymiany 
(oczywiście również efektywnej) to­
warowej z zagranicą nie byłoby 
żadnego „cudu”, nie bylibyśmy 
świadkami wyzwania oświeconych 
samurajów, rzuconego największym 
potęgom gospodarczym świata.

Obroty handlu zagranicznego Ja­
ponii (w nawiasach na 1 miesz­
kańca) kształtowały s się następują­
co: w 1950 r, — 1 794 mlp doi. (22 
doi.): w 1955 r. — 4 482 doi. (51); 
w 1960 r. — 8 546 min dęl (92); 
1965 r. — 16 622 min doi. (169); w 
1969 r. — 31015 min doi. (303). Od 
1965 roku w japońskim handlu za­
granicznym notuje się systematycz-

Preferowanie w przemyśle, pro-, 
dukcji wyrobów o niskim wskaź­
niku .materiałochłonności i stosun­
kowo wysokim wskaźniku praco­
chłonności (w warunkach relatyw­
nie niskich plac oraz korzystnej 
struktury zatrudnienia), wysoki sto­
pień koncentracji, jak również 
przerzucenie na barki partnerów z 
krajów opóźnionych w rozwoju cię­
żaru kapitałochłonnych inwestycji 
surowcowych, tworzą podstawowy 
zespół przesłanek umożliwiających 
szczególriie efektywne wykorzysta­
nie walorów międzynarodowego po­
działu pracy przez Japończyków.

. Opracowanie GUS-u informuje 
nas również o placach w gospodar­
ce japońskiej i jej poszczególnych 
branżach, przy czym przytacza się 
jednocześnie, co ma niezmiernie is­
totne znaczenie, podział na place 
mężczyzn i kobiet. O zatrudnieniu, 
o ludności czynnej zawodowo we­
dług działów gospodarki. narodo­
wej, o sytuacji na rynku pracy 
znajdujemy także obszerne infor­
macje w osobnym rozdziale.

ły statystyki GUS-u. Mamy wszak­
że rok 1971, pamiętamy również 
o objawach recesji w USA i w 
innych krajach kapitalistycznych 
oraz wpływach zewnętrznych na 
stan gospodarki japońskiej.

Rok 1970 upłynął pod znakiem
trwającej już od pewnego . czasu 
recesji w USA, jak również cha- 

jednym z atutów w tej wielkiej rakteryzował się -wyraźnym osła- 
grze, którą rozpoczęli Japończycy. •' ' ‘.......

bezpośrednich- konfrontacji ze 
światem zewnętrznym, jest- zarazem

W gospodarce narodowej Japonii 
przy pracach naukowo-badawczych 
zatrudnia się obecnie. 487,7 .tys. 
osób. W roku 1960 było 311,1 tys.

W szkołach wyższych studiowało 
w T960 roku — 699,4 tys. osób (28 
proc, kobiet), zaś w 1967 roku — 
1396.8 tys. osób (28 proc, kobiet).

Wskaźnik powszechności naucza­
nia w szkołach podstawowych i 
średnich wynosił: w 1950 roku -r 
86; w 1960 roku — 91; w 1965 ro­
ku — 92; w 1967 roku — 91.

Obszerne statystyki informują nas 
również o zasięgu czytelnictwa, o 
olbrzymich nakładach prasy, o sie­
ci radiowej i telewizyjnej, a wszyst­
ko to daje przekonywający dbraz 
dynamicznego społeczeństwa opę­
tanego pasją tworzenia, zdążające­
go w zawrotnym tempie ku celom 
przez siebie wybranym.

*

Język publicystyki gospodarczej 
w Japonii nie zna wyrazu „cud”, 
zresztą w ogóle język japoński, nie 
zna takiego pojęcia w naszym rozu- 

. mieniu, O jakim cudzie może być 
mowa, kiedy zaledwie w 24 godzi­
ny po kapitulacji Japonii w wyni­
ku II wojny światowej pod prze­
wodnictwem profesora Okito zebra­
ła się Rada Ekonomiczna, śklada-

bieniem tempa wzrostu w większo­
ści rozwiniętych krajów kapitali­
stycznych. Pewne osłabienie dyna­
miki rozwojowej wystąpiło również

jąca się 'z 40 ekspertów ź różnych 
dziedzin nauki i praktyki. To właś­
nie Okito i jego „trust mózgów” 
opracował szereg programowych 
zaleceń, składających się na posz­
czególne fazy odbudowy i rozwoju 
gospodarczego kraju, zaś dynamicz­
ni młodzi technokraci przystąpili 
do konsekwentnej realizacji na­
kreślonych przez naukowców za­
dań. Czy ktoś w Polsce, w Euro­
pie, na świecie pamięta dziś pro­
fesora Okito? Czy Okito wreszcie 
występował publicznie, rozdając. 
hojnie „recepty na cud”? Nic z 
tych rzeczy. Jest jednym z wielu, 
pośród milionowej rzeszy oświeco­
nych samurajów, którzy chcą. wy­
grać, wyścig z czasem. W Japonii 
w ogóle jest wielu „przeciętnia­
ków”, brak natomiast „pomazań­
ców”, Zupełnie odwrotnie, niż w 
Europie. W Japonii żaden Euro­
pejczyk nie miałby najmniejszych 
szans.'

Jak przedstawia się jednak ak­
tualna sytuacja? gospodarcza Japo­
nii, informacji o której nie obję-

w Japonii.
Według wstępnych szacunków 

produkt narodowy brutto Japonii 
osiągnął (w cenach bieżących) war­
tość około 204 mld doi., jednakże 
realny wzrost był niższy w porów­
naniu z rokiem poprzednim.

Spadło tempo wzrostu konsum­
pcji indywidualnej i zbiorowej, a co 
najważniejsze zaznaczył się pewien 
spadek aktywności inwestycyjnej, 
przede wszystkim w przemyśle.

Również na‘ rynku pracy zazna­
czyły się (od dłuższego czasu nie 
notowane) nowe tendencje. Zatrud­
nienie, które w końcu ub. roku 
wynosiło 51 530 tys. osób, osiągnę- 

• ło najwyższy w historii pułap. Jed­
nocześnie po raz pierwszy wzrosła 
liczba bezrobotnych, których zare­
jestrowano 590 tys. Wzrost liczby 
bezrobotnych zwiększył się zwłasz­
cza w II półroczu ub. roku. We­
dług danych japońskiego minister­
stwa pracy o ile w lecie ub. roku 
na każdego bezrobotnego przypada­
ło 1,6 wolnego miejsca pracy, o ty­
le na początku tego roku relacja 
wynosi już jak 1 :0,66 wolnego 
stanowiska pracy.

W handlu zagranicznym tempo 
wzrostu importu było ■wyższe od 
tempa wzrostu eksportu, co wpły­
nęło na zmniejszenie dodatniego 
salda bilansu handlowego.

Wysoki wzrost plac (związki za­
wodowe wciąż wysuwają hasło: 
„Płace na poziomie krajów euro­
pejskich !”) spowodował zjawiska 
inflacyjne, co zmusiło rząd do pod­
jęcia kroków antyinflacyjnych, 
m. in. do przyhamowania nadmier­
nego wzrostu płac i zachowania 
wskaźnika kosztów utrzymania na 
poziomie nie przekraczającym 5,5- 
procentowy wzrost.

Ośrodki dyspozycji gospodarczej 
mówią o konieczności przyhamowa­
nia zbyt gwałtownego tempa wzro­
stu, które spowodowało „przegrza­
nie koniunktury". Jednocześnie 
twierdzi się. że Japonia wkroczy­
ła obecnie w okres „przejściowy”, 
charakteryzujący się nieco wolniej­
szą dynamiką rozwojową, po któ­
rym powinien nastąpić nowy, jesz­
cze bardziej gwałtowny skok jakoś­
ciowy. Czy będzie to właśnie (uży­
wając języka sportowego) przysło­
wiowy „rzut na taśmę” i wygra­
nie wyścigu? Pokaże czas.

WSTĘPNE WYNIKI SPISU

Aktywność zawodowa 
ludności

Choć mamy dość szeroko rozbudowa­
ną bieżącą statystykę zatrudnienia w go­
spodarce uspołecznionej, to gdy chodzi 
o badanie aktywności zawodowej całej 
ludności, włącznie z pracującą w rol­
nictwie indywidualnym, praktycznie 
rzecz blorąc możemy to czynić tylko 
przy okazji przeprowadzanych co 10 lat 
spisów powszechnych.

Za czynne zawodowo uzna- 
jemy osoby wykonujące osobiście pracę 
przynoszącą zarobek. Więc są to nie 
tylko osoby zatrudnione w uspołecznio­
nych i nieuspołecznionych zakładach, 
ale też wszyscy pracujący na własny ra­
chunek, w tym również członkowie ro­
dzin stale pomagający w prowadzeniu 
gospodarstwa rolnego, warsztatu rze­
mieślniczego itp. Natomiast nie zalicza­
my do czynnych zawodowo tych osób, 
które zajmują się prowadzeniem gospo­
darstwa domowego lub też wykonują 
prace społeczne bez wynagrodzenia

Drugi rodzaj źródeł utrzymania — to 
niezarobkowe źródła utrzy­
mania: emerytury i renty, alimenty, 
stypendia, wynagrodzenia uczniowskie, 
zasiłki opieki społecznej, korzystanie z 
zakładów opieki (dla starców itp.), do­
mów dziecka itp., dochody z dzierża­
wy, wynajmu, a także i wróżbiarstwa, 
żebractwa itp. Natomiast trzeci rodzaj 
— to pozostawanie na utrzy­
maniu członka rodziny, po­
siadającego własne źródło utrzymania 
(jedno z dwu poprzednio wymienio­
nych). W przypadku posiadania przez 
daną osobę więcej niż jednego z trzech 
w/w źródeł utrzymania — klasyfikuje się 
ją według tego źródła, które uważa ona 
za główne.

Znajomość struktury ludności wg jej 
aktywności zawodowej ma ogromne zna­
czenie dla badań procesów społeczno- 
ekonomicznych, planowania gospodar­
czego itp. Zobaczmy więc, co mówią na 

ten temat. wstępne wynikł Narodowego 
■Spisu Powszechnego 197O--w ••porówna­
niu z naszymi poprzednimi spisami.

Otóż w roku im) itó 32'389' tys. lud­
ności mieliśmy czynnych zawodowo:

— poza rolnictwem — 10 404 ty». 
— w rolnictwie — 5 995 tys.
Czynni zawodowo stanowią obecnie 

50,4 proc, ogółu ludności, (w r. 1900 — 
47,3 proc.). Dodajmy, że w miastach 
współczynnik ten wynosi 46,8 proc, (w 
1960 r. — 41,8 proc.), zaś na wsi .34,4 
proc, (w 1960 r. — 52,4 proc.).

Na 100 osób czynnych zawodowo przy­
pada obecnie:
— poza rolnictwem — 91 utrzymywanych 
— w rolnictwie — 60 utrzymywanych.

Jak widać na załączonej tabeli w la­
tach 1950—1970 blisko dwukrotnemu 
wzrostowi liczby czynnych zawodowo 
poza rolnictwem (sponad 5 do ponad 10 
min) towarzyszył wyraźny spadek liczby 
czynnych zawodowo w rolnictwie (z ok. 
7 do ok. 6 min). Charakterystyczny jest 
związany z tym oraz ze zmianami struk­
tury demograficznej znaczny spadek 
wskaźnika „obciążenia” czynnych zawo­
dowo poza rolnictwem przez utrzymy­
wanych członków rodzin. Równocześnie 
też bardzo poważnie (z 1 do 3 min) 
wzrosła liczba ludności utrzymującej się 
ze źródeł niezarobkowych. W rezultacie 
odsetek czynnych zawodowo osób nie 
ulegał w tym 20-leciu większym zmia­
nom. (S)

Aktywność zawodowa, mdno.śc.l.-?Folskl?wg- spisów- powszechnych

Rok spisu Ludność 
ogółem

Ludność utrzymująca się ż pracy Ludność 
utrzymują­
ca się z 
niezarob- 
kowych 
źródeł 

w 
tys.

Ua 100 lud­
ności ogółem 
przypada 
czynnych 
zawodowo

czynni zawodowo utrzymywani
na 100 czynnych za­
wodowo przypada U- 

trzymywanych
poza 
rolni­
ctwem •

w 
rolni­
ctwie

poza 
rolni­
ctwem

w 
rolni­
ctwie

poza 
rolni- 
ctwem

w 
rolni­
ctwieW t y s i ą c a c h

Ogółem . 1950 25 008 5 388 7 016 6 633 4 581 123,1 65,3 996 50,4
1960 29 776 7 361 6 546 8 8?7 4 698 120,9 71,8 1 904 47,3
1970- 32 589 10 444 5 995 . 9 516 3 62.5 91,1 60,5 3 009 50,4

Miasta 1950 9 605 3 779 343 4 510 273 119,3 79,7 700 42,9
1960 14 219 5 538 410 6 397 376 : • 115,5 91,9 1 498 41,8

■1970 17 007 7 600 364 6 489 3.54 85,4 37,4 2 200 46,8
Wieś 1950 15 009 1 609 6 673 2 123 4 308 .132,0 64,6 296 55,2

1960 15 187 1 823 6 163 2 500 4 322 137,1 70,4 406 52,4
1970 15 582 2 844 5 631 . 3 027 3 271 106,4 58,1 809 54,4

Rodziny 
rencistów

W zasadzie nie ma rodzin sikła- 
dających się wyłącznie z renci­
stów w grupie rodzin, których 
budżety rodzinne GUS analizował 
w 1969 r. Określenie „rodziny ren­
cistów” uzasadniają jednakże dość 
istotne różnice w strukturze wy­
datków rodzin w zależności od 
głównego źródła dochodów. Poziom 
dochodów tych dwóch grup rodzin 
(z udziałem rencistów i bez renci­
stów) w przeliczeniu na 1 osobę 
kształtuje się na zbliżonym pozio­
mie. sięga 1280 zł miesięcznie.

W gospodarstwach obejmujących 
rencistów dominują rodziny 2—4-0- 
sobowe (78,4 proc, ogółu badanych 
rodzin). Przeciętna rodzina, objęta 
badaniem liczyła 3.48 osoby i była 
mniej liczna w porównaniu z rodzi­
nami nie obejmującymi rencistów 
(3.59 osoby).

Badania nie potwierdziły popu­
larnej opinii, zgodnie z którą dzia­
dek lub babcia-renciści zajmują s’° 
wychowaniem dzieci. Okazuję się, 
że udział dzieci i młodzieży wyż­
szy jest w rodzinach bez rencistów 
i sięga 39.5 proc, wobec 29.6 proc, 
w rodzinach obejmujących osoby 
otrzymujące rente. W gospodar­
stwach bez rencistów zaledwie 2.7 
nroc. nrzvmada na osobv w wieku 
61 i wiecej lat. wówczas, gdy u- 
drał osób starszych (nowyżei 61 
lat) w rodzinach korzystających z 
zaonatrzema emerytalnego sięga 
17.4 nroc. Dane te w niemałym 
stopniu wwiaśniaia inne ważne ele­
menty budżetu domowego rodzin.

Przeciętna liczba osób zarobku- 
’acvch w rodzinie, w którei znai- 
duie sie rencista wvnosila 1.35. a 
wskaźnik aktywnoś”! zawodowo’ 
sięgał 38,8 proc., podczas gdy w 

rodzinie bez rencisty wskaźniki te 
wynoszą: 1,73 i 48,2 proc. Dane te 
sugerują duże różnice w sytuacji 
ekonomicznej obu zbiorowości ro­
dzin, jako że w rodzinach bez ren-. 
cisty liczba osób zarobkujących jest 
wyższa. Tymczasem w grupie ro­
dzin z rencistami aktywność zawo­
dowa jest niższa, ale poziom do­
chodów jest zbliżony do poziomu 
dochodów rodzin bez rencisty. Wy­
nika to stąd, że duży odsetek bier­
nych zawodowo osób ty grupie go­
spodarstw z rencistami otrzymuje 
dochody z tytułu zaopatrzenia eme­
rytalnego; w gospodarstwach nie 
obejmujących rencistów na docho­
dy z pracy przypada aż 90,4 proc, 
ogólnej sumy dochodów, w gosm- 
darstwach z rencistami tylko 66,3 
proc., za to ok. 26 proc, dochodA 
wpływa do budżetu tych gospo­
darstw w postaci rent.

Dochody z tytułu zaopatrzenia 
emerytalnego odgrywają istotną ro­
lę w dochodach rodzin obejmują­
cych rencistów. Innym czymykiern 
niwelującym różnice w poziom’0 
dochodów jest większa liczebność 
rodzin bez rencistów i wyższy i 
dział w nich dzieci.

Przeciętna wysokość miesięcznej 
renty wynosi 1063 zł. Mężczyźnie 
renciści otrzymują rentę średnio o 
250 zł wyższą w porównaniu z ko- 
bietami-rencistkami.

Przeciętny dochód na 1 • osobę jest 
wyższy o ok. 17 proc, w gospodar­
stwach, których głową rodziny jest 
pracownik umysłowy. Korzystniej­
sza sytuacja materialna tych ro­
dzin wynika w dużej mierze stąd, 
że rodginy są mniej liczne w po­
równaniu z rodzinami pracowni­
ków fizycznych, a jednocześnie ak- 
tywność zawodowa rodzin pracow­
ników umysłowych jest wyższa.,

W nrzeciwieństwie do dochodów, 
których noziom jest wyrównany'w 
porównywalnych grupach rodzin, w 
przvoadku wydatków obserwujemy 
pewne różnice. Rodziny z udzia­

łem rencistów więcej wydają na: 
żywność o ok. 7 proc., opał i świa­
tło o ok. 11 proc., na komunikację 
i łączność o ok. 4 proc. Pozostałe 
pozycje wydatków osiągają wyższy 
poziom w gospodarstwach bez ren­
cistów. Wyższy udział wydatków na 
żywność uzasadniają głównie więk­
sze wydatki na: mięso, drób i prze­
twory mięsne o ok. 7 proc., nabiał 
i jaja o ok. 11 proc., w porówna­
niu z rodzinami bez rencistów.

Poziom wydatków i ich struktura 
kształtuje się różnie w zależności 
od przynależności społeczno-zawo­
dowej rodzin. Udział wydatków na 
żywność w rodzinach pracowników 
umysłowych sięga 45.7 proc, wobec 
50.8 proc, w rodzinach pracowni­
ków fizycznych, natomiast na higie­
nę i ochronę zdrowia, kulturę i o- 
światę oraz na komunikację i łącz­
ność rodziny pracowników umysło­
wych wydają blisko dwukrotnie 
więcej w porównaniu z rodzinami 
pracowników fizycznych. Przy niż­
szym procentowo udziale wydatków 
na żywność w rodanach pracow­
ników umysłowych zdecydowanie 
więcej przeznacza się w tych ro­
dzinach na owoce i przetwory (ok. 
20 proc.), warzywa (ok. 10 proc.), 
masło (ok. 9 proc.), cukier i wyro­
by cukiernicze (ok. 16 proc.), mniej 
natomiast na mięso (w złotówkach 
i w jednostkach naturalnych), tytoń 
i alkohol.

Przeciętne roczne spożycie pod­
stawowych artykułów żywnościo­
wych jest wyższe w rodzinach z u- 
działem rencistów, z wyjątkiem tłu­
szczów zwierzęcych. Największe 
różnice w wysokości przeciętnego 
rocznego spożycia w rodzinach z u- 
działem rencistów występują w za­
kresie artykułów: kasze i płatki 
owsiane, warzywa i przetwory, ma­
sło i jaja. Z tym, że w rodzinach 
pracowników fizycznych z udziałem 
rencisty wyższe jest również spoży­
cie mięsa i przetworów mięsnych.

(bw)

MAŁY ROCZNIK
Mały Rocznik Statyztyczny 1571 zawiera 

— Jak i poprzednie — podstawowe infor­
macje statystyczne, charakteryzujące roz­
wój gospodarki narodowej oraz życie 
społeczno-kulturalne kraju w 1970 r. w 
zestawieniu z danymi, za lata poprzednie 
oraz podstawowe informacje z dziedziny 
statystyki międzynarodowej. Ponieważ 
rok 1970 kończył okres planu pięcioletnie­
go — w podstawowych tablicach zamiesz­
czono dane charakteryzujące tempo i 
proporcje rozwoju kraju w tym okre­
sie. ■

Tematyka publikacji wzbogacona zosta­
ła w porównaniu z poprzednim MRS, 
przy jednoczesnym nieznacznym ograni­
czeniu liczby tablic zawierających infor­
macje mniej interesujące dla masowego 
czytelnika. Spośród dotychczas nie publi­
kowanych w tym wydawnictwie tematów 
na uwagę m.in. zasługują następujące:

— w dziale „Ludność” — wstępne wy­
niki Narodowego Spisu Powszechnego 
z 8.XU.1970 r. w zakresie stanu ludno­
ści, jej struktury według płci, wieku, źró­
dła utrzymania oraz w zakresie gospo­
darstw domowych (patrz inofrmacja na 
str. X);

— w dziale „Inwestycje I środki trwa­
le” — wartość brutto środków trwałych 
według województw:

— w dziale „Budownictwo” — liczba 
przedsiębiorstw w budownictwie:

— w dztale „Rolnictwo” — pomieszcze­
nia inwentarskie w gospodarstwach in­
dywidualnych, wajtość skupu produktów 
rolnych z podziałem na jego formy;

— w dziale „Transport i łączność*’ — 
kolejowe przewozy ładunków według 
stref odległości, przewozy ładunków i pa­
sażerów przez PKS;

— w dziale „Handel zagraniczny** — 
struktura importu 1 eksportu według 
grup towarów dla obrotów z krajami 
socjalistycznymi 1 kapitalistycznymi;

— w dziale „Gospodarka mieszkaniowa 
i komunalna** — wstępne wyniki Naro­
dowego Spisu Powszechnego o zasobach 
mieszkaniowych;

— w dziale „Szkolnictwo” — filie wyż­
szych uczelni i studenci w szkołach wyż­
szych według miejscowości;

— w dziale „Nauka” — wynalazczość 
pracownicza oraz wynalazki i patenty;

— w dziale „Finanse" — środki obro­
towe w przedsiębiorstwach uspołecznio­
nych oraz akumulacja finansowa w 
przedsiębiorstwach uspołecznionych.

MRS 1971 ukazuje się w nakładzie 45 
tys. egz. Ponadto PZWS wydadzą 100 
tys. egz. z przeznaczeniem wyłącznie dla 
szkól. Objętość 456 stron. Cena 1 egzem­
plarza — 13 zL (S).

W drugim w tym roku numerze „Gos­
podarki Planowej” TADEUSZ WOJCIE­
CHOWSKI zamieszcza artykuł' pod tytu­
łem Wpływ obrotu materiałowego na 
kształtowanie się zapasów w gospodarce 
narodowej.' Autor, po dokładnej analizie 
tego problemu, zada je pytanie:, dlaczego 
nie realizuje się zmian w rozmieszczeniu 
zapasów drogą rozwoju handlu hurto­
wego 1 detalicznego materiałami, dlacze­
go sytuacja w tym zakresie jest coraz 
gorsza? ■ Składa się na to szereg przy­
czyn, z których najważniejsze wydają się 
być trzy.

. • Po pierwsze — efekty zmiany roz­
mieszczenia zapasów i rozwoju handlu 
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hurtowego materiałami z reguły wystę­
pują w innej sferze podmiotowej niż na­
kłady ponoszone na ten cel. Przy zrozu­
miałym w istniejącym modelu' — bran­
żowym partykularyzmie zjednoczeń i mi­
nisterstw piT.emyslowyeh, żadne z nich 
nie jest zainteresowane w podniesieniu 
nakładów na rozwój aieci hurtowej, jeśli 
efekty z tego tytułu (w postaci zmniej, 
szenla zspesów a także zmniejszenia ma­
teriałochłonności) wystąpią w innych 
branżach lub gałęziach.
• Po drugie — efektywności nakładów 

na te cele nie daje się obliczyć konwen­
cjonalnymi metodami (są to zresztą in­
westycje nieprodukcyjne) 1 efekty z tego 
tytułu nie mogą wystąpić bezpośrednio 
po zakończeniu procesu inwestycyjnego.
* Po trzecie — podporządkowanie apa­

ratu handlu środkami produkcji wielu 
resortom i zjednoczeniom przemysłowym 
oraz brak pełnego centralnego sterowa­
nia ich działalnością uniemożliwia w 
praktyce planowy — w skali między- 
branżowej i terytorialnej — rozwój tych 
jednostek i zdecydowanie zwiększa jego 
koszty.

Są to sprawy do rozwiązania. Tym bar­
dziej warte zachodu, że możliwości uzy­
skania poważnych efektów gospodarczych 
są tu z pewnością o wiele większe, ani­
żeli w procesie produkcji.

*

Prócz tego w omawianym numerze pl­
ażą: JANUSZ BURAKIEWICZ — Główne 
kierunki zmian w systemie ekonomicz­
nym i organizacyjnym polskiego handlu 
zagranicznego, KRZYSZTOF porwit — 
W sprawie- wyodrębnienia czynników 
wzrostu produkcji, LEON bareński — 
Próba prognozy zmian w strukturze prze­
mysłu maszynowego, MIROSŁAW NO-

WICKI — Aktualne problemy kształcenia 
techników, ARKADIUSZ UOLOWCZYK — 
Reforma zasad amortyzacji, MARIAN 
WYSOCKI — o wskaźniku efektywności 
produkcji w ocenie efektywności inwe­
stycji, STANISŁAW POLACZEK, JERZY
ZDANOWICZ — Systemy dopłat i obcią­
żeń w handlu zagranicznym a współpra­
ca gospodarcza krajów RWPG, CZESŁAW 
GLINKOWSKI — Zdolność produkcyjna 
w krótko- i długookresowym programo­
waniu produkcji przemysłowej, TA­
DEUSZ GRYC — Praktyczne problemy 
optymalizacji decyzji w przedsiębior­
stwach, ALEKSANDRA KNAST-WALCZY- 
KOWSKA — Analiza czynników produk­
cji w pracach E. F. Denisowa i ROMAN 
KLIMKIEWICZ — Niektóre problemy pla­
nowania we Francji, (ks)
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b o problemach gospodarczych
Dyskusja o zarządzaniu, w szerokim sensie tego słowa, ma kilka nur­

tów. Wybijają się wśród nich dwa zagadnienia — samodzielność przed­
siębiorstwa i rola oraz miejsce planu centralnego. Na uboczu'natomiast 

_ pozostaje, jak dotychczas," sprawa roli i funkcji władz terenowych. 
Jest to tymczasem problem kapitalny, gdyż ma ogromne‘ znaczenie 

S dla rozwoju form demokracji socjalistycznej w wielu dziedzinach ży- 
| cia. Rady Narodowe, będące przecież organami przedstawicielskimi,
a powinny czuwać nad zabezpieczeniem wszechstronnie pojętych intere- 
I sów mieszkańców swojego regionu. Tymczasem .zdobyło sobie prawo 
| obywatelstwa popularne powiedzonko, charakteryzujące opinię społe- 
| czeństwa o roli władzy terenowej: bezradni radni. Do powiedzonka 
| tego nawiązuje tytuł dyskusji, opublikowanej w ostatnim numerze 
§ „KIERUNKÓW” — „Czy radni muszą być bezradni?”.
| Dyskusja ta skoncentrowała się na dwóch problemach. Pierwszy

z nich to stosunek: rada, narodowa komitet partyjny. Drugi, to
g stosunek: radni — aparat wykonawczy prezydium RN.
g Dyskusj’a w zasadzie pominęła natomiast dwa, równie chyba ważne 

zagadnienia, których właściwe rozwiązanie musi decydować o możli-
I wościach rzeczywistego reprezentowania interesów obywateli przez ich 
H terenowe przedstawicielstwo. Poszczególne wydziały rady śą w za- 
g sadzie podwójnie podporządkowane. Z jednej 'strony ich' władzą jest 
| prezydium, z drugiej jednak mają one nad sobą odpowiednie resor- 
I ty. centralne. Tak więc wydział zdrowia, jest dość ściśle 'sterowany I przez Ministerstwo Zdrowia, wydział handlu przez ‘ Ministerstwo Han­

dlu, wydział zatrudnienia przez Komitet Pracy i Płac itd. Warto by 
się zastanowić w • jakiej mierze poszczególne wydziały są aparatem 

i wykonawczym rady narodowej, a w jakiej mierze aparatem central- . 
I nych instytucji. Jeżeli jednak, chcąc podkreślić znaczenie władz tere- 
| nowych, mówimy, że zarządzają one blisko jedną trzecią całego ma-
ł jątku narodowego, musimy pamiętać, że jest to zarządzanie w szcze- 
j gólnym sensie. Stan faktyczny lepiej chyba oddałoby stwierdzenie, 
» że rady narodowe ,są pomocnikami, j to niezbyt samodzielnymi, w za­

rządzaniu tym majątkiem przez resorty centralne, które nie mając
własnego aparatu - wykonawczego, wykorzystują do tego aparat rad 
narodowych. Jeżeli ,do tego dodamy, że poszczególne wydziały prezy­
diów były, w dotychczasowej praktyce dość ściśle sterowane przeż ko­
mitety partyjne, to jasne, jest, że nie bardzo już’było miejsca na kie­
rowanie nimi przez sarną radę. W każdym bądź. razie głos resortu 
i 'głos komitetu partyjnego miały większy wpływ na ustawienie pra-
cy i decyzje' poszczególnych, urzędników.' niż radni, którzy w naj-

lepszym wypadku mogli zgłaszać dezyderaty i wnioski poprzez ko­
misje, czy na sesjach plenarnych. Nie oni jednak decydowali o przy- 
dzaale środków i nie oni mieli wpływ na ocenę i awans danego pra­
cownika. , . „ .Drugi problem można by zawrzeć w pytaniu, ety zakres działania 
rady jest za mały czy za duży? Prezydium rady w równej mierze jest 
obecnie organem administracji publicznej jak administracji gospodar­
czej. Wydaje się jednak, że, jako administracja gospodarcza nie jest 
ono wyposażone ani w środki, ani w inne możliwości działania, a w 
każdym bądź razie w o wiele mniejszym stopniu niż administracja 
gospodarcza, podlegająca bezpośrednio władzom centralnym (idzie tu 
głównie o przemysł kluczowy). Najjaskrawszym przykładem jest tu 
chociażby problem obszaru, w sensie geograficznym, działania władz?’ 
terenowej. Nasze powiaty, a również, i województwa, niewiele mają 
wspólnego z pojęciem regionu gospodarczego, a przecież jeżeli jest się 
rzeczywistym gospodarzem terenu,, to musi to być nie obszar dość do­
wolnie wykreślony na mapie, lecz powiązany pewnymi rzeczywistymi 
związkami ekonomicznymi, pewnym kompleksem infrastruktury itp.

Powyższe problemy zasygnalizowaliśmy oczywiście w .wielkim skró­
cie. I nie ma tu. miejsca na przytoczenie rozmaitych przykładów ne- 

■ gatywnych skutków, wynikających' z nieprecyzyjnej, a w każdym ra­
zie' niekonsekwentnie realizowanej koncepcji władzy terenowej w na- 
szvm kraju. Jednak bez przedyskutowania tych właśnie, zasadniczych 
spraw, trudno będzie znaleźć rozwiązanie problemu bezradnego rad- 

■ nego, a tym samym i rozwój demokracji będzie na pewnym odcinku 
musiał kuleć i ulegać zahamowaniu.

Z pozostałych publikacji dotyczących problematyki zarządzania chce- 
my zasygnalizować artykuł Zbigniewa Klarnera, pt. „Nie tylko infor­
matyka”, zamieszczony w ostatnim numerze „KULTURY”. Autor, jak 
wynika z podanych przez niego przykładów, wypowiada się za para­
metrycznymi metodami zarządzania w gospodarce, przeciwstawiając 
się zarządzaniu nakazowemu. Wydaje się jednak, że wiąże z tym 
zbyt wielkie nadzieje. W każdym bądź razie do podanych przez niego 
przykładów pozytywnych skutków, które- wynikły z zastosowania 'pa­
rametrycznych metod (zysk, podatek) można dodać sporą listę przy­
kładów negatywnych, właśnie zwyżki cen. produkcji nietrafionej itp.

W „POLITYCE” warto natomiast zapoznać się z obszernym arty­
kułem Tadeusza Mrzygłoda, pt. „Plan perspektywiczny”, w którj-m 
autor wysuwa propozycje kierunków i metod budowy takiego planu do 
roku 1990. 8. C.

Zaproponował mi wymianę poglądów, 
tałem.

Ile dopłacisz’’ spy-

Dorabiał swym ofiarom życiorysy. Nie chcial mieć byle kogo na
sumieniu.

Prowadził podwójne życie. Bohater! Za jedną pensją!

Pochodził z kraju, gdzie głos dzielono na czworo.

Adam i Ewa? Pamiętamy, a jakże! To była pierwsza owocowa
afera.

Pragnął być narodowym 
dować na wybór narodu.

Rzeki Xerxes po bitwie 
my tę robotę.

Kolekcjonujcie porażki! 
do poważnych sukcesów.

gospodarczy
. W JEDNYM 2 kaliskich' biur.- pro­
jektowych Wykryto, że wysyła ono; 
do > klientów niekompletną dokumen- 

' t-aęję, ,poąieważ premiowane ,jćst' m. 
ih. za terminowe jej wykonywanie. 
Po odnotowaniu ii odbiorcy,l żę do-■ 
kumentacja nadeszła - i zdobyciu ty­
tułu do, premii dokumentacja wraca- 

. fą dó biura projektowego, gdzie pra­
cowano ńad. nią dalej.' Persónel biu­
ra -projektowego ukarany został cof­
nięciem premii na dłuższy okres. Czy 
nie powinni być ukarani- również od- 
biprcy i dokumentacji? Przyjęło się U 

. nas, że przedsiębiorstwa współpracu­
jące. ze 'sobą idą sobie wzajemnie na 
rękę, dbając o to, by kooperant do­
stał premię, nawet : jeśli- nie spelnj ' 
warunków regulaminowych, przez co | 
traci ona ’ swój sens wynagródzeńia 
ża sprostanie określonym powinnoś­
ciom.

POSIADACZE samochodów mają 
większe, lub mniejsze, zależy to od 
wozu, kłopoty z częściami zamien­
nymi, có prowadzi "dó’'Specyfićzńejgo 
marnotrawstwa. -.. Niektórzy! •: skupują 
na zapas i na wszelki, wypadek .cżę- ■ 
śct ; zamienne i magazynują je, bo 
wiadomo, że jak coś będzie potrzeb­
ne, akurat nie będzie można tego do­
stać. W ten sposób znaczna część po­
szukiwanych części zamiennych ule­
ga bezproduktywnemu zamrożeniu. 
Ale oto już widać pierwocifiy orga­
nizowania się ludzi zmotoryzowa­
nych. pierwsze jaskółki tworzenia 
zrzeszeń samopomocy.. W ..Echu Kra- 

' kotce’’ ukazało się .ogłoszenie: „Po­
siadam samochód osobowy. Nawiążę 
kontakt z właścicielem - „Warszawy", 

: „Nysj/” lub „Syreny" w celu wspól- 
a działania w' sytuacjach awaryjnych". 
3 Nic tak nie wzmacnia więzi spolecz- 
H nej , jak niedostatki w zaopatrzeniu 
b sklepów.
N W CAŁEJ prasie pełno jest skarg 
H klientów, którzy są ofiarami zdzier- 
M stwa prywatnych zakładów rze- 
w mleśtniczych. Wynika to z rozporzą- 
H dzeń zezwalających rzemieślnikom 
H prywatnym na niestosowanie pań- 
H stwowych cenników, ale opieranie 
H cen na własnej, w praktyce dosyć 
H dowolnej, kalkulacji. Klient zakładu 
H optycznego w Lublinie przy ul. Sta- 
H szica 3 poskarżył się, że ża wsta-

P0PRAWA
ZAOPATRZENIA
W WĘGIEL

W okresie' od października do koń­
ca stycznia br. handel detaliczny 
sprzedał o 2,5 proc.' więcej węgla ńiź 
w analogicznym okresie przed rokiem. 
Mniejsza niż przed, rokiem była,'jed­
nak sprzedaż węgla w handlu, miej­
skim (o 1,4 proc.), wzrosła natomiast 
sprzedaż -węgla w handlu- wiejskim 

. (o 5,5 proc, w tym z tytułu. dostaw 
żywca i plantatorom o 7,1 proc.). Po­
zwolił}' na’ to zwiększone dostawy ze 
stycznia br.

Już więc w lutym br., w związku z 
uzupełnieniem * przez' ludność zapasów 
węgla ' jego, ^sprzedaż spadla poniżej 
ub.r. (w handlu miejskim o 21 proc, 
i w handlu wiejskim o 27. proc.). W 
pewnej mierze było to jednak zwią-.. 
zante również z niskim stanem, pogło­
wia trzody chlewnej, którego „odbu­
dowa” dopiero w marcu została zin­
tensyfikowana.

Fakt więc, że na -koniec lutego br. 
zapasy węgla ,w handlu wiejskim by­
ty o ok. 469 tys. wyższe ńiź przed ro­
kiem nie upoważnia jeszcze do wnio­
skowania o możliwości ograniczenia 
dostaw; (Sb)

spółdzielni oczekujących na mieszka­
nia wzrosła ze 140 tys. w końcu 1965 
r. do 486 tys. na koniec 1970 r. Dal­
szy wzrost tego zapotrzebowania ilu- ■ 
struje natomiast wzrost liczby kan­
dydatów na członków spółdzielni (z 
220 tys. w 1965 r. do 487 tys. osób

Nadal trzeba się więc liczyć z du­
żym zapotrzebowaniem na mieszkania

spółdzielcze, co jeszcze raz potwierdza 
słuszność decyzji w-sprawie przyspie­
szenia budowy mieszkań w bieżącym 
pięcioleciu. (Sb)

s

s

bohaterem. Jednakże nie mógł się zdecy-

pod Termopilami: S partaczyli s-

Przy odrobinie wytrwałości można dojść

JANUSZ WASYLKOWSKI

J

pa wzrostu pieniężnych przychodów 
ludności szacowanego poniżej 9 proc.
Nastąpilo 
sprzedaży

więc wyraźne ożywienie 
detalicznej. Częściowo

Wlenie szkieł wziętą, 
tych, podczas, kiedy 
Foto-Optyce i innych 
watnych powiedziano
kosztuje 80 Klient

odeń 133 zło- 
w państwowej 
zakładach, pry­
mu, te usługa 
doniósł o tym

do Państwowej Inspekcji Handlowej, 
która ■ wszakże odpowiedziała, że 
optyk miał prawo brać za usługę, ile 
chcial, natomiast kwestię cen, nale­
ży uregulować generalnie. Przedtem 
były tak, że rzemieślników obowią­
zywały sztywne. nie dostosowane do 
warunków w jakich pracują i prze­
starzałe cenniki, których nie respek­
towano. narażając się na różne kary. 
Wobec tego wprowadzono, na,, ogół z 
mocy uchwały prezydiów WRN, 
prawo dla zakładów rzemieślniczych 
do stosowania cen wynikających z 
własnej kalkulacji. Ponieważ jednak 
klient szuka rzemieślnika, a nic rze­
mieślnik klienta. tedy właściciele 
warsztatów nie są zainteresowani w 
stosowaniu cen ' konkurencyjnych i 
wolą zdzierać ile wlezie. Jeśli ceny, 
u prywaciarzy nadal mają być oparte 
o kalkulację własną właścicieli war­
sztatów — to trzeba sprecyzować do­
kładniej zasady tej kalkulacji, ina­
czej rosnąć będzie drożyzna usług.

..GAZETA POZNAŃSKA” podała, 
że w Gnieźnie trwa budowa nowe­
go dworca i zajezdni PKS. Redakcja 
„Przemian" - czasopisma gnieźnień­
skiego nic o tym nie wiedziała, wy­
stała. wiec reportera na miejsce 1 re­
porter stwierdził, że niczego się nie
buduje, 
w te) 
prawda

Dyrektor PKS. indagowany

istnieją

ii

dać głowę.

powiedział, że co 
projekty, żeby bu- 

l zajeznlę. ale może 
niczego takiego na

idz.e ku temu. Tymczasem do ..Ga­
zety Poznańskiej" poczęli dzwonić 
obywatele z Gniezna, żeby sprosto­
wać wiadomość ' nieprawdziwą. Re­
dakcja „Gazety'’ należy do tych, 
które nie zmieniają poglądów z dnia 
na dzień I konsekwentnie trzymają 
się stcojcoo zdania. „Gazeta" poin­
formowała Czytelników po raz wtó­
ry. żc dworzec PKS i zajezdnia rosną 
tć Gnieźnie jak na drożdżach. I przyj-’ 
dzie przecie taki dzień, że ludzie w 
to uwierzą.

ZAPADŁA DECYZJA, żeby w Za­
kopanem. na ulicy Krupówki wybu­
dować luksusowy hotel na 140 miejsc
z restauracją. barem, 
pożyczalnią sprzętu, t

. klubem, 
rarasem do

na dachu, 
lokalizacjapałania się i solarium 

Mamu wątpliwości, czy ---------  .
słuszna. Lcp ej byłoby wybudo-

jest lepsze powietrze, niż w Zakopa­
nem na Krupówkach. Zakrawa to 
już na obłęd — rejon podgórski jest 
słabo zagospodarowany, a wszystkie 
inwestycje pcha się do Zakopanego, 
które ' tak przypomina kurort jak 
Łódź — lazurowe Wybrzeże. ’•

OCZEKUJĄ NA 
MIESZKANIA 
SPÓŁDZIELCZE

Zebrane ostatnio przez GUS. dane o. 
zapotrzebowaniu , ha mieszkania spół­
dzielcze wskazują, że liczba członków

TRWAŁE CZY
OKRESOWE
PRZYŚPIESZENIE 
DYNAMIK! SPRZEDAŻY 
DETALICZNEJ

W lutym br. tempo* wzrostu wpłat 
z tvtulu utargu towarowego (14,3 
proc, w cenach bieżących, 11,5 proc, 
w cenach porównywalnych z okresem 
lutego ub.r.) było znacznie wyższe 
od tempa wzrostu wynagrodzeń za 
pracę (10,5 proc.) oraz ogólnego tem-

sprzyjało temu korzystniejsze niż 
przed rokiem ukształtowanie warun­
ków klimatycznych, kiedy to duże o- 
pady śniegu hamowały sprzedaż w 
handlu .wiejskim. Tendencja do przy­
śpieszenia wzrostu sprzedaży wystąpi­
ła jednak już - w' styczniu i utrzyma­
ła się,w marcu br.

Zadecydował o tym wydatny wzrost 
sprzedaży artykułów elektrotechnicz­
nych (w ZUR1T o ok. 24 proc, więcej 
niż w lutym ub.r.) i zmechanizowa­
nego sprzętu gospodarstwa domowego 
(w PTH „Eldom” — o 43 proc.) oraz 
wzrost obrotów handlu wiejskiego (o 
13,5 proc.), jak również wzrost sprze­
daży odzieży (od 15 lutego, tj. po sze­
rokiej akcji przeceny). W marcu na­
tomiast ożywieniu sprzedaży sprzy­
jało obniżenie cen żywności, umożli­
wiające skiero^fenie dodatkowej siły 
nabywczej ńa zakup artykułów nie- 
żywnościowych.

Przedstawione ożywienie sprzedaży 
detalicznej towarów, prawdopodobnie 
ma częściowo przejściowy charakter. 
Obniżki cen skłoniły bowiem wiele 
osób do. przyśpieszenia planowanych 
zakupów. Pomimo. to liczyć się jed­
nak trzeba, że i w następnych mie­
siącach utrzymać się może ożywienie 
zakupów artykułów nieżywnościo- 
wych. Sprzyjać temu będą m.in. 
zwiększone wypłat}; funduszu- zakta- 
dóWego □ premii i eksportowych oraz 
podwyższone? ceny skupu -żywca rzeź­
nego.

Niezależnie więc od koniecznego
przyśpieszenia tempa wzrostu produk-' 

---- ,-= niezbędne okazuje sięcji rynkowej
przyśpieszenie rozwoju sieci handlo­
wej. (Sb)

PASZE PRZEMYSŁOWE 
A HODOWLA

Pomimo słabych plonów zbóż ze 
zbiorów 1970 r. w okresie od iipca 
ub. r. do końca lutego br. sprzedano 
o 2,5 proc, mniej pasz przemysłowych 
niż w analogicznym okresie przed 
rokiem. Poczynając bowiem od grud- 

. nia ub.r., tj. od chwili gdy uległy 
podwyżce ceny pasz przemysłowych, 
nastąpił głęboki spadek ich sprzedaży
(o 12 proc, w grudniu ub.r., o 23
proc, w styczniu br. i o 24 proc, w 
lutym) w stosunku do stanu sprze-
dąży w analogicznych 
przed rokiem.

miesiącach

Szczególnie głęboki spadek sprze­
daży pasz przemysłowych wystąpił w 
lutym br. w województwie kielec­
kim i lubelskim (o ponad 40 proc.) 
oraz krakowskim, bydgoskim i .kato­
wickim (o ponad 30 proc.).

Fakty te wskazują na poważne za­
grożenie rozwoju ' hodowli trzody 
przez grudniowe decyzje o podwyżce 
cen pasz przemysłowych oraz słusz­
ność ostatnich decyzji o podwyżce 
cen'* śkUpu -żywca ‘Fzeżnego, która z 
nadwyżką zrekompensowała poprzed­
nią podwyżkę cen pasz.

Ożywienie sprzedaży pasz przemy­
słowych nastąpiło dopiero w marcu 
br. po decyzjach o podwyższeniu cen 
skupu żywca. (Sb)

nadesłane
WINCENTY KAWALEC — STATYS­
TYKA REGIONALNA NA TLE SY­
STEMU STATYSTYKI PAŃSTWO­
WEJ — str. 264, cena zł 26. — PWE, 
Warszawa 1970.

W pracy omówiono na tle systemu 
1 zadań statystyki państwowej w 
Polsce oraz zadań planowania gospo­
darczego — cele oraz- program dal­
szego rozwoju statystyki regionalnej 
jako nowego i niezmiernie ważnego 
członu statystyki państwowej. Autor 

.dowodzi, że prawidłowy dalszy roz­
wój statystyki regionalnej jest istot­
nym Warunkiem rozwoju i progra­
mowania przestrzennego gospodarki 
Polski w- układach według gałęzi re­
gionów gospodarczych.
JULIUSZ GORYŃSKI — EKONOMI­
KA BUDOWNICTWA — str. 324, .ce­
na zl 45,— PWE, Warszawa 1970.

Praca omawia podstawowe proble­
my ekonomiki budownictwa oraz, 
ekonomiki programowania i projek­
towania; ze szczególnym uwzględnie­
niem programowania i realizacji in- 

I westycji, problemów gospodarki mą- 
B -teriałowej.. . -finansowania. budoty-.. 
S niętwa i polityki zatrudnienia.
| MICHAŁ CHARK1EW1CZ — PRO­

GRAMOWANIE 1 PROJEKTOWANIE 
MODERNIZACJI PRZEDSIĘBIOR­
STWA PRZEMYSŁOWEGO — str.
272, cena zł 26.— PWE, Warszawa 
1970.

Autor podejmuje próbę .określenia 
metod działania i rozwiązywania
problemów technicznych ekono-

ze świata

Próba opakowań
W W. Brytanii przeprowadzono ory­

ginalną w swej . prostocie próbę 
sprawdzenia jakości opakowań z 
pianki poliuretanowej. Typowe opa­
kowanie kartonowe z .wypełnieniem 
piankowym, zawierające: naczynia 
gliniane, 6 butelek wódki, wyroby 
szklane i telewizor, zostalj’ strącone 
z wysokości 60 metrów na lotnisko w 
Cardington i wytrzymało tę przy­
godę bez uszkodzenia. (AR)

Przenośnik
Zespól pracowników Zakładów Prze- * 

mysłu Gipsowego „Dolina Nidy” w 
Gackach na Kieiecczyżnie, opracował 
dokumentację i wykonał urządzenie 
do transportu kamienia gipsowego z 
kopalni do zakładów. Długość przeno-
śnika, który pomyślnie zdaje egza-
min eksploatacyjni’. wynosi ponad
1000 m, a ładowanie kamieni na taśmę
odbywa się przy pomocy koparki.
Przenośnik, który zastępuje stosowa­
ny dawniej w zakładach transport 
samochodowy, pozwoli na zaoszczę­
dzenie ponad 1 min zł rocznie.

(PAP)

Szybowce z laminatów
Kombinat szybowcowy w Bielsku- 

Białej, w skład Którego wchodzą rów­
nież zakłady we Wrocławiu i w Je- 
żowie Sudeckim, prowadzi prace ba­
dawcze nad rozszerzeniem zastosowa­
nia metali i tworzyw sztucznych w 
budowie szybowców. W opracowaniu 
znajduje się szybowiec „Jantar”, wy­
konany całkowicie z laminatów.

(WIT-AR)

Jugosłowiańska „atomówka"
Dwie republiki jugosłowiańskie.

Słowenia I Chorwacja, podpisały ostat­
nio porozumienie w sprawie wspól-
nego zbudowania pierwszej Ju-
gostawli elektrowni atomowej. Elek­
trownia ma mieć moc 600 megawatów

i zostanie zbudowana w Słowenii, na 
lewym brzegu Sawy. Jugosłowiańska 
„atomówka” ma być oddana do eks­
ploatacji w roku 1977. (AR)

Metoda prognostyczna
Światową karierę ' zrobiła swego 

czasu amerykańska metoda Nadlera 
(od nazwiska twórcy) dotycząca orga­
nizacji pracy przedsiębiorstw. Ostat­
nio, metoda ta przystosowana do na- 
szvch warunków, została opracowana 
dla organizacji zarządzania pracą w 
przedsiębiorstwach. Znana jest pod 
nazwą „metody prognostycznej”. Jej 
autorem jest doc. krakowskiej WSE, 
kierownik Zakładu Doświadczalnego 
Organizacji Przedsiębiorstw „Orgam” 
przy Instytucie Organizacji Przemy­
słu Maszynowego — dr Jerzy Trzcl- 
niecki. "(PAP)

Księżycu bazy z załoga ludzką. Dla 
Iii’’ - n --będny bedzje tlen. Dostar­
czenie tego gazu na Księżyc uważa­
no za poważny niob.em. Z bauań 

'uczonych amerykańskich wjmkaioby 
jednakże, iż spmw . j
udało się im wydzielić z kamieni 
ksiczvrowvch najczystszy tlen.. We­
dług pierwszych oszacowań, ilość tle­
nu zawarta w 20 kg materii księży­
cowej wystarcza człowiekowi na jed- 

dobę. (WiT-AR)

szerzenie zakresu pomiaru na małe 
szyoxosci. (PAP)

Leczenie złamań bez gipsu

Fale grawitacyjne
Uczpny amerykański, prof. Weber, 

od lat usiłuje, udowodnić realność 
istnienia fal grawitacji. Obecnie, po 
udoskonaleniu swej aparatur}* Weber 
stwierdził raz jeszcze: fale grawi­
tacyjne istnieją. Jak dowodzą wyli­
czenia. fale grawitacyjne biegną ku 
nam ze środka Galaktyki. Jest to 
bardzo prawdopodobne, bowiem z 
innych wyliczeń wynika, że istnieje 
tani koncentracja masy 10 miliardów 
razy przewyższająca masę Słońca.

(WiT-AR)

Racjonalizatorzy „Funo"
Wielkopolskie Zakiadv Nnnrawy 

Samochodów „Funo” w Antoninku k. 
Poznania, są przykładem ..dobrej ro­
boty”. 70 proc. racjonalizatorów . 
„Funo” — to robotnicy. Aby zapew­
nić systematyczna pracę Klubu Ra­
cjonalizacji. opracowano wspólnie z 
brygadzistami i kierownikami dzia­
łów szczegółowy plan tematów. Do­
bra zachęta do podejmowania inte­
resujących zakład nowych rozwiązali, 
jest nowolana w „Funo” specjalna 
brygada racjonalizatorska. Zadaniem 
tego zespołu jest nomoc techniczna 
nrzv wnioskach, nie zawsze „facho­
wo” dopracowanych lub oomo<- nrzy 
wykonywaniu prototypów. (PAP)

Tlen na Księżycu
Można przylać z duża doza pew­

ności, żc w przyszłości powstaną na

„Płuco-serce" 
z „Merinotexu1

Od połowy stycznia br. II Klinika 
Chirurgiczna Akademii Medycznej w 
Łodzi — prowadzona przez wybitne­
go kardiochirurga prof. Jana Molla 
— dysponuje nową aparaturą typu 
„płuco-serce”. W ciągu zaledwie 
dwóch pierwszych tygodni użyto jej 
z pełnym powodzeniem w czterech 
skomplikowanych operacjach u cięż­
ko chorych z wadami serca. Kon­
struktorami aparatury nie są spe­
cjaliści od sprzętu medycznego, ale 
— młodzi pracownicy toruńskiej 
przędzalni czesankowej „Merinotex”: 
mgr inż. Antoni Sajdak. i technik- 
-mechanik Zdzisław Wiśniewski. Bu­
dowała ją w warsztacie głównego 
mechanika brygada Gintera Scho- 
dowskiego. Wszystko wykonano przy 
nclnvm poparciu kierownictwia przę­
dzalni nnza normalnymi obowiązka­
mi. (PAP)

Bez użycia gipsu będzie można ie- 
czvć ciężkie przypadki złamań trzo­
nów kości udowych. Instrumenta­
rium do takiej właśnie metody le­
czenia opatentowane zostało przez 
Wydział Zdrowia Woj. Rady Naro­
dowej w Koszalinie. Składa się ono 
z gwoździa Kuntschera oraz urządze­
nia umożliwiającego jego całkowite 
unieruchomienie we wszystkich 
płaszczyznach względem trzonu kości 
udowej. (X)

micznych przy modernizacji przed­
siębiorstw przemysłowych. Książka 
jest przeznaczona dla kierowników 
przedsiębiorstw i działaczy gospo- 

, darczych.

ELŻBIETA BURZYMOWA — POMIAR 
I OCENA RENTOWNOŚCI PRZED-
SIĘBIORSTW 
str. 212, cena 
1971.

PRZEMYSŁOWYCH — 
zł 20, PWE, Warszawa

W książce została podjęta próba 
kompleksowego przedstawienia prob­
lematyki rentowności w gospodarce 
socjalistycznej oraz określenia wa­
runków. jakim powinien odpowiadać 
pomiar rentowności przedsiębiorstw 
w wypadku przyjęcia jej jako głów­
nego kryterium oceny działalności 
przedsiębiorstw.

Torf w- folii
W Pasłęckich Zakładach Torfowych 

opracowano wniosek racjonalizator­
ski. dotyczący budowy oraz zastoso­
wania prasy śrubowej do pakowa- * 
nia worków i prasowania torfu-w 
workach z folii polietylenowej. Po­
dobne urządzenie importowane kosz­
tuje około 690 tys. złotych. Koszt 
urządzenia według projektu pasłęc­
kich racjonalizatorów wynosi 50 tys. 
złotych. (WiT-AR)

Skracanie liny

Rekordowy dźwig
Największy w święcie dźwig pły­

wający o długości 80 m i szerokości 
45 m powstał w Japonii. Dwa wy- 
sietniki dźwigu mbga podnosić 10911- 
-tonowe ciężary na wysokość 70 m. 
Wysięgniki mogą być pochylone uod 
katem 30 st. do powierzchni wody. 
Szybkość podnoszenia ciężaru jest 
rern^wni automatycznie w zależ-

W Głównym fnstytucie Górnictwa 
w Katowicach onracowano pomysło­
wo urządzenie do skracania — wy- 
dloźnLicei sie w miarę eksploatacji 
— liny nośnei górniczej maszyny 
wvrin-owei. f-i. ba^-o
pracochłonna, trwała dotychczas dłu­
go, zmnie.iszaiac zdolność wydobyw­
cza szybu nawet do 25 proc. Nowe 
urządzenie pozwala na szvbkie skró­
cenie liny — w ciągu jednej godziny 
—i eliminu’» ”rzv tym ciężka pracę 
fizyczna. (PAP)

Do masażu serca
naści od jego wielkości. (WiT-AR) Specjaliści z huty Baildon w Kato­

STANISŁAW KOWALSKI, LESZEK 
PAWŁOWSKI — INDEKS MATERIA­
ŁOWY W PRZEDSIĘBIORSTWIE 
PRZEMYSŁOWYM — str. 244, cena 
zl 22, PV{E, Warszawa 1970.

W książce omówione zostały za­
gadnienia związane z opracowywa­
niem indeksów materiałowych.

TADEUSZ SZTUCKI — SYSTEM 
AKTYWNEJ SPRZEDAŻY — str. 204, 
cena zł 20.— PWE, Warszawa 1970.

Autor przedstawia zasadnicze ce­
chy marketingu jako metody akty­
wizacji sprzedaży na rynku kapitalis­
tycznym i zwraca uwagę na ograni­
czone możliwości zastosowania tej 
metody w socjalistycznym obrocie 
towarowym.

AUGUSTYN WOS — ROLNICTWO I 
POLITYKA ROLNA STANÓW ZJED- 
S,?.ę,ZONYCH — str- 352, cena zł 37,— 
PWE, Warszawa 1971.
Popularnonaukowa monografia rol­

nictwa USA. Autor omawia m. in. 
warunki rozwoju rolnictwa. Jego 
strukturę społeczno-ekonomiczną i 
produkcyjną oraz politykę rolną. 
Książka przeznaczona jest dla eko­
nomistów rolnych i działaczy gospo­
darczych.

Log elektroniczny
wicach ulepszmy

W Gdańskich Zakładach Radio­
wych onracowano log elektroniczny 
do nomiaru szybkości statków. Poz-
wych w eksploatacji urządzeń me-

używanych dotychczas do tego ce­
lu. Rozw’-»-anie elektroniczne umoż­
liwiło zwiększenie czułości oraz roz-

aparatu do masażu serca. Zmóderni. 
zowali oni stosowane dotychczas 
urządzenie w nostaci mechanicznego 
stempla, uciskającego rytmicznie z 
odpowiednia siła klatkę piersiowa. 
Nowe ^rozwiązanie polega na tym, 
iż steWpel został podzielony na ra­
miona połączone snreżynowym teles­
kopem amortyzatorem, co pozwala 
m.in. na odnowiednia. równomierną 
regulację siły masażu serca, (X)

zrzeszenia branżo- 
MŁ I ICH ZWIĄZKI — Praca, zbio­
rowa pod redakcją Henryka Świąt­
kowskiego — str. 193, cena zł 29- 
Instytut Nauk Prawnych PAN, Za­
kład Narodowy im. Ossolińskich, 
'Jyd’c-?AN’ Wroclaw-Warszawa-Kra- 
kow-Gdansk 1971.

Niniejsza praca ma na celu przed­
stawienie węzłowych zagadnień orga- 
hL-ŁcyJno-prawnych rolniczych zrze­
szeń branżowych i Ich związków, 
które w liczbie 12 działają w obrę­
bię związków kółek rolniczych.
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WARUNKI PRENUMERATY: Ceny prenumeraty krajowej: kwart. 26.—zł. pólr. 52,—zł, roczn.. 104.—zl.
Instytucie państwowe, społeczne, zakłady pracy, szkoły Itp. mogą zamawiać prenumeratę wyłącznie w miejscowych Oddziałach 1
Prenumeratorzy indywidualni móga opłacać prenumeratę w urzędach pocztowych 1 u listonoszy, ląb dokonywać wpłat na konto

„Ruch”. Warszawa ul. Towarowa 28 (w terminie do dnia 10 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty).
Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę, która jest o 40 proc, droższa od prenumeraty krajowej przyjmuje Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych <.Ruch”- Warszawa 

konto PKO Nr 1-6-100024. ' '
Sprzedaż, egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych, na uprzednie pisemne zamówienia: prowadzi Centrala Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw ;,Ruch”: Warszawa, ul. Towarowa 28 
Numer indeksowy 38603. '

Delegaturach „Ruch’ 
PKO Nr 1-6-100020

w terminie do-------- — 25 listopada na rok na.step.nv.
Centrala Kolportażu Prasy 1 Wsdawnictw

ul. Wronia 23.

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RS W „Prasa”, Marszałkowska 8/5. Zam 1153.


